


Muzyka jako czynnik wychowaczy w wojsku
Już w starożytnej Grecji wielki filozof Platon powie­

dział: „Możnowładcy państwa winni otoczyć muzykę jak 
największą opieką i czuwać nad jej rozwojem, albowiem 
nic tak nie kształci ducha narodu i jednostki jak muzy­
ka!“ A  nasz wieszcz i wielki poeta Adam Mickiewicz da­
je wyraz najwyższego kultu dla pieśni w swoim przepięk­
nym wierszu: ,,0 pieśni gminna, ty arko przymierza" i do­
daje komentarz o jasnej i zarazem głębokiej treści: ,,Na­
ród, który przestaje śpiewać i tworzyć pieśń liryczną, —  
musi upaść, bowiem ze śmiercią pieśni następuje zanik 
wzniosłych uczuć, jak szlachetność i miłość Ojczyzny 
i śmierć narodu!"

Dwóch wielkich twórców i proroków ludzkości, stoją­
cych na krańcach olbrzymiej przestrzeni czasu, wypowie­
działo tę wielką i niewzruszoną prawdę, której siła i żywot­
ność w dobie dzisiejsz^ej najbardziej staje się płomienną. 
Zacytujemy tylko kilka jaskrawych przykładów wpływu 
muzyki na byt i rozkwit narodów.

Za czasów Jagiellonów, wiadomo, Polska była najsil­
niejsza i muzyka kwitła bujnym kwieciem, a ówcześni 
nasi kompozytorzy, jak Gomółka, Szamotulski, Pękiel za­
jęli w naszej historii kultury wybitne miejsce. Natomiast 
za czasów panowania Sasów pierwszym zwiastunem roz­
kładu w państwie i narodzie jest gwałto\yne kurczenie się 
muzyki i jej zanik na przestrzeni niemal dwóch wieków.

W  okresie porozbiorowym naród polski budzi się z le­
targu, strząsa z siebie patynę gnuśności i marazmu i na­
tychmiast, równolegle jak grzyby po deszczu, rodzą się 
pieśni ludowe, liryczne, wojenne; z kolei pobudza to ów­
czesną młodzież do owianych romantyzmem czynów i bo­
haterstwa, do wzmożonej miłości i poświęcenia dla Ojczy­
zny. W  pieśniach tych krzepnie duch, wiara w  lepszą 
przyszłość bije pod niebiosa. W  konsekwencji więc rodzą 
się szlachetne aspiracje i decyzje. Powstają jakby z ziemi 
zastępy walc^cych, uduchowionych wspólną ideą. W  1831 
roku z pieśnią „Warszawianki" żołnierz polski dokazuje 
cudów waleczności i poświęcenia, a w 1863 roku powstań­
cy, śpiewając bojową pieśń „Hej strzelcy wraz" dokonują 
męczeńskiej ofiary, nie spotykanej w dziejach ludzkości.

Nasi bojownicy o wolność i niepodległość Polski po 
za nieśmiertelnymi czynami bezprzykładnej odwagi w wal­
ce o wyzwolenie z pod jarzma zaborców, pozostawili nam 
w spuściźnie olbrzymią literaturę pieśniarską o nucie 
Swojskiej i rytmie rdzennie polskim. Pieśni le, przekazy­
wano pokoleniom następnym, jako skarb bezcenny i źró­
dło natchnień dla twórczych jednostek. Pieśni te, zawsze 
żj^e, silne w wyrazie i nawskroś liryczne, przeszło przez 
wiek cały trzymały nas w napięciu i wdzierały się w nasze 
serce, chroniąc nie jedno od zdrady i upodlenia.

Nasz sąsiad z zachodu, naród niemiecki, na początku 
XIX wieku był niemal doszczętnie zdruzgotany przez Na­
poleona I-go. Więc podupadł moralnie, karłowaciał ducho­
wo i fizycznie. I właśnie w okresie tym w muzyce niemiec­
kiej, w muzyce poważnej i o wielkiej tradycji nastaje luka 
i pustka. Dopiero wielki kompozytor niemiecki Ryszard 
Wagner podejmuje akcję yy^chowawczą. Wygrzebuje z ar­
chiwum starogermańską pieśń ludową, wygładza ją i szli­
fuje, organizuje po całej Bawarii zespoły śpiewacze, two­
rzy opery, gdzie na wszystkie sposoby opiewa wielkość 
narodu niemieckiego i... odradza patriotyzm w społeczeń­
stwie niemieckim. „Bitwę pod Sedanem —  mówi d‘Anun- 
cio —  wygrał nie Moldke, a Wagner! On to bowiem swoją 
pieśnią wychował feldmarszałkowi niemieckiemu żołnie­
rzy patriotycznych i walecznych!" Zresztą sam Moldke 
doskonale zdawał sobie sprawę z potęgi sugestywnej pie­
śni i on to właśnie, jak opisuje Sienkiewicz w nowelce 
,,Bartek Zwycięzca", —  rzucając w największy ogień bo­
jowy pułki poznańskie, kazał orkiestrze grać nieprzerwa­
nie Mazurka Dąbrowskiego. Na dźwięk drogiej naszemu 
sercu i wzruszającej pieśni, rodacy nasi, owi poznaniacy.

zapomnieli, że pod sztandarami niemieckimi walczą z życz­
liwymi dla Polaków Francuzami, ale pod wpływem melo­
dii mieli na chwilę wizję wskrzeszonej Ojczyzny i w tym 
momencie bili się o Polskę.

Z powyższych przykładów widzimy jak ważnym czyn­
nikiem wychowawczym w narodzie jest kultywowanie mu­
zyki. Słusznie nazwano muzykę królową sztuk, ona bo­
wiem dociera najgłębiej, ona może poruszyć najtajniejsze 
drgania duszy ludzkiej, do których ani barwa wzrokowa, 
ani słowo dostępu już nie ma. Nasz chłopek przy ciężkiej 
pracy na roli, pracy zawsze niepewnej w skutkach, nucąc 
piosenkę, sam dla siebie, nieraz więcej powie o swojej jaź­
ni, niż najwyszukańsze określenie słowne. A  przecież świat 
wewnętrzny naszego ludu jeszcze nie jest zamkniętą 
księgą!

Muzyka zresztą w postaci pieśni religijnej, czy ta­
necznej zawsze ludzi łączy, natomiast słowo na pozór nie­
winne, ale rzucone niezręcznie może wywołać efekt wręcz 
przeciwny.

W  wojsku znaczenie wychowawcze muzyki jest ogro­
mne, o możliwościach nieobjętych. Oczywiście rola or­
kiestr wojskowych nie ogranicza się li tylko do przygry­
wania marszów podczas pochodów i defilad, lecz zasięg 
ich jest znacznie większy; orkiestry wojskowe mogą i mu­
szą być doskonałym narzędziem kształcenia słuchaczy, 
którzy w wolnych od zajęć chwilach, kiedy umysł i wola 
stają się bardziej podatne na wpływy postronne, łatwiej 
i wdzięczniej przyjmują wrażenia z zewnątrz. Jednak mu­
si być troską czynników kierowniczych, aby wrażenia te 
byty godziwe i cenne.

Podawanie jednak strawy duchowej przez orkiestry 
pułkowe, wykonywujące nawet starannie dobrany pod 
względem narodowo-społecznym repertuar, jest dopiero 
połową roboty, —  nieodzownym bowiem uzupełnieniem 
akcji wychowawczej jest współudział w muzyce masy żoł­
nierskiej. Niech nasz żołnierz śpiewa pieśni proste, bez- 
Py’®J'®p̂ sjonalne, ale niech je śpiewa chętnie! Niech śpiewa 
pieśni swoje, najbliższe mu duchem, i formą i niech śpie­
wa we właściwej tonacji, z jasną dykcją, zdrową rytmiką 
i ekspresją! Niech nie tylko będzie mniej lub więcej uważ­
nym i rzetelnym słuchaczem, ale niech również współdzia­
ła w zasięgu chociażby minimalnym. Wtedy dziedzina 
dźwięku stanie się dla niego mniej abstrakcyjna, a więcej 
dotykalna, a oswoiwszy się z muzyką, będzie więcej kry­
tyczny i więcej wymagający. Łatwiej wtedy odróżni on, 
nasz żołnierz polski, plewy od ziarna, pseudo-muzykę 
od muzyki czystej i trafniej wyczuje ten zdrowy wiew pie­
śni swojskiej, jak i wyziewy międzynarodowej i rozkła­
dowej muzyki tang i foxtrotów.

Należy tylko w tej dziedzinie działać umiejętnie, z pe­
wnym nieodzownym poświęceniem i pietyzmem dla samej 
pracy. Rzecz prosta, że wszystkich tych rzeczy nie wydoła 
kapelmistrz orkiestry i w  tym wypadku muszą mu przyjść 
z pomocą dowódcy oddziałów i kompanii, a w szczególno­
ści podoficerowie, bezpośrednio stykający się z żołnie­
rzem. Praca ta, tak zbożna i doniosła sowicie się opłaci 
pod kaMym względem. Żołnierz nasz będzie miał lepszą 
moznosc wypowiedzenia się duchowo i zarazem zharmoni­
zowania swych nastroi i przeżyć wewnętrznych z ogółem.

Żołnierza trzeba wychować na rycerza i obywatela, 
co przecież musi przejść przez staż uszlachetniania du­
cha, który krystalizuje się przy zetknięciu ze sztuką, 
a przede wszystkim ze sztuką muzyczną.

Należy jednak zawsze pamiętać o pieśni „Bogu Ro­
dzica", śpiewanej przez wojsko polskie pod Grunwaldem, 
o „Warszawiance", zapalającej znicz ofiary bohaterów 
z pod Grochowa, o ,,Rocie", o dumnej pieśni legionów 
Marszałka Piłsudskiego „Legiony to żołnierska nuta".

Władysław Wierzbicki
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TRZEBA TWORZYĆ WŁASNĄ TRADYCJĘ
Korpois podoficerski w swoim dorobku lat ostatnich 

może się poszczycić zrealizowaniem całego szeregu poży­
tecznych imprez, które przyczyniły się wybitnie do pro­
pagandy korpusu podoficerskiego. Wspomnę tu tylko naj­
ważniejsze z nich; akcję challenge‘ową, później akcję roz­
budowy lotnictwa sportowego, następnie turnieje wielo­
bojów podoficrskich; tenisowego i szachowego.

Są to bardzo piękne rzeczy. Dzięki przeprowadzeniu 
tych imprez korpus podoficerski zyskał na znaczeniu spo­
łecznym, zyskała jego aktywność. Dlatego też, mając tak 
potężnego protektora, jakim jest własne pismo, możemy 
zacząć myśleć więcej o tworzeniu własnej historii i tra­
dycji.

Tradycja podoficera polskiego, bardzo zresztą pięk­
na niegdyś, doznała tak dużej przerwy, że dzisiaj odbudo­
wać ją trzeba od podstaw, trzeba ją tworzyć na nowo.

Oczywiście mówiąc o tradycji i historii, nie mam na 
myśli pracy bojowej i naszej tradycji jako żołnierzy. 
W  ciągu wojny, którą musieliśmy stoczyć u progu odbu­
dowy naszej państwowości oraz w ciągu kilkunastoletniej 
pracy pokojowej —  daliśmy dostateczny dowód solidności 
w pracy żołnierskiej. Mamy więc własną historię bojową 
i własną tradycję żołnierską. Mnie chodzi o tworzenie 
historii i tradycji w dziedzinie społeczno - podoficerskiej. 
Tu bowiem istnieje u nas luka.

Niewątpliwie wśród licznych zrzeszeń podoficerskich 
istnieje wiele, które potrafiły ustalić swój sposób tworze­
nia historii i tradycji własnej. Ale będzie prawdą, jeżeli 
powiem, że jest również wiele, które o to nie dbają.

A  to nie jest dobrze. Jeżeli rozejrzymy się wokoło, 
to niewiele ujrzymy organizacyj, posiadających tak dosko­
nałe warunki, umożliwiające budowę i tworzenie współ­
życia oraz jego historii, jak to ma miejsce u nas.

Od czego więc powinniśmy zacząć. Od tradycji. Tra­
dycja daje nam możliwość tworzenia historii. Jak budo­
wać tradycję? Po prostu przez ustalanie i przestrzeganie 
pewnych form o charakterze ogólnym.

Weźmy na przykład niektóre korpusy, które w ściśle 
mniej więcej określonych terminach urządzają imprezy, 
przy czym robiąc je, dbają nie tylko o to, aby imprezy

te miały odpowiednią oprawę, tak towarzyską, jak i wy­
chowawczą, ale również, by konieczność urządzania ich 
przekazać następcom czy to w opisach, czy w zdjęciach. 
A są przecież i takie korpusy, które jeżeli nawet robią to 
samo, to jednak nie dokładają starań, aby w pracach 
tych była jakaś metoda. Oczywiście o opisie, o zdjęciach 
nikt nawet nie myśli. I kiedyś, nawet po paru latach, 
wszystko jest już w zapomnieniu. A  gdy ktoś chce się do­
wiedzieć czegoś o tych przeżyciach, tych imprezach —  to 
oczywiście nic się nie dowie. Tak ulegają zapomnieniu 
piękne nieraz porywy i wspaniałe momenty z życia pod­
oficerów.

Historia korpusu jest własnością wszystkich jego 
członków. Tak samo ma się rzecz z tradycją. Jeżeli wej­
dziemy do szeregu ognisk, czy kasyn, to mamy prawo 
w reprezentacyjnej sali zobaczyć historię ich życia i roz­
woju w zapiskach, obrazach lub conajmniej zdjęciach fo­
tograficznych. A  wieleż razy nic nie ma? Ileż to ognisk 
czy kasyn podoficerskich nie posiada ani jednego zdjęcia 
fotograficznego szeregu byłych zarządów, które dla tego 
kasyna czy ogniska pracowały? Ileż to ognisk czy kasyn 
nie posiada na ścianach ani jednego portretu swych kie­
rowników (prezesów) ? Rzadko znajdą się portrety do­
wódców, czy komendantów, a gdy nawet są, to czy zawsze 
w odpowiednim miejscu i oprawie?

Zajrzyjmy do protokółów posiedzeń, czy walnych 
zebrań. Czy dają one nam faktyczny przebieg posiedzenia, 
czy zebrania? Nie. Czasem nawet trudno odtworzyć so­
bie przebieg tego lub innego zebrania. Dlatego uważam, 
że konieczną jest rzeczą mieć w zrzeszeniu kronikarza. 
Jego obowiązkiem jest nadać suchemu protokółowi żyw­
szy obraz, który by nam jaśniej przedstawił to łub owo 
posiedzenie, imprezę, czy przedsięwzięcie. Niech nasi na­
stępcy uczą się na tych zapiskach. To jedno, a po tym 
mogą się one nam przydać jako podstawa do odtworzenia 
czasów minionych, a ważnych dla teraźniejszości i przy­
szłości. '

Pamiętajmy, że z tradycji i kroniki będzie kiedyś 
przyszły historyk odtwarzał historię naszej pracy i na­
szych usiłowań.

Wojnicki, starszy sierżant



Z a m a c h  n a  p u ł k o w n i k a

A d a m a  K o c a
18.VIII wieczorem w Świdrach Małych pod Warsza­

wą, dokonano zamachu bombowego na przebywającego 

w swojej willi pułkownika Adama Koca, szefa Obozu 

Zjednoczenia Narodowego. W  rękach sprawcy zamachu 

eksplodowała bomba o wielkiej sile wybuchowej w bra­

mie willi pułkownika Koca. Sprawca zamachu został od­

rzucony siłą wybuchu o kilka metrów i całkowicie zma­

sakrowany.

w  rzędzie najstarszych pułków wojska polskiego stoi bez wąt­
pienia pułk piechoty Legionu Bajończyków.

Powstanie Legionu było wynikiem przemyślanej pracy orga­
nizacyjnej: Bajończycy byli częścią Legionów Polskich, w prze­
strzeni oddzielną, lecz duchem wspólną.

Już w roku 1912 powstały w Paryżu wśród wychodźtwa pol­
skiego pierwsze związki strzeleckie, organizowane w myśl rozka­
zów Komendanta Głównego Józefa Piłsudskiego, które z chwilą wy­
buchu wojny również pochwyciły za broń. Gdy zawiodły próby prze­
dostania się do Krakowa, młodzież związkowa zawiązuje w dniu 
31.VII.1914 r. komitet w celu tworzenia armii polskiej na miejscu.

W  pierwszych już dniach do zapisu stanęło przeszło 1500 
ochotników — studentów i robotników. Dnia 21 sierpnia 1914 roku 
opuścił Paryż pierwszy oddział ochotników, udając się do Bayon- 
ne‘y, wyznaczonej na punkt koncentracyjny dla oddziałów polskich 
we Francji. Na skutek jednak interwencji sprzymierzeńca rosyjr 
skiego, rząd francuski wstrzymał wkrótce dalszy zaciąg ochotni­
ków, a nawet zarządził likwidację całej akcji. Oddział bajoński 
imiknął jednak losu, jakiemu ulegli ochotnicy późniejsi, społeczeń­
stwo zaś niezależnie od polityki oficjalnej, darzyło żywą sympatią 
dzielnych ochotników, gotowych walczyć z poświęceniem za spra­
wę Francji. Wyrazem tej sympatii było ofiarowanie Legionowi cho­
rągwi narodowej z Orłem Białym.

W  drugiej połowie października 1914 roku Bajończycy wyje­
chali na front, jako samodzielna jednostka bojowa w składzie dru­
giego pułku marszowego 1. legii cudzoziemskiej. Odtąd byli stale 
w ogniu. 9 maja 1915 roku pierwsi rozpoczęli brawurowym atakiem 
bitwę pod Arras na wzgórzu Vimy, okrywając się nieśmiertelną 
chwałą. Stracili prawie wszystkich dowódców, z pułkownikiem Pa- 
in‘em, dowódcą pułku na czele, lecz w niespełna dwie godziny zdo­
byli cztery linie okopów niemieckich, torując drogę do dalszego na­
tarcia. Nazajutrz dowódca korpusu zarządził honorową defiladę od­
działów francuskich przed resztkami Bajończyków.

Ostatnim czynem zdziesiątkowanego, a nie otrzymującego 
uzupełnień Legionu jest rozpaczliwy atak na bagnety w walce 
o cmentarz miasteczka Souchez w dniu 16 czerwca 1915 roku. 
W  tym dniu — ostatnim dniu istnienia Legionu —  pozostało przy 
życiu tylko kilkudziesięciu z 2 tysięcy ochotników, którzy wyru­
szyli z Bayonne‘y. Rozpraszają się oni po różnych pułkach w ocze­
kiwaniu lepszej doli. Bajończycy przestali istnieć, lecz pozostawili 
po sobie tradycję.

Gdy w roku 1917 po faktycznym odpadnięciu Rosji od koa­
licji rząd francuski tworzy już oficjalnie armię polską, szczątki Le­
gionu zbierają się zewsząd w 1. pułku strzelców polskich. Pułk ten 
szybko rośnie liczebnie: w jego skład wchodzą poza Bajończykami 
emigranci polscy we Francji, żołnierze byłego rosyjskiego korpusu 
ekspedycyjnego, jeńcy z armii niemieckiej, lecz najliczniej ochotni­
cy z Kanady oraz Ameryki Północnej, jako też z Holandii. Tam,

PUŁKOWNIK ADAM KOC

 Na święto pułkowe
wśród tego różnorodnego pod względem przygotowania wojennego 
elementu, Bajończycy stają się rozczynem ideowym a wraz z re­
likwią swoją — chorągwią Bajończyków, wnoszą świetną tradycję 
bojową. Grdy już w roku 1918 dnia 22 czerwca prezydent Republiki 
Francuskiej Poincare udekorował chorągiew Bajończyków „krzy­
żem wojennym" z palmą, odczytano przed frontem pułku rozkaz 
wyszczególniający bohaterskie czyny Legionu Bajończyków.

Od czerwca po ostatecznym sformowaniu się do sierpnia 1918 
roku pułk walczy na różnych odcinkach frontu w Szampanii. Bra­
wurą i pogardą śmierci żołnierz polski w podziw wprawia społe­
czeństwo francuskie, a dowództwo francuskie nie szczędzi pochwał 
i odznaczeń. Miasto Paryż ofiarowuje pułkowi chorągiew. Z frontu 
w Szampanii pułk schodzi żegnany następującymi słowami uznania 
przez dowódcę XXI korpusu gen. Naulin‘a: „Zachowanie się 1 puł­
ku strzelców polskich na polach walki w Szampanii, daje najlepszą 
rękojmię przyszłych powodzeń, które oczekują 1 dywizję polską".

Wśród wielu bitew, a właściwie wypadów pod Reims, Saint 
Hilaire, jedna najbardziej przemawia do serca żołnierskiego wielko­
ścią ofiary i mocą wytrwania — Bois de Raąuette 24/25.VII.1918 r. 
Tam 5-ta kompania, wsparta następnie dwoma plutonami innej 
kompanii za cenę życia i krwi 6 oficerów i 119 podoficerów i szere­
gowców zabitych i rannych, wyparłszy wroga z pozycji, zdobyła 
20 ciężkich karabinów maszynowych i 200 jeńców, oraz wielkie za­
pasy żywności i amunicji, przesuwając linię frontu o 1000 metrów 
w przód. W  ataku tym zniesiono kompletnie batalion 66 pułku pie­
choty niemieckiej, a trzy z rzędu następujące po sobie przeciwude- 
rzenia niemieckie, wspomagane ogniem artylerii, odparto pomimo 
śmierci wszystkich oficerów. Za czyn ten 5-ta kompania została 
odznaczona „krzyżem wojennym" z gwiazdą złotą, a dzień ten jest 
dziś dniem święta pułkowego.

W  dniu 12 maja 1919 roku pułk już na ziemi ojczystej rozpo­
czyna ofensywę przeciwko Ukraińcom, a następnie wojsku Rosji 
sowieckieji. Szlak jego bojów prowadzi przez Poryck, Beresteczko, 
Korzec, Zwiahel, Koziatyn, Dziimków, Butowce, Lwów, Zamość, 
Hrubieszów i następnie znów na Zwiahel. W  licznych wypadach za­
wsze towarzyszą pułkowi powodzenie i wielka zdobycz wojenna, 
w odwrocie zaś całkowite opanowanie i zawsze pewna postawa bez 
Śladu trwogi wobec zagonów konnej armii Budiennego.

Z takim samym spokojem i wytrwałością prowadzi pułk i obec­
nie swą pracę pokojową na rubieży Rzeczypospolitej. Przez szeroko 
zakrojoną współpracę społeczeństwem i udział w życiu kultural­
nym i gospodarczym pułk wrasta w grunt kresowy. Budując kolo­
nię podoficerską, współdziała z osadnictwem wojskowym, wydatnie 
wspiera szkolnictwo przez czynny udział w budowie szkoły po­
wszechnej i tworzeniu liceum przy miejscowym gimnazjum —  tak 
uczestniczy w każdym niemal przejawie życia i pracy państwowo- 
twórczej. Równocześnie obserwuje bacznie przedpole na powierzo­
nym sobie odcinku. E. J,
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Kościuszko pod Dubienką
(18.VII.1792 ROKU)

Nieszczęśliwa dla nas, lecz pełna bohaterstwa, kam­
pania przeciwrosyjska 1792 roku, znalazła swój punkt 
niejako szczytowy w sławnej bitwie pod Dubienką. Tu za­
błysło pełnią wojennego słońca nazwisko generała Tadeu­
sza Kościuszki —  Dubienka otworzyła mu drogę do przy­
szłej nad narodem dyktatury wojskowej.

W  roku 1792, broniąc swego odrodzenia, swej świeżo 
uchwalonej konstytucji 3-go Maja, walczyła Polska w wa­
runkach bardzo trudnych. Ani reorganizacja armii nie 
była ukończona, ani jej liczebność nawet w części dosta­
teczna. Przeciwko potężnym kolumnom Rosji kierować 
musiano po prostu niewielkie armijki po trzy do czterech 
razy mniejsze od rosyjskich. Tak więc na froncie ukraiń­
skim przeciwko generałowi Kachowskiemu, wkraczające­
mu w sile 64.000 ludzi, przeciwstawiono zaledwie 20.000, 
to jest dywizje: bracławską, kijowską i wołyńską. Wszel­
kie tedy polskie wysiłki, acz wieńczone chwilowym powo­
dzeniem, nie mogły jednak na trwałe zatrzymać nieprzy­
jaciela, i wojna posuwała się nieubłaganie w głąb tery­
torium Rzeczypospolitej. W  połowie lipca walczono już 
nad Bugiem i tu wojna mogła wejść w nową fazę o tyle, 
że wszystkie wojska polskie mogły się połączyć dla wspól­
nego działania: a więc armia litewska, około 13.500 głów, 
dywizja rezerwowa (6.000) i armia księcia Józefa Ponia­
towskiego, to jest właśnie wspomniane trzy dywizje po­
łudniowe, liczące jeszcze około 16.000 ludzi.

Sama rzeka Bug nie stanowiła poważnej zasłony, 
i Kościuszko zgoła nie pochwalał planu głównej kwatery, 
która chciała bronić rzeki na długiej linni przeciwko o ty­
le silniejszemu nieprzyjacielowi. Dał swym przekonaniom 
wyraz w szeregu raportów (z 12.VII pod Dorohu­
skiem, 16.VII pod Świerżem, wreszcie 19.VII, już po bi­
twie), mianowicie pisał: „Ośm mil bronić rzeki wszędzie 
przechodniej dla małej wody była rzecz niepodobna 15-u 
tysiącami ludzi do boju przeciw wojsku, więcej jak 40.000 
liczącemu. Ale nie powinno było podpadać to żadnej wąt­
pliwości, aby gen. Kachowski siłą swoją najmocniejszą 
nie atakował dywizji gen. Kościuszki, ze 4 tysięcy złożo­
nej i odłączonej więcej jak mil dwie od sukursu, ile że 
)przez pobicie onej wziąłby tył armii polskiej i bagaże, 
i ogarnąłby ją wkoło".

Lecz przestrogi Kościuszki nie skutkowały.
Zajął on tedy wskazane sobie stanowisko około Du­

bienki, między wsiami Uchanką i Kulemczycami, i umoc­
nił się tu, jak następuje: prawe skrzydło zasłonił lasem, 
będącym już na granicy Galicji, której uszanowania przez 
Resjan Polacy byli pewni —  lewe przyparł do wioski tuż 
nad Bugiem, którego prawy brzeg był w tym miejscu moc­
no nieprzystępny —  „przód obozu bateriami obwarował, 
zabezpieczył cofanie sobie albo środkiem na Dorohusk, 
albo w prawą stronę na Kumów, ile, że drogi do tych 
miejsc las okrywał".

Tymczasem wódz rosyjski, przeprawiwszy się o pół 
mili powyżej Dubienki, w 2-ch miejscach pod Kładniowem 
„z wielkim hukiem armat" dnia 17 lipca, nazajutrz sam 
wybrał się na rekonesans, i oto jakie świadectwo wysta­
wił w swym urzędowym raporcie Kościuszce: „Dnia 7-go 
(st. st.) b. m. z rana oglądając z lekkiemi wojskami i kor­
pusem jegrów jekaterynosławskich obóz nieprzyjacielski
0 3̂/̂ wiorsty od Dubienki, zauważyłem, że jest zatoczony 
we dwie linie, W porządku bojowym, na miejscu bardzo 
dogodnym, gdyż ma bagno przed czołem i zmocniony jest 
bateriami; skrzydła zaś przysunięte: prawe do wsi Wola, 
położonej w lesie w granicy cesarskiej, lewe do wsi Uchan- 
ki, położonej nad Bugiem; obsadzone one były piechotą
1 strzelcami konnemi. Tak dogodną miejscowość nieprzy­
jaciel ufortyfikował z wszelką mo^iwą umiejętnością ce-

Kościuszko Rysunek Juliusza Kossaka

lem osłonienia innych jego korpusów, które nam przeszka­
dzały przeprawić się przez Bug pod Opalinem i Doro­
huskiem".

Lecz ataku, oczywiście, nie zaniechał. Rozpoczął go 
późno, około godziny 5-ej po południu, i powitany został 
energiczną kanonadą polską, niestety! słabą w  porówna­
niu z artylerią rosyjską, bo nasze 2 armaty 12-funtowe, 
6 sześciofuntowych i 2 haubice nie długo mogły rozma­
wiać z bateriami generała Brażnikowa, liczącymi: 20 dział 
polo wy ch przy pułku kijowskim na lewym, 12 przy pułku 
sybirskim na prawym skrzydle i 24 generała Dunina pod 
Uchanką, razem 56, nie licząc jednak batalionowych.

Lecz bronili się nasi z zimną krwią i z szaleńczą od­
wagą. Nie darmo Kościuszko otrzymał świeżo karteczkę 
ks. J. Poniatowskiego: „Zaklinam W. Pana, abyś swoją 
pozycję jak najskuteczniej i jak najdłużej utrzymywał".

Lecz gdy milknąć zaczęły niektóre nasze szańce, puł­
kownik Sołtykow poprowadził dwa bataliony piechoty 
z brygadą kozaków dońskich na Wolę Habową, to jest na 
prawe skrzydło polskie i zawiązał bój w lesie, —  podpuł­
kownik zaś Pustowałow ruszył z dwoma batalionami na 
Uchankę, na nasze skrzydło lewe. Pustowałowa wsparły 
zaraz dwa pułki kozackie: regularny małoruski i doński 
Janowa. Przy bateriach w asekuracji stanęli Zubow z puł­
kiem grenadierów i Marków z kawalerią. Generał Dunin 
pchnął jeszcze dwa pułki piechoty i dwa jazdy na Uchan­
kę, inne posiłki runęły na Wolę, —  i bitwa przybrała cha­
rakter gwałtowny, zawzięty, bardzo krwawy. Miażdżąca 
przewaga rosyjskich dział i piechoty zrobiła w końcu 
swoje. Trzy z naszych szańców zostały zdobyte.

Kościuszko rozkazał ściągać działa i gotować się do 
odwrotu, i wtedy to Kachowski zarządził szarżę konnych 
strzelców i posiłków z innych pułków pod komendą Palem- 
bacha. Palembach —  bez zbytecznych ceremonij —  poszedł 
do tego ataku przez terytorium austriackie, obszedł w ten 
sposób polskie baterie, lecz mimo to nie zwyciężył. Zacy­
tujemy tu raport Kościuszki: „Na czele kawalerii, Palem­
bach, żołnierz odważny, który uderzył na baterię, był wraz 
zabity i z jego komendy mało co się powróciło. Piechota 
moskiewska trzy razy w jednym usuwała się miejscu".

I drugi atak kawalerii rosyjskiej nie osiągnął celu. 
Kościuszko bowiem, widząc rosnącą grozę oskrzydlenia 
a nawet osaczenia swej garstki, nakazał odwrót. Osłaniał 
go Kniaziewicz na czele „czworogronu z batalionu fizylie- 
rów". Ustępowano w kierunku na Krasnystaw „z nieu­
stannym ogniem karabinowym i użyciem armat w czasie 
potrzeby przez nieprzyjaciela, który, idąc dwie mile, tę 
odniósł korzyść, że jeszcze więcej stracił ludzi".

Wiktor Przeclawski
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Wielkie bitwy czołgów w czasie wojny światowej
20.XI.1917 roku dowództwo angielskich wojsk pancernych uzy­

skało po raz pierwszy zgodę swego naczelnego dowództwa na prze­
prowadzenie pod Cambrai (Francja) dokładnie zorganizowanego 
masowego natarcia czołgów. W  tym projektowanym natarciu masa 
czołgowa została rzucona do walki tylko na jednym kierunku, przy 
tym współdziałanie czołgów z piechotą i artylerią zostało zawczasu 
bardzo starannie i szczegółowo opracowane.

Celem uzyskania pełnego zaskoczenia, zaniechano normalne­
go, jak zwykle, uprzedniego przygotowania artyleryjskiego. Wyru­
szenie zaś czołgów z podstawy wyjściowej do natarcia zamaskowa­
no zasłonami dymnymi. Ciągłość i powodzenie, zamierzonego 
natarcia czołgów, zapewniono sobie szczegółowym, drobiazgowym 
rozpoznaniem terenu, to znaczy przedpola w pasie przewidywanego 
natarcia czołgów, oraz przygotowaniem wielkiej ilości fasz5my dla 
ułatwienia czołgom przebycia rozbudowanych i umocnionych pozy- 
cyj oraz okopów niemieckich. Celem jak najlepszego współdziałania 
czołgów z piechotą, przerobiono zawczasu szereg wspólnych ćwi­
czeń w zakresie natarcia, w obozach ćwiczebnych na tyłach. Bez­
pośrednie wsparcie czołgów przez ogień artylerii przewidziano rów­
nież i przygotowano w formie ruchomego ognia zaporowego, wy­
przedzającego stale ruch czołgów.

Hość czołgów, biorących udział w tym natarciu, wynosiła 381 
bojowych i 98 maszyn pomocniczych. Masowe natarcie czołgów, 
przeprowadzone w tej skali, miało po raz pierwszy miejsce w histo­
rii wojen światowych.

Niemieckie pozycje obronne pod Cambrai były nadzwyczaj 
silnie umocnione i potężnie rozbudowane. Tworzyły one 3 kolejne 
linie obronne, z których każda stanowiła samodzielny i niezależny 
system szerokich, głębokich rowów strzeleckich, łącznikowych i do­
biegowych wraz z betonowymi schronami itp. Każda z tycłi poszcze­
gólnych pozycyj była ponadto broniona szerokim pasem sieci dru­
tów kolczastych.

Ogólna głębokość całej tej umocnionej strefy obronnej wynosi­
ła przeszło 8 kilometrów.

Natarcie rozpoczęło się o godzinie 6 minut 10 dnia 20.XI.1917 
roku. Duże mgły, gęste zasłony dymne oraz surowo przestrzegana 
tajemnica przygotowań, stworzyły idealne warunki dla kompletnego 
zaskoczenia wojsk niemieckich. W  rezultacie natarcia czołgów już 
o godzinie 11 minut 20 obronna strefa niemiecka została przerwa­
na, a wojska angielskie wtargnęły na głębokość około 7 kilometrów. 
W  wyniku zaś tego natarcia, przeprowadzonego przy udziale masy 
czołgów, wzięto do niewoli przeszło 8.000 jeńców i 100 dział.

Wielki ten a olśniewający sukces masowego natarcia czoł­
gowego pod Cambrai stał się po prostu przełomowym momentem 
w zapatrywaniach zarówno naczelnego dowództwa wojsk sojuszni­
czych, jak i wojsk centralnych co do wartości tego nowego środ­
ka walki. Entuzjaści i zwolennicy czołgów mieli jeszcze jeden ja­
skrawy dowód więcej, że ich nadzieje, pokładane w sile przebojowej 
sprzętu pancernego, były najzupełniej słuszne, a dotychczasowym 
przeciwnikom czołgów zabrakło odpowiednich kontrargumentów, 
życie pokazało niesłuszność ujemnej oceny czołgów, jako nowo­
czesnego a najszybszego i najpotężniejszego środka walki na lądzie.

Do czasu bitwy pod Cambrai przy roztrząsaniu różnorodnych 
kwestyj, dotyczących bojowego użycia czołgów, starano się dawać 
i stwarzać im najbardziej dogodne i odpowiednie warunki działań, 
wybierając tereny, sprzyjające akcji czołgów, oraz zapewniając im 
konieczne wsparcie pozostałych rodzajów broni, a przede wszyst­
kim artylerii, piechoty oraz lotnictwa. Od tego zaś zwycięstwa 
wojsk koalicyjnych żadna większa operacja sojusznicza w 1917 
i 1918 roku nie odbyła się już bez udziału masy czołgowej.

W  czasie wielkiej wiosennej ofensywy niemieckiej 21.III.1918 
roku, rezultatem której było przerwanie angielsko-francuskiego 
frontu,czołgi angielskie i francuskie, współdziałając z odwodowymi 
dywizjami piechoty, krótkimi, gwałtownymi, silnymi a niespodzia­
nymi przeciwnatarciami wstrzymywały bardzo posuwanie się wojsk 
niemieckich, co w rezultacie doprowadziło do zupełnego ich zatrzy­
mania. W następnym okresie wojny czołgi angielskie i francuskie 
brały aktywny udział oraz wydatnie wspierały piechotę w czasie 
obrony przed drugim i trzecim wielkim natarciem Niemców 
27.Y.1918 roku i 15.VII.1918 roku.

Gdy 9.VI.1918 roku na francuskim froncie, wskutek wielkich 
sukcesów niemieckich, wytworzyło się wyjątkowo ciężkie położenie, 
wtedy dowództwo francuskie rzuciło do przeciwnatarcia swoje 
ostatnie pozostałe odwody: 4 dywizje piechoty, wsparte przez 160 
czołgów. Czołgi, pomimo bardzo trudnego, niedogodnego do dzia­
łań, terenu, a wskutek tego również dużych, przekraczających 50% 
stanów, strat w sprzęcie i w załogach, uderzyły Niemców tak sil­
nie, zadały im tak duże straty, iż ofensywa niemiecka załamała 
się i całkowicie została wstrzymana.

18.VI.1918 roku Francuzi na południe od rzeki Enne przeszli 
już do zdecydowanego a gwałtownego przeciwnatarcia na szerokim 
froncie w rejonie Yillere — Cotterć. Natarcie to zostało poparte 
wielkimi zgrupowaniami ze strony południowej i wschodniej. Dzia­
łająca na kierunku głównego uderzenia 10 armia francuska zo­
stała wzmocniona 233 czołgami, ześrodkowanymi na wąskim odcin­
ku zaledwie 12 kilometrów. Natarcie czołgów 10 armii stało się 
decydującym momentem przełomowym w przebiegu drugiej bitwy 
nad Marną, zdecydowanie przechylającym jej szalę na korzyść 
wojsk Ententy. Czołgi odegrały w tej bitwie wyraźnie rolę decy­
dującą, pomimo faktu, że w przeciągu paru dni walk poniosły one 
bardzo silne straty zarówno w sprzęcie, jak i w ludziach.

Jednakowoż w historii bojowej czołgów najbardziej wzniosły 
i pamiętny jest dzień 8.VIII.1918 roku. Tego dnia rozpoczęło się, 
decydujące prawie o wynikach wojny światowej, natarcie wojsk 
angielsko-francuskich, przeprowadzone na szerokim froncie, obej­
mującym ugrupowania; 4 angielskiej, oraz 1 i 10 armij francuskich.

Na odcinku wojsk angielskich, gdzie główne uderzenie miało 
wyjść z rejonu Amien, ześrodkowano przeszło 456 czołgów. Dzia­
łająca w prawo 1 armia francuska miała do dyspozycji 110 czoł­
gów. Anglicy i Francuzi nadzwyczaj dokładnie i przewidująco zor­
ganizowali natarcie czołgów.

Na kierunku głównego uderzenia, to jest na odcinku 7 km, 
ześrodkowano 288 czołgów, co wynosiło 40 czołgów na 1 km frontu. 
Prócz tego w odwodzie, za grupą uderzeniową, rozlokowano 3 za­
pasowe bataliony czołgów. Całe natarcie, tak samo, jak i pod Cam­
brai, było obliczone na zaskoczenie nieprzyjaciela. Z tego względu 
i w tym wypadku również zaniechano uprzedniego przygotowania 
artyleryjskiego. Wyruszenie czołgów z podstawy wyjściowej do 
natarcia zostało zamaskowane zasłonami dymnymi, ogniem arty­
lerii oraz lotami samolotów na małych wysokościach, przeprowa­
dzanych celem zagłuszenia stuku pracy silników oraz łoskotu gą­
sienic jadących czołgów. Potężny, ruchomy ogień zaporowy artyle­
rii torował drogę nacierającym masom czołgowym. Najdokładniej 
też przewidziano i zabezpieczono współdziałanie czołgów z piechotą, 
artylerią oraz lotnictwem. Pracę czołgów bojowych wsparto 16() 
czołgami pomocniczymi, a w tej liczbie 42 czołgami odwodowymi.

Według przyjętego i zatwierdzonego planu, piechota angiel­
ska, wspierana przez czołgi, powinna była 1 dnia walki wtargnąć 
w głąb niemieckiej pozycji obronnej na 5—6 km. Następnie w wy­
tworzony wyłom miał być rzucony korpus kawalerii, wsparty 96 
szybkobieżnymi czołgami Yhippet, mark A. W  drugim dniu natar­
cie miało być kontynuowane, przy tym piechocie pozostałoby je­
szcze do przebycia 3— 4 km w głębi obronnej strefy pozycji nie­

mieckiej. W  końcu cała 4 armia angielska powinna była wysunąć
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się na linię Rois — Chaulne, znajdującą się w od­
ległości 10—16 km od tylnej granicy niemieckiej 
pozycji obronnej, aby zluzować tam korpus ka­
walerii, który powinien był osiągnąć tę linię 
jeszc2ie w 1 dniu walki.

O godzinie 4 minut 15 dnia 8.VIII.1918 ro­
ku natarcie pod Amien rozpoczęło się... Czołgi, 
skryte w gęstych mgłach i wsparte potężnym za­
porowym ogniem artylerii, ruszyły naprzód.
Część bateryj strzelała bez przerwy celem za­
głuszenia stuku silników czołgowych, a 8 samo­
lotów, w tymże celu latając na małej wysokości, 
rzucało bomby na przedni skraj linij niemiec­
kich.

Kompletne zaskoczenie i tym razem zupeł­
nie oszołomiło przeciwnika. Wojska niemieckie, 
wstrząśnięte groźnym widokiem masy naciera­
jących czołgów, przerażone i niezdolne do walki, 
nie potrafiły silnie przeciwstawić się naporowi 
czołgów i wojsk koalicyjnych. W  rezultacie pod 
koniec pierws2iego dnia walk Anglicy na głów­
nym kierunku uderzenia posunęli się na głębo­
kość przeszło 12 km w głąb pozycji niemieckiej 
w centrum natarcia, oraz trochę mniej na swym 
prawym skrzydle. Lewe skrzydło natomiast,
3 korpus, nacierający w bardziej trudnych wa­
runkach terenowych, i wsparty zaledwie 36 czoł­
gami, zostało się bardzo w tyle. Działająca na 
prawo od Anglików 1 ‘armia francuska, uzyska­
ła też wielki sukces i, przy wsparciu 110 czoł­
gów, posvmęła się swym lewym skfzydłem 18 km 
w głąb pozycyj niemieckich.

Wyniki walk po 1 dniu boju dały w rezultacie Anglikom 
i Francuzom nie tylko szerokie i głębokie przerwanie frontu, ale 
również 16.000 jeńców oraz 200 dział. Następne dni walk, pomimo 
nadzwyczaj dzielnej postawy czołgów, nie dały już tak rzeczywi­
stego i namacalnego sukcesu, jeśli chodzi o dalszy ruch naprzód, 
a to wskutek ogromnego przemęczenia piechoty oraz braku świe­
żych sił i odwodów, koniecznych do wykorzystania zwycięstwa 
pierwszego dnia.

Jednakowoż w ostatecznym wyniku walk pod Amien 4 angiel- 
*ska i 1 francuska armia wzięły do niewoli 22,000 jeńców oraz 400 
dział. Prócz tego, pełna inicjatywy i stale zaczepnie rozstrzygana 
walka czołgów, prowadzona przez nie w głębi niemieckiej pozycji 
obronnej, doprowadziła do kompletnej dezorganizacji wielkiej licz­
by sztabów brygad i pułków niemieckich. Niemcy ponieśli w bit­
wie pod Amien, pomimo olbrzymich strat materialnych, jeszcze 
większy wstrząs moralno-psychiczny, który decydująco zaważył na 
dalszej zdolności bojowej armii niemieckiej w całości.

Czołgi angielskie otrzymały w tych walkach wielkie straty, 
ale bitwa została wygrana, odniesiony zaś sukces był całkowity.

W  następnej, również w wielkim stylu przeprowadzonej, ofen­
sywie angielskiej od 21.VIII do 3.rx.l918 roku na froncie pod 
Albert - Arras brało udział w walkach wiele czołgów. Maksymalna 
liczba czołgów, wprowadzonych do boju w pierwszym dniu tego na­
tarcia, wyniosła 190 maszyn bojowych. W  tej, przeszło 2 tygodnie 
trwającej, operacji przy stałym, aktywnym współudziale czołgów, 
demoralizujących już samym swym widokiem piechotę niemiecką, 
przełamano na froncie natarcia potężnie umocnione pozycje nie­
mieckie, a w tej liczbie słynną „pozycję Hindenburga". Anglicy 
posvmęli się jednego dnia naprzód więcej, niż 20 km, biorąc przy 
tym 53.000 jeńców oraz 470 dział.

Operacja, przeprowadzona celem decydującego przełamania 
niemieckich pozycyj obronnych, ro^oczęła się 27.X,1918 roku w re­
jonie Saint-Camtin —  Cambrai i zakończyła się 11.XI.1918 roku 
całkowitym już zajęciem „pozycji Hindenburga" na całej szerokości 
angielskiego natarcia,

W  operacji tej czołgi wzięły również bardzo czynny udział, 
nie patrząc na niezmiernie trudne warunki terenowe oraz siłę umoc­
nień niemieckich. Praca bojowa czołgów w znacznym stopniu przy­
czyniła się i w tym wypadku do osiągnięcia ogólnego sukcesu, któ­
ry wyraził się w posunięciu wojsk koalicyjnych o 30 km naprzód, 
oraz zabraniu do niewoli 48.000 jeńców i 630 dział.

W tymże okresie wojny czołgi francuskie stale wspierały na­
tarcia zarówno francuskiej, jak i angielskiej piechoty, osiągając 
wielkie sukcesy bojowe, pomimo odnoszonych stałych i dużych strat 
zarówno w sprzęcie, jak i w ludziach.

Wskutek zastosowania w latach 1917— 1918 do natarć, prze­
prowadzanych przez wojska koalicyjne, mas czołgowych, skończył 
się raptownie, a zupełnie niespodzianie długotrwały okres uciążli­
wych wojen pozycyjnych. Nastąpił zaś nowy okres walk mane­
wrowych, Ogólna więc rola czołgów w tym etapie czteroletniej 
wojny światowej była bardzo duża oraz znamienna i w rezultacie 
doprowadziła do zawarcia, zaszczytnego dla koalicji, a przymu­
sowego dla państw centralnych, zawieszenia broni w dniu ll .X I 
1918 roku.

SUna fiata ta potęga Jlaiski
w  roku bieżącym upływa 310 lat od chwili zwycięstwa naszej 

floty, która śmiałym uderzeniem na flotę szwedzką pod Oliwą 
przerwała blokadę, otwierając drogę naszym statkom kupieckim. 
Dowodzi to, że Polska już w XVI wieku starała się być państwem 
morskim, Władysław IV  również pragnie mieć Polskę silną na 
morzu i cieszy się, że udaje mu się wybudować kilka okrętów. 
Lecz radość ta jest bezpromienna. Cóż bowiem znaczyło tych kil­
ka okrętów wobec setek jednostek floty szwedzkiej.

Widzimy z historii, że takie państwa jak Anglia, Szwecja, 
Francja, Dania cały wysiłek kierowały od dawna na rozwój flo­
ty i dlatego mają dziś liczne kolonie, z których czerpią bogactwa. 
Potwierdza to tezę, że prawo do kolonii może sobie rościć to pań­
stwo, które ma silną flotę wojenną.

Dziś, kiedy patrzymy w przyszłość, jesteśmy pewni, że te złe 
czasy nie wrócą, i słusznie, bo przyznane nam wybrzeże zagospo­
darowaliśmy w sposób, który jest przykładem dla wszystkich na­
rodów, Zbudowaliśmy Gdynię — jeden z największych dziś portów 
na świecie. Stworzyliśmy flotę handlową. Jej statki niosą imię Pol­
ski w szeroki świat, z którym nas łączy kilkanaście linii okręto­
wych. Nasi dzielni, zdrowi, og^orzali od słońca marynarze są dumą 
całego narodu. Dzisiejszej Polski, jako pośredniczki wymiany towa­
rowej z zachodu na wschód, nie możemy sobie wyobrazić bez do­
stępu do morza —  nie mogłaby bez morza i floty istnieć.

Aby jednak mieć silną flotę musimy się zgodzić, że głównym 
naszym dążeniem powinno być wychowanie całego społeczeństwa 
w duchu morskim, a owocem tego wychowania będzie Polska sil­
na na morzu. Przede wszystkim musi w tym kierunku być uświa­
domiona wieś. 23 milionowa ludność wiejska musi stanąć frontem 
do morza, a świadczenia nasze na flotę nie mogą wynosić —  jak 
dotychczas —  1 zł rocznie, a przynajmniej tak jak w Danii —  10 
zł od jednej osoby, a wówczas Gdynia będzie się zapełniać coraz 
to nowymi okrętami. Długie lata fale Bałtyku omywały wybrzeża, 
na których nie było Polski, lecz dziś, kiedy wybrzeże Polski sta­
ło się rzeczywistością, każdy Polak powinien pokochać morze i pa­
miętać, że bez niego nie możemy istnieć. Za przykład niech nam 
posłużą słowa naszych rodaków z Parany, którzy w liście swym do 
Marszałka Polski Śmigłego-Rydza tak piszą: „...W pracy dla Pol­
ski w  miarę naszych sił jesteśmy na Twe rozkazy. Rozumiemy 
też, że silna flota wojenna Polski jest dla nas, Polaków zza gra­
nicy, koniecznym i nierozerwalnym łącznikiem z krajem ojczystym 
i w związku z tym oświadczamy, że w  wysiłkach narodu polskiego 
nad ugruntowaniem i rozwojem potęgi morskiej Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej nie zabraknie i nas, Polaków zza granicy".

Widzimy z tych słów, że prócz Polski dużo jest jeszcze kra­
jów, w których biją serca Polaków. Nie wolno nam zapomnieć 
o 8-milionowej rzeszy naszych rodaków, rozsianych na obczyżńie. 
Musimy przerzucić do nich pomost z naszej floty i złączyć się 
z nimi nierozerwalnym węzłem w pracy dla Ojczyzny, w pracy dla 
mocarstwowej Polski. Musimy również użyć wszystkich sił do 
tego, by otrzymać kolonie; by nasz rolnik, spragniony ziemi mógł 
pod skrzydłami swej floty pracować w kraju, który stanie się dru­
gą Polską.

Kamiński Paweł, starszy wachmistrz
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Nasze sprawy

Rola ogniska w życiu podoficera
Zbiorowe życie pozasłużbowe podoficera, a często i je­

go rodziny, szczególnie w garnizonach mniejszych, skupia 
się nieomal wyłącznie na terenie ognisk, czy kasyn pod­
oficerskich.

W  bardzo wielu wypadkach ognisko to jest ośrod­
kiem, gdzie stawiamy pierwsze kroki w naszej pracy spo­
łecznej, próbujemy naszych zdolności i sił na scenie i estra­
dzie oraz przygotowujemy się do pracy, jaka nas czeka 
po opuszczeniu szeregów.

Często skupia ono również pod swoim dachem cały 
szereg organizacyj pokrewnych, które pozbawione odpo­
wiednich lokali, czy urząd^ń, na tym terenie rozwijają 
swą działalność, zespalając automatycznie nas ze swą 
pracą i zbliżają do zagadnień społecmych, stanowiących 
zagadnienie chwili.

Jak widzimy, zakres pracy ogniska i jego rola jest 
poważna, przypuszczam więc, że nie od rzeczy będzie, 
jeśli chociaż po krótce zastanowimy się nad tym, czy 
wszystkie nasze ogniska i kasyna stoją na wysokości 
swego zadania, a jeśli nie, to dla czego i jakie są do 
tego powody.

Rozwój pracy i bieg życia naszych ognisk i kasyn 
zależny jest zawsze od trzech głównych czynników:

1) od doboru i pracy zarządu;
2) od poziomu kulturalnego i wyrobienia społecznego 

członków;
3) od warunków lokalnych.
Dobór i praca zarządu ogniska jest czynnikiem decy­

dującym o tym, jaki osiągnie ono poziom. Trudno bowiem 
wymagać od ludzi, nie posiadających wyrobienia społecz­
nego, aby wychowywali społecznie innych i aby pracą 
swoją świecili przykładem, jeśli o pracy tej nie mają do­
statecznego pojęcia.

Dlatego też pierwszym i najważniejszym obowiąz­
kiem, jaki stoi przed każdym z korpusów podoficerskich, 
wybierających ludzi do zarządu ogniska czy kasyna, jest 
wybór takich ludzi, którzy na pracy tej się znają i z za­
miłowaniem i bezinteresownością jej się oddają.

Jeden malkontent, czy warchoł, który się znajdzie 
w gronie zarządu ogniska, czy kasyna, w bardzo krót­
kim czasie zniweczyć może wieloletni dorobek ten in­
stytucji i zupełnie rozbić i zrujnować życie towarzyskie 
i koleżeńskie całego korpusu, na ponowne zorganizowanie 
którego trzeba nieraz czekać całe lata.

Szczególnie ważną rolę w każdym zarządzie odgry­
wa prezydium tego zarządu, to jest: prezes, skarbnik i se­
kretarz, ich to bowiem praca i wystąpienia nadają kieru­
nek nie tylko całemu zarządowi, ale i ognisku.

DlaUgo też na funkcje te powinni być wybierani lu­
dzie, dający całkowitą gwarancję za jej wyniki, na któ­
rych wszędzie i w każdym wypadku można liczyć.

Do reszty zazrądu wskazane jest wybieranie ludzi 
młodszych, chętnych do tej pracy, którzy obserwując ją 
zbliska, mogli by się do niej odpowiednio przygotować, 
aby w przyszłości zająć kierownicze funkcje w zarządach 
organizacyj podobnych, czy pokrewnych.

Drugim warunkiem należytego rozwoju pracy ogni­
ska jest poziom kulturalny i społeczny jego członków. 
Im ci członkowie więcej będą uświadomieni społecznie, 
tym praca zarządu będzie łatwiejsza i wyda lepsze rezul­
taty.

Dominującą rolę odgrywają tu zazwyczaj członkowie 
starszych stopni, z zachowania się których i ustosunko­
wania do poczynań zarządu biorą wzór młodsi, podtrzy­

mując ich często w sprawach wyraźnie godzących w inte­
resy kasyna, czy ogniska.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w tak wielkim środowisku, 
jaki tworzą korpusy podoficerów zawodowych wszystkich 
rodzajów broni i służb, napotkać można na element o róż­
nym poziomie inteligencji i zasobach wiadomości.

Dlatego też jednym z naczelnych zadań naszych 
ognisk powinno być dążenie do rozwijania życia kultural­
nego i towarzyskiego swych członków i niwelowanie tych 
różnic.

Środkami do osiągnięcia tego celu będą wszelkiego 
rodzaju imprezy oświatowe oraz organizowanie kursów 
uzupełniających nie tylko z zakresu wiedzy ogólnej, ale 
i na różne zagadnienia, wynikające z potrzeb dyktowa­
nych przez samo życie.

Różnorodność upodobań i zamiłowań, z jaką zazwy­
czaj spotykamy się w tak dużych skupieniach ludzkich, 
jakimi są nasze ogniska czy kasyna powinna być wyko­
rzystana dla tworzenia różnych kół i sekcyj, pozwalają­
cych na wszechstronne wykorzystanie tych zamiłowań 
i danie możności wyładowania energii członków we wła­
ściwym i umiłowanym przez nich kierunku.

Konieczne więc jest tworzenie przy ogniskach nastę­
pujących sekcyj: oświatowej, teatralno-muzycznej, spor­
towej, myśliwskiej, rozrywkowej i samopomocy, które
0 ile tylko będą odpowiednio kierowane, całkowicie za­
spokoją potrzeby członków ogniska i uchronią od po­
wszechnie spotykanego dziś „zapisywania się" do podob­
nych organizacyj, nie mających nic wspólnego z życiem 
korpusu podoficerskiego, dlatego tylko, że na terenie 
ogniska pułku, czy garnizonu sekcja taka nie istnieje.

Regulatorem życia każdego ogniska, czy kasyna jest 
statut. Obowiązkiem więc każdego korpusu podoficerskie­
go, posiadającego to ognisko, czy kasyno jest opracowa­
nie takiego statutu, który by całkowicie i wszechstronnie 
ujmował całokształt tego życia.

Przyjęty przez wiele korpusów podoficerskich zwy­
czaj ścisłego wzorowania się na statutach innych ognisk, 
czy kasyn jest nieżyciowy, bowiem potrzeby poszczegól­
nych korpusów, zależnie od warunków lokalnych i służ­
bowych danego korpusu są różne i w wielu wypadkach 
przyjęcie takiego statutu bez dostosowania go do potrzeb 
życia korpusu równa się już z góry skazaniu takiego 
ogniska czy kasyna na niepowodzenie.

Warunki lokalne odgrywają również wielką rolę w 
rozwoju i życiu ognisk.

Utarte zdanie, że w garnizonach wielkomiejskich, po­
siadających wszelkiego rodzaju instytucje rozrywkowe
1 kulturalno-oświatowe, ogniska nie mają pola do pracy 
i rozwoju, mija się z prawdą. Odwrotnie. Dobrze posta­
wione i rozumnie prowadzone ognisko w takich warun­
kach postara się wykorzystać wszystkie sprzyjające dla 
niego okoliczności i dać jego członkom to, czego sami 
osiągnąć nie byliby w stanie.

Pamiętajmy o zasadzie: „W jedności siła", która 
w tym wypadku'znajdzie całkowite potwierdzenie, bo­
wiem każda instytucja zupełnie inaczej liczy się z życze­
niem organizacji, przedstawiającej ludzi zrzeszonych, niż 
z życzeniami poszczególnych osób.

Wszechstronność urządzeń wielkomiejskich ułatwi 
nam tylko rozwiązanie naszych zamierzeń i uwolni od wy­
siłku, jaki nas czeka przy organizowaniu podobnych im­
prez w garnizonach prowincjonalnych.

Luhicz-Zaleski Czesław, chorąży
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(Zdjęcie górne)

I Japońskie oddziały 

przeszukują domy w 

zajętym chińskim 

mieście.

(Zdjęcie dolne) 

Japońscy żołnierze 

budują barykady

Zgodnie z ustaloną tradycją Stowarzyszenie organizacyj pol­
sko-francuskich zorganizowało w dniu 14 lipca bieżącego roku, jako 
w dniu święta narodowego Francji, uroczystą akademię. Akademii, 
urządzonej pod protektoratem ambasadora Francji pana Leona 
Noela, przewodniczył były minister spraw zagranicznych August 
Zaleski, W  okademii wzięło udział wiele osobistości ze świata poli­
tycznego. W programie akademii między innymi odczyt o Napoleo­
nie wygłosił major Antoni Bogusławski, wiceprezes Związku Lite­
ratów i Dziennikarzy.

Lotnicy sowieccy odbyli rekordowy lot Moskwa —  biegun — 
Kalifornia. Samolot „Ant - 25“ przeleciał nie lądując, nad San Fran- 
cisko. Lotnicy sowieccy wylądowali na łące w odległości 5 kilome­
trów na zachód od miasta San Jacinto w Kalifornii płdn. o 144 km 
od Los Angeles. Ustalono nowy rekord światowy długości lotu w li­
nii prostej — 10.800 km w 62 godziny 17 minut.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Franklin D. Roosevelt przy­
jął na audiencji przedstawicieli Stowarzyszenia Polskich Studentów 
i Alumnów w USA, którzy złożyli prezydentowi medal pamiątko­
wy w dowód uznania pracy i wysiłków prezydenta dla dobra mło­
dzieży.

Audiencja trwała 45 minut.
Medal, ofiarowany prezydentowi, stanowi płaskarzeżbę srebr­

ną z napisem: „Dla najwybitniejszego działacza, Franklina Delano 
Roosevelta za jego inspirację, odwagę i przykład dla młodzieży w 
Ameryce".

W  zatoce Fińskiej odb3rwają się obecnie wielkie manewry flo­
ty państw bałtyckich. Manewry te są znacznie większe, aniżeli ma­
newry, przeprowadzane w ostatnich kilku latach.

Przywódca ruchu reksistowskiego w Belgii Degrelle, który 
przed kilku miesiącami był kontrkandydatem premiera Van Zeelan- 
da i uzyskał minimalny procent głosów w wyborach, został skaza­
ny na 4 miesiące więzienia i utratę praw obywatelskich na okres 
lat 5. Akt oskarżenia zarzucał młodemu działaczowi uwłaczanie 
czci byłego premiera i ministra Jaspara. Degrelle nie zdołał udo­
wodnić podczas przewodu sądowego stawianych zarzutów byłemu 
premierowi.

W  auli uniwersytetu Waseda w Tokio odbyła się uroczystość 
wręczenia złotego wawrzynu Polskiej Akademii Literatury prof. 
Asodowi Kato, który przełożył na język japoński szereg arcydzieł 
literatury polskiej, między innymi „Chłopów" Reymonta, „Popioły" 
Żeromskiego i „Pożogę" Kossak-Szczuckiej.

Premier Rumunii Tatarescu odbył kilka narad z ministrem 
i wiceministrem spraw wojskowych, ministrem skarbu, ministrem 
przemysłu i handlu i innymi decydującymi czynnikami.

Tematem rozmów, jak donosi prasa, były sprawy związane 
z zapewnieniem ciągłości w sprawach uzbrojenia.

Na wniosek szefa rządu włoskiego komitet obrony narodowej 
postanowieni utworzyć 5 dodatkowych okręgów wojskowych, przez 
co liczba ich wzrośnie do 13,

Z Honolulu donoszą, iż władze marynarki oświadczyły —  po 
4-krotnym przelocie 60 somolotów przestrzeni 2.000 mil. kw. —  że 
poszukiwania za Amelią Ekihart zostały dnia 17.VII bieżącego ro­
ku, jako beznadziejne, zaniechane.

Minister spraw zagranicznych Francji Delbos i przybyły do 
Paryża ze strony Niemiec hr. Welczen podpisali w Paryżu nowy 
układ handlowy francusko-niemiecki.

Lotnicy angielscy zamierzają pobić w najbliższym czasie 
ustanowiony w tych dniach przez lotników sowieckich rekord dłu­
gości lotu w linii bezpośredniej. Lot angielski odbędzie się na tra­
sie Anglia —  Australia, na bombowcu, który może rozwinąć maksy­
malną szybkość 600 km na godzinę, a posiada przeciętną szybkość 
350 km. Lot będzie trwać 55 godzin. Trasa lotu prowadzi poprzez 
Góry Himalajskie.

Doroczne wielkie manewry włoskie odbędą się w czasie od 12 
do 20 sierpnia ze znacznym udziałem lotnictwa oraz przy współ­
udziale floty wojennej. Prasa kładzie duży nacisk na fakt urządze­
nia manewrów na Sycylii, dopatrując się w tym konieczności skru­
pulatnego przygotowywania obrony drogi, łączącej metropolię z jej 
posiadłościami afrykańskimi.

Do Lipska przybyła wycieczka 30 studentów wyższej szkoły 
handlowej w Poznaniu. Po zwiedzeniu osobliwości miasta, studenci 
złożyli kwiaty pod pomnikiem ks. Józefa Poniatowskiego, gdzie 
przewodniczący wycieczki w imieniu młodzieży akademickiej Po­
znania złożył ślubowanie wierności dla ideałów państwowo-twór- 
czych i honoru Polsku

W  tych dniach z portu genueńskiego odpłynął do Nowego Jor­
ku transatlantyk ,,Rex“ , którego pasażerowie dzięki specjalnej in­
stalacji mają przez cały C2:as podróży porozumiewać się telefonicz­
nie z każdym abonentem telefonicznym na kontynencie i odwrotnie.

Abonenci sieci telefonicznej włoskiej płacą za trzy minuty 
rozmowy 21 lirów.

Wojna na Dalekim Wschodzie nie ustaje, mimo dyplomatycz­
nych rokowań między przeciwnikami. Pod murami Pekinu, na 
moście Marco-Polo trwają krwawe walki. Na zdjęciu widzimy 

japoński karabin maszynowy na stanowisku ogniowym

i. ** '
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W zwierciadle prasy 
Prasa warszawska podała wiadomość o zakończeniu 

konfliktu wawelskiego, zaznaczając zadowolenie z likwi­
dacji tej bolesnej sprawy. Przeważna część dzienników 
nie zaopatrzyła wiadomości o liście ks. metropolity Sa­
piehy komentarzami redakcyjnymi. Komentarze takie 
znaleźliśmy w „Polsce Zbrojnej" i w „Gazecie Polskiej". 

„Polska Zbrojna" pisze:
„List ks. metropolity krakowskiego, będący powinnym hołdem. 

obywatela dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, jak również waż­
ne oświadczenie, iż zarówno groby królewskie i wielkich mężów pol­
skich, jak i trumna ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego, spoczywa­
jące w podziemiach katedry wawelskiej —  sanctuańum kościelnym 
i przybytku narodowej chwały, nie będą przenoszone bez zgody Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej — tak zwany zatarg wawelski 
ostatecznie likwidują.

To też opinia publiczna z żjrwym zadowoleniem przyjęła do 
wiadomości fakt, że ks. metropolita uczynił, co należy, by naprawić 
dla dobra Kościoła i Rzeczypospolitej szkody, jakie wzrastały 
z dniem każdym w minionym okresie ostatnich trzech tygodni."

„Gazeta Polska" zamieściła następujący komentarz;
„z  komunikatu powyższego wynika, że w liście, doręczonym 

Panu Prezydentowi w dniu 8 bieżącego miesiąca, książę arcybiskup 
Sapieha uznał, iż groby wawelskie są nie tylko sanctuarium kościel­
nym, ale również i „przybytkiem narodowej chwały" i że wszelkie 
zmiany będą mogły być dokonywane jedynie „po porozumieniu się 
ks. metropolity krakowskiego z Panem Prezydentem Rzeczypospo­
litej".

Słowa te należy rozumieć jako uznanie grobów wawelskich 
za wspólną własność narodu i Kościoła i zapewnienie, że na przy­
szłość arcybiskupi krakowscy nie będą samowolnie grobami tymi 
rządzili.

Obecnie książę arcybiskup Sapieha złożył nadto ubolewanie, 
iż postępowaniem swoim dotknął Pana Prezydenta. W  związku 
z powyższym możemy wyrazić zadowolenie, że sprawa została wre­
szcie załatwiona."

Dzienniki te w komentarzach redakcyjnych zwróciły 
z szczególnym naciskiem uwagę na ustęp listu księcia me­
tropolity Sapiehy, w którym mówił o tym, iż Wawel jest 
wspólną własnością narodu i Kościoła.

„Głos Narodu" —  po stwierdzeniu, iż definitywne za­
łatwienie zatargu jest klęską żywiołów masońskich w Pol­
sce —  pisze w tej mierze co następuje:

„Przytoczone wyżej ustępy z listu ks. metropolity i zaakcepto­
wanie zawartej w  nich zasady przez rząd, uprawnia do wniosku, że 
jest to publiczne stwierdzenie, iż dotychczasowy prawny stan na 
Wawelu pozostaje bez zmian... Polegał on na tym, że wprowadze­
nie nowych zwłok do podziemi katedry następowało zawsze po po­
rozumieniu najwyższych władz państwa z arcybiskupem krakow­
skim, jako gospodarzem katedry i jej podziemL Tak było w roku 
1927, kiedy Marszałek Piłsudski, jako premier, zwracał się osobnym 
pismem do ks. metropolity Sapiehy, prosząc go o pochowanie Sło­
wackiego w grobach królewskich. Tak było również w roku 1935, 
kiedy Pan Prezydent Mościcki zwrócił się do arcybiskupa krakow­
skiego o miejsce w podziemiach katedry dla Marszałka Piłsudskie­
go... Tak będzie i w przyszłości, a ogłoszenie zgody rządu na tę za­
sadę za pośrednictwem PAT  i podanie tego faktu do wiadomości 
pjublicznej — to właśnie ma znaczenie."

Sprawę charakteru Wawelu, a zarazem tego, co ma 
się stać w przyszłości —  omawia łącznie „Ekspress Poran­
ny", który pisze:

„Zakończona obecnie sprawa zaktualizowała sprawę katedry 
wawelskiej jako skarbnicy pamiątek narodowych.

Nikt oczywiście nie myśli o tym, by katedrę wawelską „zlai­
cyzować", uczynić z niej jakieś świeckie muzeum pamiątek, pozba­
wić katedrę cech świątyni Pańskiej.

Natomiast sam ks. metropolita Sapieha oświadczył, że groby 
królewskie w katedrze wawelskiej były uważane „zawsze nie tylko 
za sanctuarium kościelne, ale i za przybytek narodowej chwały".

Dla uniknięcia w przyszłości możliwości sporów, jest rzeczą 
konieczną, aby ten podwójny charakter katedry wawelskiej był za- 
warowany.

Przy prochach naszych wielkich mężów, przy trumnie Naj­
większego w dziejach naszych Polaka, nigdy już w  przyszłości nie 
może wyniknąć gwar kompetencyjnych sporów pomiędzy władzami 
kościelnymi a państwowymi".

Szaleńcza próba zamachu na szefa Obozu Zjednocze­
nia Narodowego wywołała w całym kraju zrozumiałe obu­

rzenie, znajdując swój wyraz w głosach prasy i bardzo wie­
lu depeszach gratulujących, jakie nadchod2ią do pułkowni­
ka Koca i sekretariatu głównego OZN.

„Kurier Poranny" w następujących słowach omawia 
zamach:

„Wiadomość o zamachu na osobę pułkownika Koca, która 
wiadoma została dziś nad ranem przed godziną trzecią uderza nie­
spodziewanie w opinię publiczną.

Pod pierwszym wstrząsającym wrażeniem pisane słowa mu­
szą wyrazić przede wszystkim najgłębsze oburzenie, gniew i potę­
pienie, że znalazł się nikczemny zbrodniarz, który chciał dokonać 
zamachu na życie człowieka formującego w tej chwili Obóz Zjed­
noczenia Narodowego.

Ktoś, kto bał się zjednoczenia narodu polskiego, postanowił 
zniszczyć reprezentanta tej idei, który rzucił to hasło i zaczął je 
realizować w ciężkim, ale zwycięskim wysiłku. Polska będzie dla­
tego z niecierpliwością oczekiwała na wiadomość, kto był zbrod­
niarzem.

Naród nasz, dla którego metoda walki skrytobójczej była 
i jest wstrętna, odpowiedzieć może tylko jednym na zamach: soli­
darną postawą w szeregach zjednoczenia narodowego, w dumnym 
i nieprzerwanym marszu ku wielkiej, przyszłej Polsce.

Złą dlatego przysługę zrobił wczoraj nasłany zbrodniarz spra­
wie reprezentowanej przez wrogów idei pułkownika Koca. Rzucona 
bomba stała się symbolem nienawiści do Polski i strachu przed 
jej siłą.

„Kurier Czerwony" w artykule pod tytułem „Maka­
bryczny nonsens" pisze:

,,Zamach na pułkownika Adama Koca jest potwornym i ma­
kabrycznym nonsensem, wobec którego opinia społeczeństwa staje 
w zdumieniu i oburzeniu.

Kto dokonał tego zamachu, dlaczego i poco?
Jakaż to „sfera", w której uknuty został potworny spisek? 

Komu przeszkadzała akcja zjednoczenia narodowego, prowadzona 
przez pułkownika Adama Koca, w kim budzić ona mogła uczucie 
tak obłąkanej nienawiści, że postanowiono zamordować człowieka, 
który cieszy się w  najszerszych sferach społeczeństwa najgłębszą 
sympatią i szacunkiem?

Rozszarpane zwłoki zamachowca, które pozostały na miejscu 
niedoszłej zbrodni, są krwawym symbolem skutków, jakie zamach 
ten, mieć musi.

Był to zamach w skutkach swych samobójczy, nie tylko dla 
bezpośredniego sprawcy, ale i dla jego domniemanych wspólników.

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy" pisze między in­
nymi co następuje:

,,Niezależnie od naszego stosunku do organi2a,cji politycznej, 
na czele której stoi pułkownik Koc, dla próby wczorajszego zama­
chu mieć możemy tylko słowa najostrzejszego potępienia.

Nie wiemy, kim był człowiek, który wczoraj wieczorem niósł 
bombę pod dom pułkownika Koca. Pewne jest jedno: iż czyn jego 
zrodzić się musiał w atmosferze anarchii.

Cała prasa londyńska ogłas2:a dziś na naczelnych miejscach 
wiadomości o zamachu w świdrach Małych. Dzienniki angielskie 
zamieściły również fotografie pułkownika Adama Koca.

Próba zamachu na pułkownika Adama Koca wywołała w pa­
ryskich kołach politycznych duże wrażenie.

Do biura paryskiego Pat‘a zgłaszaU się dziennikarze i poli­
tycy francuscy z pytaniami o bliższe informacje. Dzienniki połu­
dniowe, jak „Paris Midi", „Intransigeant", „Paris Soir" i „Temps" 
zamieszczają telegramy agencyjne i własnych korespondentów
0 szczegółach zamachu. ,,Paris Midi" zamieszcza na pierwszej stro­
nie fotografię pułkownika Koca.

Dzienniki niemieckie ogłaszają na naczelnych miejscach wia­
domość o nieudanym zamachu bombowym na pułkownika Adama 
Koca oraz obszerne komentarze na ten temat. Między innymi piszą 
na temat zamachu „Lokal Anzeiger", „Deutsche Allg. Ztg."
1 „Nachtausgabe".

Cała prasa wiedeńska podaje na naczelnym miejscu wiado­
mość o próbie zamachu na pułkownika Koca, donosząc, że wywo­
łała ona bardzo wielkie wrażenie w całym kraju. Pisma notują 
głosy prasy polskiej. Wyrażającej oburzenie z powodu zamachu.

Prasa węgierska donosi w obszernych komentarzach o zama­
chu bombowym na pułkownika Adama Koca, informując o jego 
działalności politycznej i społecznej.

Prasa gdańska ogłasza na pierwszych stronach wiadomość 
z Warszawy o zamachu na pułkownika Adama Koca. „Danziger 
Vorposten" i „Danziger Neueste Nachrichten" ogłaszają w tej 
sprawie komentarze.
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 Z  P o l s k i
We Lwowie utworzył się komitet budowy pomnika lotników 

obrońców Lwowa, który wzniesiony zostanie na cmentarzu Obroń­
ców Lwowa, na grobie wspólnym poległych lotników ś. p. Bastyra, 
Steca i Tonmia. Komitet, nad którym protektorat-objął Marszałek 
śmigły-Rydz, postanowił wznieść pomnik jeszcze w ciągu bieżące­
go roku.

W  związku z wygaśnięciem konwencji genewskiej dnia 15 bie­
żącego miesiąca odbyło się w  Bytomiu uroczyste posiedzenie try­
bunału rozjemczego dla Górnego śląska. Na posiedzeniu tym zło­
żone zostało sprawozdanie z działalności trybimału.

Koło Podoficerów Rezerwy w Jabłonowie na Pomorzu powzię­
ło uchwałę nadania Kołu imienia wachmistrza Bujaka.

W  ramach uroczystości zjazdu legionistów w Krakowie odbę­
dzie się z inicjatywy prezydenta miasta Krakowa, Kaplickiego, na 
ratuszu krakowskim uroczyste umieszczenie tablicy pamiątkowej, 
na której są wyryte pamiętne słowa Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, wypowiedziane w Krakowie w  roku 1919 i będące zaszczytną 
charakterystyką miasta Krakowa.

Księgozbiór Biblioteki Publicznej w Warszawie w dniu 1 lip­
ca bieżącego roku osiągnął cyfrę 447.6S8 tomów. W  miesiącu czerw­
cu zbiory Biblioteki Publicznej wzrosły o 1.847 tomów.

Słynna figura Matki Boskiej w Swarzewie nad zatoką Pucką, 
czczonej na wybrzeżu jako Królowej Polskiego Morza, zostanie uro­
czyście koronowana w pierwszej połowie września roku bieżącego. 
Koronacji dokona ksiądz biskup morski Okoniewski. Przygotowania 
do koronacji są w pełni, gdyż spodziewany jest zjazd wiernych 
z całej PolskL

Ogłoszono w „Dzienniku Ustaw" N r 53 nową listę prywat­
nych zakładów naukowych, mających prawa szkół państwowych 
w zakresie odroczeń służby wojskowej dla ich wychowanków.

Jednocześnie ogłoszono listę wyższych zakładów naukowych 
Austrii, Belgii, Czechosłowacji, Francji, Włoch, Jugosławii, Holan­
dii, Niemiec, Palestyny, Rumunii, Stanów Zjednoczonych Am. Półn., 
Szwajcarii, Szwecji, W. Brytanii i Irlandii, oraz w. m. Gdańska, 
uznanych za równorzędne z krajowymi.

Ministerstwo WR i OP opracowało okólnik do kuratoriów 
w sprawie terminu rozpoczęcia nowego roku szkolnego 1937/1938. 
Rok s2kolny rozpocznie się w dniu 1 września nabożeństwem w 
świątyniach wszystkich wyznań. Lekcje w szkołach powszechnych 
i średnich rozpocmą się 2 września.

W  jednym z największych w kraju ośrodków przemysłu drzew­
nego, w Broszniowie, miejscowe koło Związku Podoficerów Rezer­
wy wręczyło uroczyście stryjskiemu pułkowi piechoty ufundowany 
przez siebie granatnik.

Rada miasta Radomia uchwaliła manifestacyjnie, na wniosek 
zarządu miejskiego, nadać obywatelstwo honorowe Marszalkowi 
śmigłemu-Rydzowi. Dyplom honorowy obywatelstwa miasta Rado­

mia wręczy panu 
Marszałkowi spe­
cjalna delegacja 
rady miejskiej i 
zarządu miasta z 
prezydentem mia­
sta na czele.

Radom, jak 
wiadomo, jest po­
łożony na szla­
kach historycz­
nych Legionów 
Polskich.

W  Rybniku od­
była się uroczy­
stość powstańcza 
Z okazji 15-lecia 
wkroczenia woj­
ska polskiego do 
Rybnika. Po na­
bożeństwie odbyła 
się defilada, którą 
odebrał komen­
dant garnizonu w 
towarzystwie wo­
jewody dr Gra­
żyńskiego. Na za­
kończenie uroczy­
stości nastąpiło 
wręczenie tablic 
pamiątkowych z 
nazwiskami pole­
głych powstańców 
miejscowemu puł­
kowi, starostwu
oraz magistratowi, celem wmurowania tych tablic w gmachach.

Lipiec 1937 roku. Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej na wywczasach w Juracie

Marszałek śmigły-Rydz przebywa na kilkudniowym wypo­
czynku w swej osadzie żołnierskiej na kresach wschodnich.

Pod nazwą „Napoleon w Wilnie przed 125 laty" otwarto wy­
stawę w bibliotece wileńskiego uniwersytetu. Wystawa objęła ryci­
ny i druki, dotyczące wyprawy napoleońskiej na Moskwę. Mate­
riały były zebrane w wileńskich bibliotekach i zbiorach.

Bawiąca w Gdyni z racji „święta Morza" wycieczka wetera­
nów powstania styczniowego wzięła udział w inauguracji nowej 
ulicy, nazwanej na ich cześć „Ulicą Powstania Styczniowego 
1863 roku".

Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi wpłaciła na konto Fun­
duszu Obrony Narodowej kwotę złotych 50.000 — z przeznaczeniem 
jej na zakup 2 samol&tów dla wojska.

Senat gdański wydał rozporządzenie podwyższające kwotę 
dozwoloną stałym mieszkańcom Gdadska do wywiezienia do Nie­
miec, względnie do Polski z 200 do 300 guldenów miesięcznie.

Lipiec 1937 roku. Z wywczasów Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej w Juracie. Pan Prezydent opuszcza pokład ORP „Rybłtwa", 

na którym często odbywa wycieczki

Lipiec 1937 roku. Z wywczasów Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej w Juraciu. Pan Prezydent udaje się na spacer

(Zdjęcia W. Pikiela)
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Sprawy zagraniczne
KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI

Ostatnio nadchodzą coraz bardziej alarmujące wiadomości 
o pogłębianiu się konfliktu chińsko - japońskiego. Prasa donosi 
o skoncentrowaniu na pograniczu północnych prowincyj Chin znacz­
nych, bo przekraczających 30 dywizyj, sił chińskich. Równocześnie 
z Paryża nadeszła wiadomość o wizycie ambasadora Chin u mini­
stra Delbosa, któremu ambasador oświadczył, że Chiny w żadnym 
wypadku nie zgodzą się na żądania japońskie. Walki i utarczki 
trwają w dalszym ciągu.

Jeden z lepszych znawców zagadnień wschodnich — Otmar 
Berson drukuje w „Gazecie Polskiej" doskonały artykuł. Publicy­
sta wyraża nie tylko przypuszczenie, ale wręcz kategorycznie 
twierdzi, że Chiny działają wespół z Sowietami. Równocześnie Ot­
mar sądzi, że wojna z Japonią oznaczałaby dla Chin samobójstwo.

Pogląd ten niezmiernie nam odpowiada, teraz bowiem znajdu­
jemy dalszy etap konfliktu sowiecko-japońskiego z przed kilku 
tygodni. Konflikt ten, jak wiadomo, został zażegnany bardzo szyb­
ko, Sowiety bowiem i Japonia wzajemnie w drodze rokowań cał­
kowicie zlikwidowały sprawę wysp amurskich. Ponieważ równo­
cześnie niemal rozpoczęły się niepokoje na pograniczu Chin i Ja­
ponii, nie jest wykluczone, że Chiny istotnie współdziałają z So­
wietami.

Zastanawiając się nad tym, co może być i niewątpliwie jest 
przedmiotem i celem ścierania się dwu odrębnych sił: Japonii i So­
wietów, dojdziemy do wniosku, że zarówno polem ścierania się 
tych sił, jak i celem współzawodnictwa są Chiny.

Niektóre dzienniki zaopatrzyły wiadomości z Dalekiego Wscho­
du w specjalne tytuły, a mianowicie „Wojny nie da się uniknąć". 
Prasa francuska jest poważnie zaniepokojona wypadkami na Da­
lekim Wschodzie i naogół zgadza się w określeniu sytuacji z prasą 
polską.

PAŃSTWO ŻYDOWSKIE

Cel sjonizmu, to jest utworzenie „siedziby narodowej" w Pa­
lestynie, zbliżył się poważnie ku realizacji. Jak wiadomo, Palestyna 
jest krajem „mandatowym", podległym Anglii i przez nią rządzo­
nym. Obecnie „Komisja Królewska do spraw Palestyny" postanowi­
ła przedłożyć władzom Anglii wniosek, zalecający „złożenie obec­
nego mandatu" i podział Palestyny na trzy części: 1) państwo ży­
dowskie, 2) państwo arabskie i 3) strefę, pozostającą nadal pod 
rządami Anglii.

Tak więc spełnić się ma cel, do którego zmierzały ambicje 
żywiołów nacjonalistycznych wśród ludności żydowskiej, domaga­
jącej się powstania „siedziby narodowej" w Palestynie.

Oczywiście te pragnienia nie wejdą całkowicie w życie już choć­
by dlatego, że przyznana żydom część Palestyny jest stosimkowo nie­
wielka, a przyszłe żydowskie państwo palestyńskie zmieścić mo­
że tylko pewien odsetek żydów, rozproszonych po świecie.

Jednakże już sam fakt powstania takiego państwa ma bar­
dzo doniosłe znaczenie i stwarza rozmaite możliwości rozwojowe, 
sięgające oczywiście w dalszą przyszłość, dziś jeszcze nie dającą 
się ogarnąć.

Król Karol Rumuński, prezydent Łebrun i sułtan Marokka 
podczas wielkiej rewii wojskowej w Paryżu 14 lipca bieżącego

roku (U )

Rewia wojskowa w dniu 14 lipca w Paryżu. Defilada czołgów
(U )

Fakt ten stwarza ośrodek siły państwowej, terytorium sa­
morządne, a zarazem teren ekspansji gospodarczej i imigracyjnej. 
Wśród tak zwanych „mniejszości narodowych" żydzi byli jedynymi, 
którzy nie mogli wskazać na teren, w którym bytowaliby w zwartej 
masie, któryby określić mogli jako „swój". Obecnie ulegnie to 
zmianie, gdyż przyszłe państwo palestyńskie będzie — spodziewa­
my się tego —  magnesem, przyciągającym narodowo uświado­
mione żywioły i gwarantującym im zgoła inne warunki bytu 
i rozwoju.

Nie ulega też wątpliwości, że powstanie państwa żydowskie­
go w części Palestyny wywrze poważny wpływ na możliwości re­
alnego rozwiązania zagadnienia żydowskiego w Polsce — jednego 
z głównych siedlisk ludności żydowskiej na świecie, bo obejmują­
cego przeszło 3 miliony ludzi.

Uświadamiając sobie dobrze, że pojemność imigracyjna przy­
szłego państwa palestyńskiego będzie ograniczona i unikając prze­
sadnego optymizmu — możemy jednak oczekiwać bardzo realnych 
następstw obecnej decyzji rządu angielskiego — oczywiście z punk­
tu widzenia polskiej racji stanu i załatwienia tak trudnej i skom- 
pMkowanj na naszym gruncie kwestii żydowskiej.

Bo gdyby można było uzyskać, aby emigracja żydów do Pa­
lestyny była choć trochę wyższa, niż przyrost naturalny ludności 
żydowskiej w Polsce —  to rok w rok liczba tej ludności zmniejsza­
łaby się. Dziś przyrost naturalny wynosi około 30.000 Żydów rocz- 
ńie. Odpływ do Palestyny musiałby więc być większy. Proces ten 
potrwałby oczywiście przez czas jakiś, ale dawałby w miarę upły­
wu lat realne rezultaty: dawałby co raz większemu odsetkowi mło­
dego pokolenia żydowskiego możność produktywnej pracy we wła­
snym państwie — a zarazem zmniejszał by odsetek ludności ży­
dowskiej w Polsce, zmniejszałby stale powierzchnię tarcia w Walce 
o byt.

W  ten sposób weszlibyśmy na drogę realnego rozwiązywania 
tego tak trudnego problemu, a nie gmatwania i komplikowania go.

Powstanie własnego państwa żydowskiego jest za tym nie 
tylko sprawą wewnętrzno-żydowską. Złączone są z tym wcale po­
ważne widoki na uregulowanie kwestii żydowskiej w Polsce. A  je­
śli nie szybkiego i definitywnego załatwienia, to w każdym razie 
wielce pożądanej ewolucji, któraby systematycznie stępiała ostrze 
tego pełnego zadrażnień zagadnienia: skierowywała nadmiar lud­
ności żydowskiej na pole produktywnej pracy we własnym państwie, 
a zarazem —  jak to określa deklaracja ideowa Obozu Zjedno­
czenia Narodowego —  wzmacniała ,,dążność społeczeństwa polskie­
go do samodzielności gospodarczej".

WYGAŚNIĘCIE KONWENCJI GENEWSKIEJ

Wygaśnięcie konwencji genewskiej, regulującej dotychczas 
stan prawno-polityczny na Górnym Śląsku, postawiło wreszcie Pol­
skę w sytuacji całkowitego zlikwidowania suwerenności międzyna­
rodowej na całym obszarze państwa. W  związku z tym, rząd polski 
wystosował do rządu niemieckiego notę, w której określa działal­
ność likwidacyjną trybimału rozjemczego dla spraw Górnego ślą­
ska. Zachodzi obecnie potrzeba regulacji stosunków polsko - nie­
mieckich w codziennych przejawach sąsiedzkiego współżycia. Noty 
polska i niemiecka regulują sprawy komunikacji kolejowej, ruchu 
granicznego itd.

738



Z Polskich Kolei Państwowych
UDZIAŁ MINISTERSTWA KOMUNIKACJI W  WYSTAWIE  
ŚWIATOWEJ W  PARYŻU

W dziale polskim na Międizynarodowej Wystawie Sztuki 
i Techniki w Paryżu jednymi z najciekawszych eksponatów są 
eksponaty Ministerstwa Komimikacji, wystawione tak w reprezen­
tacyjnym pawilonie Rzeczypospolitej, jak i w innych pawilonach 
wystawy —  przede wszystkim w pawilonie kolejowym na dworcu 
Inwalidów, który chociaż jeszcze nie otwarty dla publiczności, już 
w pierwszych dniach czerwca gościł inżynierów kolejowych całego 
świata, obradujących właśnie na 13 Międzynarodowym Kongresie 
Kolejowym. Nie wszystkie jednak koleje zdążyły przygotować na 
czas swoje eksponaty. Polskie Koleje Państwowe świeciły przykła­
dem. Fachowcy z uznaniem przyglądali się wystawionym tam eks­
ponatom, -podziwiając pociąg turystyczny, składający się z trzech 
jednostek — wagonu sypialnego 2—3 klasy, wagonu-baru, oraz wa­
gonu kąpielowego. Jest to najbardziej nowocześnie urządzony po­
ciąg turystyczny Polskich Kolei Państwowych. Trzeba podkreślić, 
że wagony kąpielowe nie są znane wogóle w kolejnictwie. W  wago- 
nie-barze będzie czynne kino, wyświetlające polskie filmy krajo­
znawcze.

Obok wystawiony został pierws2;y polski parowóz o liniach 
opł5Twowych typu ,,Pacyfic“ (2—3— 1).

Na piętrze w galerii przy ulicy Fabert o powierzchni ca 100 
metrów kwadratowych mieści się dział dydaktyczno - techniczny: 
model plastyczny Dworca Głównego w Warszawie, w skali 1:200, 
nad nim mapa plastyczna węzła warszawskiego; osiem plansz sta­
tystycznych, ilustrujących dotychczasowy dorobek kolejnictwa pol­
skiego; ilość posiadanych torów w metrach, wagonów, lokomotyw, 
wagonów motorowych, przewiezionych pasażerów i towarów itp; 
model plastyczny pociągu opływowego i wagonu motorowego, sto­
jący na szynie w rurze szklanej, o długości 5 metrów; mapa pla­
styczna, ilustrująca eksport polskiego taboru; dział psychotechniki, 
ilustrujący zagadnienie bezpieczeństwa na kolejach polskich; dział 
PIMu — meteorologia na usługach bezpieczeństwa w kolejnictwie 
polskim.

Tyrystyka mieści się w głównym pawilonie polskim przy pla­
cu warszawskim. Głównym eksponatem jest —  6 panneaux foto­
graficznych (o wym. 2,28X3,63 m), przedstawiających symbolicz­
nie 6 okręgów turystycznych Polski: Góry, Huculszczyznę, zabytki 
Krakowa, dawnej stolicy niepodległej Polski, Warszawę-stolicę, je­
ziora Augustowskie — żeglarstwo, morze — plaże i sport. Znajdu­
je się tu też neonowa mapa Europy o wym. 2,40X2,80 m z ozna­
czeniem stolic wszystkich krajów Europy i 6 okręgów turystycz­
nych Polski. Wskazane neonem drogi kolejowe, morskie i lotnicze 
łączą Europę z każdym ośrodkiem turystycznym Polski. We wgłę­
bionym kole średnicy 2,40 m w środku podłogi mieści się plastycz­
ny model Gdyni.

UTELKIE ZNACZENIE NOWEJ STACJI WARSZAWA - ZA­
CHODNIA

Z wykonanych przez Ministerstwo Komunikacji robót przy 
przebudowie i elektryfikacji węzła kolejowego warszawskiego, jed­
ną z ważniejszych jest stacja Warszawa-Zachodnia.

Stacja ta, znajduje się na terenie przedmieścia Ochota w są­
siedztwie byłego przystanku osobowego Czyste, tak zwanego szó­
stego posterunku. ^

W  organizacji ruchu kolejowego odgrywać ona będzie pierw­
szorzędną rolę, a mianowicie będzie stacją początkową i końcową 
dla wszystkich pociągów dalekobieżnych prawego brzegu Wisły. 
Pociągi, udające się w kierunku na linie prawego brzegu Wisły, 
będą podstawiane ze stacji postojowej Szczęśliwice na st. Warsza­
wa - Zachodnia, gdzie v/ czasie dłuższego postoju (do 15 minut) 
będą do nich dołączane wagony z pocztą i bagażem, po czym przy 
pomocy elektrowozu udadzą się w dalszą drogę przez st. Warsza­
wa - Główna i Wschodnia. Na st. Warszawa - Wschodnia elektro­
wóz zostanie zamieniony na parowóz.

Podobnie pociągi przybywające z prawego brzegu Wisły po 
zmianie parowozu na elektrowóz na st. Warszawa - Wschodnia 
udadzą się przez st. Warszawa - Główna na st. Warszawa - Za­
chodnia, gdzie zostaną odłączone wagony z pocztą i bagażem, a po­
ciąg —  jako próżny skład —  zostanie odstawiony na Szczęśliwice.

Dla pociągów lewego brzegu Wisły stacja ta będzie odgrywać 
rolę przejściowej, Ę̂ dzie odbywać się będzie zmiana trakcji parowej 
na elektryczną i odwrotnie, oraz odczepianie i doczepianie wago­
nów pocztowych. Stacją początkową i końcową dla tych pociągów 
będzie stacja postojowa Grochów i Warszawa-Wschodnia.

Inwestując w urządzenie stacji Warszawa - Zachodnia sto­
sunkowo duży kapitał, bo około złotych 7.000.000, Ministerstwo Ko­
munikacji miało na względzie nie tylko czynności organizacyjno-ru- 
chowe, lecz również w znacznej mierze wygodę pasażerów. W  tym

Lokomotywa o liniach opływowych, wystawiona przez PKP 
na wystawie międzynarodowej w Paryżu

celu zostały na stacji wykonane perony, tunele i budynek czasowy 
dworca. Przewidywane jest wykonanie dachów nad peronami oraz 
w przyszłości powiększenie dworca.

Udogodnienia, jakie daje nowy dworzec Zachodni, zostały bar­
dzo szybko zrozumiane przez szerokie rzesze mieszkańców połud­
niowych dzielnic i śródmieścia, o czym świadczy fakt, że stacja ta, 
aczkolwiek niedawno otwarta, tylko jako przystanek, sprzedaje 
średnio miesięcznie 15.000 biletów, a zdarzały się dnie maksymalnej 
sprzedaży 3.000 biletów. Dowodzi to, że nowy dworzec jest istot­
nie wykorzystany, zwłaszcza, że brak właściwego dojazdu dla pu­
bliczności, narażonej na duże niewygody. Wywołuje to słuszne pro­
testy w formie notatek w prasie i zażaleń do dyrekcji kolejowej.

Istnieje opracowany przez Wydział Techniczny Zarządu Miasta 
plan uregulowania terenów Ochoty, w którym przewidziano w prze­
dłużeniu al. Jerozolimskiej nowe ulice Szpeka i Skalmierzycką, 
z dojazdem do stacji Warszawa - Zachodnia, jednak zrealizowanie 
tego projektu wobec olbrzymich kosztów i trudności przy wywła­
szczaniu gruntów prywatnych posiadłości nie jest możliwe w naj­
bliższym czasie.

Istnieje jednak inna możliwość wykonania dojazdu do stacji 
stosunkowo niewielkim kosztem przez przedłużenie ul. Kopińskiej, 
przez co uzyska się połączenie dworca z aleją Grójecką. Jeżeli przy 
tym zostanie doprowadzona sieć tramwajowa od al. Grójeckiej, 
uzyskałoby się dojazd do dworca, wystarczający na szereg lat do 
chwili zrealizowania planów w szerszym zakresie.

BUDOWA OSIEDLI ROBOTNICZYCH PRZEZ MINISTERSTWO 
KOMUNIKACJI

W  bieżącym sezonie .budowlanym postępuje raźno naprzód 
dalsza realizacja akcji budowy osiedli robotniczych, rdzpoczęta 
przez Ministerstwo Komunikacji.

W  osiedlu przy państwowych kamieniołomach w Zagnańsku 
zostaną w tym roku wykonane roboty inwestycyjne, związańe 
z wykończeniem ulic, ogrodzeń, dużej świetlicy w zbiorowym dó- 
mu i otynkowaniem wnętrz 152 mieszkań w domkach drewnianych, 
oddanych od 2 lat do użytku.

W  Janowej Dolinie tegoroczny program przewiduje wybudo-- 
wanie ^erii mieszkań w domkach bliźniaczych aztero i sześcioro- 
dzinnych. Tegoroczna seria zapowiada się na około 100 mieszkań.

Dotychczas oddano do użytku 240 mieszkań robotniczych i 8 
mieszkań urzędniczych w specjalnych domach dla urzędników.

Również w roku bieżącym będzie wykonany budynek straży 
ogniowej, zostanie ukończona budowa stacji pomp oraz będzie roz­
poczęta budowa kościoła i przystanku kolejowego. Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych przyznało na razie na tegoroczną budowę
250.000 złotych dla Janowej Doliny.

Planowa akcja budowy stanowi wypadkową dwóch sił: sta­
łego wzrostu zapotrzebowania na mieszkania i możliwości finan­
sowych kamieniołomów. Dążeniem Ministerstwa jest, aby żadna 
z tych sił nie naruszyła równowagi na drodze rozwoju takich ośrod­
ków gospodarki państwowej, jakimi są Zagnańsk i Janowa Dolina, 
a jednocześnie — aby pracownicy otrzymali stopniowo nowoczesne 
warunki mieszkaniowe.
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ROZWÓJ STOSUNfeóW GOSPODARCZYCH

W  czasach, gdy człowiek stał jeszcze na najpierwotniejszym 
szczeblu kultury i gospodarowanie jego było pierwotne. Poprostu 
żył tym, co upolował, lub co mu dawał świat roślinny. Zmuszało 
to naturalnie do ciągłego zmieniania miejsca —  czyli do prowa­
dzenia życia koczowniczego. Współpracy poza ścisłym gronem nie 
było.

Narzędzia ówczesne były również bardzo proste —■ jak świad­
czą o tym wykopaliska. Prymitywny łuk, dzida, młot, siekiera i coś 
w rodzaju kopaczki do wygrzebywania z ziemi pokarmów — poza 
tym igły z ości rybich, ozdoby i amulety.

Zasadniczy moment zwrotny nastąpił z chwilą, gdy człowiek 
nauczył się siać i sadzić. Rozwój cywilizacji potoczył się szybciej.

Człowiek zaczyna prowadzić tryb życia osiadły. Nie zdając 
się, jak dotychczas, tylko na łaskę natury — świadomie i celowo, 
pracą rąk własnych zapewnia sobie byt, to jest pożywienie przez 
uprawę ziemi.

Wraz z nowymi warunkami życia powstają nowe stosimki 
społeczne i nowe sposoby organizacji życia. Pojedyńcze osiedla łą­
czą się we wsie i miasta, tworzą się rody, szczepy, ludy i narody, 
życie dużych gromad pociągnęło za sobą stworzenie władzy wielo­
stopniowej.

Cały ten okres — od najprostszych form gospodarowania, 
poprzez rozmaite szczeble aż do momentu stworzenia pieniądza — 
nabywa się okresem gospodarki naturalnej.

Rozróżniamy dwie formy gospodarowania: a) formę zamknię­
tą, to jest grupy ludzkie produkowały wyłącznie dla siebie, nie 
mając żadnej gospodarczej łączności z innymi grupami ludzkimi; 
b) formę otwartą, to jest produkowanie tyle, aby nadmiar wymie­
niać na towary, których się nie posiada.

Handel musiał pokonać dużo przeszkód, nim się rozwinął. 
Powstał on dlatego, że bogactwa ziemi w różnych stronach jej 
są inne. W  jednej na przykład miejscowości jest sól, w drugiej jej 
niema — ale za to jest węgiel. Przeprowadzano więc zamianę — ale 
zamiana towaru za towar była trudna, więc zaczęto wprowadzać

stopniowo, przez różne formy (muszelki, sztabki metalowe itp.) 
pieniądz i z jego wprowadzeniem ogólnie handel wszedł na tory 
właściwego rozwoju.

Istniejący do drugiej połowy X V III wieku ustrój gospodarczy, 
oparty na pracy ręcznej, zmienia się radykalnie przez wprowadze­
nie maszyny, która zdobywa coraz inne gałęzie przemysłu i wy­
twórczości.

Zmechanizowanie produkcji tak obniżyło jej koszty, że udo­
stępniło szerokirp rzeszom korzystanie z wytworów, uważanych 
dotychczas za luksusowe. Wzrastające zapotrzebowanie na towary 
powoduje rozrost przemysłu. Rozwija się wspaniale technika — 
większość doniosłych wynalazków powstała w okresie ostatnich 
lat stu.

Cechą charakterystyczną pradukcji maszynowej jest to, że 
wysokość zysku zależy od ilości produckji, a mianowicie zysk wzra­
sta, gdy się zwiększa ilość wyprodukowanych towarów.

Ogólny rozwój oparty został na eksploatacji coraz nowych 
rynków zbytu, a więc na rozwoju ustroju kapitalistycznego.

USTRÓJ KAPITALISTYCZNY

Podstawą prawną i etyczną naszego ustroju gospodarczego 
jest możność posiadania własności prywatnej bez ograniczenia, to 
znaczy, że można posiadać nie tylko produkty swej pracy, ale i na­
rzędzia produkcji, to jest fabryki, kopalnie, obszary ziemi. Odróż­
nić jednak trzeba własność konsumpcyjną (na własne potrzeby) 
od własności produkcyjnej (dla zysku). Ta druga jest cechą ustro­
ju kapitalistycznego.

Z możnością posiadania własności prywatnej łączy się wol­
ność działania gospodarczego. Wynika z niej wzajemna rywaliza­
cja konkurencja. Państwa jednak narzucają pewne przepisy, 
regulujące warunki produkcji, jak na przykład przepisy, nie pozwa­
lające na wyzysk ludzi pracy. (Urzędy inspekcji pracy, strzegące 
przepisów o 8 godzinnej na dzień pracy, płatnych urlopów itp.), 
z drugiej strony sami przemysłowcy, chcąc uniknąć konkurencji, 
poczęli tworzyć umowy, które ustalały ceny dla wszystkich produ­
kujących, czyli tak zwane kartele.

BOGACTWA NATURALNE POLSKI

Jednym z czynników produkcji jest to, oo daje 
nam przyroda, czyli to wszystko, co obejmujemy 
nazwą bogactw naturalnych, a więc gleba, rzeki 
i jeziora, dające ryby i kryjące w sobie energię, 
wprowadzającą w ruch młyny, elektrownie itd., la­
sy, dalej kopalnie węgla, soli, rud żelaznych, naf­
ty itd.

W  Polsce występują złoża następujących bo­
gactw kopalnych: węgiel, ropa naftowa, sól ka­
mienna, rudy żelazne, sole potasowe, rudy cynku, 
rudy ołowiu, oraz nieznaczne ilości rudy miedzia­
nej i siarki.

Najbogatsze pokłady węgla znajdują się w wo­
jewództwie śląskim (Królewska Huta, Katowice, 
Rybnik). Wynoszą one 73% ogólnych naszych zapa­
sów. Zagłębie Dąbrowskie około 20%, w Jaworznie 
(województwo krakowskie) około 7%. Całe zapasy 
wyrażają się sumą 62 miliardów ton, co stawia Pol­
skę w szeregu krajów, najlepiej zaopatrzonych w 
węgiel. Dzięki temu mógł się rozwinąć przemysł. 
Pochodne produkty węgla służą do fabrykacji wy­
buchowych materiałów wojennych.
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Wydobywanie węgla wyrażało się na przykład w 1935 roku 
cyfrą 28 milionów ton. Polska pod tym względem znajduje się na 
siódmym miejscu w świecie.

Wywóz węgla z Polski (w  1935 roku) wyniósł sumę 131 milio­
nów złotych. (Do Szwecji, Austrii, Włoch, Francji, Danii, Nor­
wegii) .

Znaczenie Górnego śląska dla Polski wynika nie tylko z tego, 
że tam znajduje się węgiel, ale i z tego, że tam grupuje się tak 
zwany ciężki przemysł.

Węgiel brunatny znajduje się na Kujawach i w Poznańskim 
oraz w powiecie będzińskim i Małopolsce. Daje on jednak mniej 
ciepła, niż węgiel kamienny.

środkiem opałowym jest również torf, znajdujący się na ca­
łym obszarze Polski.

Drugie z kolei bogactwo stanowi ropa naftowa, źródła jej 
znajdują się na Podkarpaciu. Ciągną się od Limanowej do granicy 
rumuńskiej. Największe źródła są w okręgu borysławskim, gdzie 
produkuje się 77% ogólnej wytwórczości. W  1935 roku produckja 
wynosiła 515 tysięcy ton, zajmując pod tym względem 13 miejsce 
w świecie. Przy oczyszczaniu ropy otrzymuje się benzynę, naftę, 
smary maszynowe, wazelinę i inne.

Gaz ziemny występuje w okolicy źródeł naftowych. Ostatnio 
odkryto wielkie źródła gazu ziemnego w okolicy Krosna.

W  zagłębiu naftowym znajdują się znaczne pokłady wosku 
ziemnego — ozokerytu, z którego wyrabia się pastę do podłóg, 
świece itp.

W  województwie stanisławowskim występuje smoła ziemna — 
asfalt. *

Rudy żelaza nie są wysokoprocentowe. Rozmieszczone są na 
Śląsku, w paśmie krakowsko - częstochowskim, w paśmie kielecko- 
sandomierskim i niewielkie, ale wysokiego gatunku, złoża rudy że­
laznej w Łysogórach.

Rudy cynku w okolicach Bytomia, Chrzanowa, Olkusza i Bę­
dzina — w postaci tak zwanej blendy cynkowej lub galmanu.

Rudy ołowiu występują w tych samych miejscowościach.
Rudy miedziane znajdujemy w Miedzianej Górze i Miedziance 

pod Kielcami.

Sól kamienna znajduje się w Wieliczce, Bochni, Drohobyczu, 
Żorach. Najlepszą sól kamienną mamy na Kujawach (Ciechocinek, 
Inowrocław). Handel solą jest zmonopolizowany przez państwo. 
(Jest to wyjątek, gdyż na ogół polskie skarby mineralne są wła­
snością kapitału obcego).

Prócz soli jadalnej mamy pokłady soli potasowych, mających 
duże znaczenie jako nawozy sztuczne w Kałuszu i Stebniku, na Pod­
karpaciu, w postaci kainitu i sylvinitu (są również własnością pań­
stwa). W  roku 1935 wydobyto 384.000 ton, zajmując przez to trze­
cie miejsce w produkcji światowej. Zasoby soli jadalnej oblicza się 
na 5 i pół miliona ton, a soli potasowych na 450 milionów ton.

W niewielkich ilościach wydobywane są fosforyty (używane 
do wyrobu nawozów sztucznych) w Rachowie nad Wisłą i w Nieź- 
wiskach nad Dniestrem, oraz siarka, grafit i kaolin (glinka por­
celanowa) .

Są też w Polsce materiały budowlane; wapienie (opoka i mar­
mur), piaskowce, granity, bazalty.

PY TA N IA  OGÓLNE

1) Rozwój stosunków gospodarczych?
2) Jaki przewrót w przemyśle nastąpił w X V III wieku i przez 

co?
3) Na jakich podstawach opiera się ustrój kapitalistyczny?
4) Jaką rolę odgr5wają bogactwa naturalne w życiu państwa?
5) Wymienić bogactwa mineralne kraju z podaniem miejsca, 

gdzie się znajdują. Jakie mają znaczenie?
6) Na jakim miejscu znajduje się Polska w światowej pro­

dukcji węgla, nafty, soli?
7) Jakie zastosowanie mają* sole?

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
ŁATW A EKONOMIKA. Alan Dane. Przełożył W. Skrzywan. 

Ilustracje W. Bartoszewicza. Książnica Atlas. Lwów — Warszawa. 
Str. 216.

„Łatwa ekonomika" A. Dane‘a nosi w oryginale tytuł „Eko­
nomika dla chłopców i dziewcząt". Książka ta istotnie — bawiąc— 
wprowadza młodzież w świat myśli ekonomicznej. Przedmiot wy­
kładu obejmuje zakres podręcznika ekonomiki dla laików. Autor, 
ograniczając się do obserwacji najprostszych faktów gospodar­
czych, dostępnych młodzieży, wprowadza podstawowe założenia teo­
retyczne ekonomiki współczesnej. Materiał jest rozdzielony na dwie 
główne części, obejmujące ekonomię spożycia i wytwarzania. 
W  obrębie p i e r w s z e j  omawia autor zasady wartościowania 
analizując gospodarowanie rodzin ich dochodami; w d r u g i e j  — 
produkcję i kapitalizację na wyspie Robinsona, przechodząc następ­
nie do zjawisk rynkowych wymiany i produkcji w „naszym zalud­
nionym świecie". Główny nacisk położony jest na wyprowadzenie 
syntezy naukowej z podstawowych faktów życia codziennego, stąd 
książka A. Dane‘a, ucząc metody rozumowania ekonomicznego, łą­
czącego, jak wiadomo, metodę indukcji i dedukcji, posiada niewąt­
pliwie znaczenie ogólnokształcące obok zamierzonego i osiągnię­
tego przez autora jasnego wykładu teorii ekonomiki. Czytelnik Da- 
ne‘a dzięki przystosowanemu do psychiki młodzieży sposobowi wy­
kładu uczy się rozumieć powikłania społeczno-gospodarcze współ­
czesnego świata; nabywa przy tym umiejętności myślema o fak­
tach życia codziennego, uwielokrotniając wartość swego zasobu 
doświadczenia. Książka Dane‘a przygotowuje do życia realnego, 
uczy je rozumieć, tłumaczy jego trudności.

ZE ŚWIĘTA SYBERYJSKIEGO PUŁKU PIECHOTY

W dniu święta syberyjskiego pułku piechoty (l.Vn.l9S7 roku) 
dowódca poleskiej dywizji piechoty udekorował dawnych żoł­

nierzy tego pułku, sybiraków, krzyżem walecznych

Dekoracja odznaką pułkową oficerów i podoficerów pułku
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R a d i o
PLAMY NA  SŁOŃCU, ZORZA PpLABNA I RADIO

Na pozór trudno doszukać się jakiejś łączności pomiędzy ty­
mi tak różnymi zjawiskami fizycznymi, z których pierwsze przeczy 
tak często używanemu przysłowiu, mówiącemu o szukaniu plam 
na słońcu. Ciemne plamy na gorejącej tarczy słonecznej, widoczne 
gołym okiem przez zaciemnione szkło, występują w większych ilo­
ściach co kilka lat, z czym łączy się zwykle najrozmaitsze przepo­
wiednie, mniej lub więcej fantastyczne. Wpływ plam na słońcu na 
wiele zjawisk fizycznych i atmosferycznych jest niezaprzeczalny 
i naukowo stwierdzony, przy czym bezpośrednim czynnikiem dzia­
łającym mają być zaburzenia elektromagnetyczne, powstające pod 
wpływem plam słonecznych.

Wyraźny związek występuje pomiędzy plamami słonecznymi 
a warstwami zjonizowanymi powietrza, przy czym, jak się ostatnio 
okazało, grubość tych warstw i ich zachowanie się zależy też w du­
żej mierze od zorzy polarnej. Zorze polarne są, jak wiadomo, zja­
wiskami elektromagnetycznymi, o cudownej i zawsze opisywanej 
piękności. Na podstawie poczynionych obserwacji ustalono, że po­
między plamami słonecznymi a zorzami polarnymi istnieje ścisły 
związek, gdyż powiększenie się ilości i wielkości plam wywoływało 
wzrost lości zjawisk zorzy polarnej. A  częstsze zorze pociągały za 
sobą zmiany w warstwach zjonizowanych, zwłaszcza w warstwie 
Heaviside‘a, mającej tak wielkie znaczenie dla rozprzestrzeniania 
się fal radiowych.

Podczas zjawiska zorzy polarnej stwierdzono mianowicie sil­
niejszą jonizację sfery Heaviside‘a, co nie pozostawało bez wpływu 
na odbiór fal radiowych, zwłaszcza stacyj dalekich. Zorze polarne 
dają się czasem też zaobserwować w okolicach bardzo dalekich 
od biegunów, bo leżących nad równikiem, podczas bardzo gwałtow­
nych burz. Zjawisko to występuje zwłaszcza w Indiach i Australii.

Najbliższe dwa lata dostarczą wiele ciekawego materiału ba­
daczom i uczonym, zajmującym się badaniem wpływu plam słonecz­
nych na zjawiska zorzy polarnej i pośrednio na fale radiowe. Ilość 
plam słonecznych osiąga mianowicie swe maksimum w roku 1938, 
a wraz z nim rozpoczną się badania nad zachowaniem się warstw 
zjonizowanych i zorzy polarnej. Lecz ilość zjawisk zorzy polarnej 
osiągnie swe maksimum dopiero w rok później, to jest w roku 1939, 
gdyż pomiędzy wystąpieniem maksimiun tych dwu zjawisk istnieje 
zawsze jednoroczne opóźnienie. Największa ilość i najpiękniejsze 
zorze polarne występują w rok po maksimum plam słonecznych.

Będzie to doskonała okazja do zbadania, czy i w jakim stop­
niu wpływają te zjawiska na fale radiowe długie, średnie i krótkie. 
Otrzymane wyniki przyczynią się do nieco wniklejszego poznania te­
go prawdziwego oceanu fal elektromagnetycznych, które wywołują 
tak dalekie i różne zjawiska, jak zorzę polarną, telewizję, promienie 
świetlne i przenikliwe rentgenowskie, promienie życia i śmierci.

Ĵ %aą%am aud̂ as-l mdiaw-ifdi
Codziennie (audycje stałe): 6.15 Audycja poranna (święta 

o 8-ej). 7.00 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 Wiedomości gospodar­
cze. 18.10 Sport. 18.45 Program. 20.45 Dziennik. 23.05 Warszawa II 
Muzyka taneczna.

Niedziela 25.Vn. 9.00 Transmisja z obozu harcerskiego w Sie­
rakowie. 10.30 Orkiestra Marka Webera i soliści. 12.03 Poranek 
muzyczny. 13.10 Koncert rozrywkowy. 14.40 „W róg“ —  opowiada­
nie dla dzieci. 15.00 Audycja dla wsi. 16.00 „Tańce" — koncert. 
16.30 Gra Edwin Fischer. 17.00 Słuchowisko „Koncert", 18.00 Kon­
cert rozrywkowy dla dzieci i młodzieży. 20.00 Letnie impresje. 21.00 
„Dziwy w Kazanowie" — komedia muzyczna. 22.00 Recital skrzyp­
cowy Stefana Frenkla. 22.30 Pieśni Roberta Schumanna.

Poniedziałek 26.VII. 12.25 Muzyka. 12.40 „Od warsztatu do 
warsztatu": „Polscy wikliniarze". 16.00 Jak się oswaja dzikie zwie­
rzęta — pogadanka. 16.15 Z mego ogródka —  pieśni. 16.45 „Mistrz 
wszelkich tajemnic —  Paracelsus" —  felieton. 17.00 Koncert roz­
rywkowy. 18.05 Melodie z amerykańskich filmów. 19.00 Audycja 
strzelecka. 20.00 Wiąząnka melodii Roberta Stolza. 21.45 Powieść 
mówiona: „Wakacje pani Wandy". 22.00 Recital fortepianowy Sta­
nisława Niedzielskiego. 22.35 Fragmenty z suity „Piękne dziew­
czę z Perth" (płyty).

Wtorek 27.Vn. 12.25 Dęta orkiestra BBC. 16.00 Zagadka 
geograficzna — dla dzieci starszych. 16.20 Piotr Czajkowski: Kwar­
tet smyczkowy es-moll op. 30. 16.50 Straszny bór —  felieton. 17.05 
Ze świata operetek. Koncert. 18.15 Walce i polki Jana Straussa. 
19.00 „Kawusia z kożuszkiem" —  skecz. 19.15 Recital śpiewaczy 
Sławy Orłowskiej - Czerwińskiej. 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 
Powieść mówiona „Wakacje pani Wandy". 22.00 Utwory skrzyp­
cowe Kamila Samt-Saens‘a.

środa 28.Vn. 12.15 Jak budować na wsi —  pogadanka. 12.25 
Orkiestra salonowa. 16.00 „Z mojego warsztatu" —  szkic literacki. 
16.15 Trio Polskiego Radia. 16.45 „Wspomnienie ze Szczypiorny" — 
odczyt. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Buduję własny dom". „Urzą­
dzenie wnętrza" —  pogadanka. 18.15 Muzyka lekka z udziałem 
„Marty Eggerth. 19.00 Słynni dyrygenci —  XV audycja. 20.00 Let­
nia bajka. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 Powieść mówiona 
„Wakacje pani Wandy". 22.00 Muzyka taneczna.

Czwartek 29.Vn . 12.25. Koncert orkiestry wojskowej. 16.00 
,,Turu-Kadu" — opowiadanie dla dzieci. 16.15 Pieśni ludowe ślą­
skie. 16.40 „Na obozie" —  gawęda. 16.55 Symfonie Beethovena — 
I I I  audycja. 18.15 Instrumenty orkiestrowe w roli solistów. 19.00 
Powszechny Teatr Wyobraźni: ,,Stara baśń". 20.00 Koncert mu­
zyki lekkiej i tanecznej. 21.45 Powieść mówiona: „Wakacje pani 
Wandy". 22.00 Recital skrzypcowy Eugenii Umińskiej. 22.30 Lu­
dowe pieśni hiszpańskie.

Piątek 30.VII. 12.25 Orkiestra Klubu Mandolinistów. 16.15 
S. Karg-Elert: Aforyzmy o kobiecie —  w wykonaniu na fortepian. 
16.45 Nasi emigranci w drodze do Ameryki — reportaż. 17.00 Lek­
ka muzyka kameralna.‘ 17.50 Z wabikiem na rogacza — pogadanka. 
18.05 Pogadanka konkursowa. 18.10 Orkiestra (płyty). 19.05 Tran­
smisja z opery Wofganga Mozarta „Czarodziejski flet". 22.05 Po­
wieść mówiona: „Wakacje pani Wandy". 22.20 Muzyka taneczna.

Sobota 31 .V n . 12.25 Koncert. 16.00 Teatr Wyobraźni dla dzie­
ci młodszych. 16.30 Fragmenty z operetek i najpiękniejsze walce 
Jana Straussa. 17.10 Polskie pieśni i utwory fortepianowe. 17.50 
„Darabami po Czeremoszu" —  pogadanka. 18.15 Zapomniane pieśni. 
19.00 Orkiestra Marynarki Wojennej. 20.00 Audycja dla Polaków 
za granicą. 21.05 Muzyka taneczna.

Jak jest z telewizją? Jak się odbywa nadawanie i odbiór? 
Kiedy będę miał odbiornik telewizyjny? —  oto pytania nasuwające 
się często czytelnikom.

Telewizja tkwi jeszcze dotychczas w stadium badań laborato­
ryjnych. Jedynie w Anglii uruchomiona została pierwsza stacja te­
lewizyjna, nadająca stałe programy dla szerszej publiczności. W  in­
nych krajach próby nadawania telewizyjnego noszą jeszcze ciągle 
charakter eksperymentalny.

Zasada ttelewizji. Obraz chwycony przez obiektyw kamery te­
lewizyjnej, przekształcony zostaje na impulsy elektryczne o natę­
żeniu odpowiadającym sile światła poszczególnych cząstek obrazu. 
Impulsy te zostają przekazane kolejno drogą radiową do odbiorni­
ka telewizyjnego, gdzie zostają zamienione na drgania świetlne, wy- 
promieniowane na ekran. Jeżeli więc obraz widziany przez obiektyw 
telewizyjny rozłożymy na szereg punktów świetlnych, zamienimy 
je na odpowiednie impulsy elektryczne i z powrotem złożymy na 
ekranie odbiornika telewizyjnego — to powtarzając ten proces co 
ułamek sekundy, odpowiadający okresowi bezwładności oka ludz­
kiego, odtworzymy na ekranie odbiornika ruchomy obraz, widziany 
przez obiektyw telewizyjny. Zasady więc telewizji polegają na prze­
mianie energii świetlnej na energię elektryczną, przekazaniu tej 
energii drogą radiową i przekształcenia jej z powrotem na energię 
świetlną. Proces jednak nadawania telewizyjnego jest bardzo skom­
plikowany i bardzo krytyczny dla wyrazistości, jasności i stałości 
odbieranego obrazu.

Programy telewizyjne nadawane są zwykle ze specjalnie przy­
stosowanego studia. Studio takie wyposażone jest w silnie oświetlo­
ną scenę, kamery telewizyjne oraz mikrofony. Ze względu na bez-

Telewizja w laboratorium i w praktyce
pośredniość transmisji musi ona być przygotowana bardzo staran­
nie i poprzedzona licznymi próbami. Oko telewizatora, bardzo czułe 
na rodzaj światła i barwę, wymaga stosowania specjalnej charakte­
ryzacji artystów, oraz potężnego oświetlenia elektrycznego.

Zwiększenie czułości kamery telewizyjnej umożliwiło już sto­
sowanie reportaży telewizyjnych. Fragmenty olimpiady berlińskiej, 
ćwiczenia straży pożarnej, zawody bokserskie —  oto próbki pierw­
szych wycieczek telewizji w przestrzeń. Wielkim sprzymierzeńcem 
telewizji jest kamera filmowa. Nadawanie bowiem filmu jest znacz­
nie mniej skomplikowane, niż transmisja z natury.

Odbiorniki telewizyjne, wypuszczone przez poważniejsze za­
kłady na rynek, są już do nabycia w Anglii i Ameryce. Cena ich 
jednak jest bardzo wysoka i wynosi około 2 tysięcy złotych. Produ­
cenci spodziewają się jednak obniżenia cen w miarę wzrostu zapo­
trzebowania. Odbiorniki te, względnie proste w obsłudze, działają 
w promieniu około kilkudziesięciu kilometrów od stacji nadawczej.

Przyszłość telewizji. Postęp techniki przezwycięży zapewne 
obecne trudności. Z chwilą rozszerzenia zasięgu telewizji i potanie­
nia odbiorników, telewizja znajdzie trwałe podstawy gospodarcze. 
Na razie bowiem telewizja pozostaje jeszcze kosztownym ekspery­
mentem, przedsięwzięciem deficytowym, subwencjonowanym przez 
państwo czy przemysł. Wprowadzenie praktyczne telewizji spowo­
duje zapewne powstąnie nowej gałęzi sztuki, będącej naturalnym 
uzupełnieniem radiofonii. Postęp ten związany jest ściśle z rozwo­
jem fal ultrakrótkich i spowoduje w niedługim stosunkowo czasie 
zasadnicze przemiany w technice nadawania radiowego, śmiało 
można twierdzić, iż następne 10 lat radia upłyną pod znakiem roz­
woju telewizji.
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Dział Pań
DOROCZNE ZEBRANIE RADOMSKIEGO KOŁA „RODZINY 
WOJSKOWEJ"

Odbyło się w Radomiu doroczne walne zebranie Koła „Rodzi­
ny Wojskowej". Na przewodniczącą wybrano panią Michalikową, na 
sekretarkę panią Sztajgierwaldową. Koło radomskie prowadzi sek­
cje następujące: opieki społecznej, opieki nad dzieckiem, uświado­
mienia obywatelskiego, pracy, finansową, zdrowia, przysposobienia 
kobiet do obrony kraju, strzelecką i teatralną. Najważniejszą kwe­
stią, nad którą obradowano, była sprawa dożywiania biednych 
dzieci. Dożywianych było 1200 dzieci, dla których urządzono poza 
tym wieczerzę wigilijną i święcone, obdarowując najbiedniejsze 
dzieci paczkami żywnościowymi. Poza tym otrzymały one buciki, 
swetry, płaszcze i biełiznę. Dzieci bezrobotnych, które przystąpiły 
do pierwszej komunii, otrzymały ubranka. Sekcja opieki nad dziec­
kiem, po za kilkoma tradycyjnymi zabawami, zorganizowała kurs 
języka niemieckiego i francuskiego dla dzieci członkiń. W  roku 
bieżącym sekcja ta zamierza jeszcze poza tym zorganizować stałą 
pomoc dla dzieci w nauce w postaci korepetycyj. Sekcja uświado­
mienia obywatelskiego organizowała odczyty i pogadanki dysku­
syjne, które cieszyły się dużą frekwencją członkiń. Ruchliwa jak 
zawsze sekcja finansowa urządziła w karnawale zabawę taneczną, 
która udała się pod każdym względem, a dochód w postaci 400.— zł 
poważnie zasilił kasę Koła. Przeprowadzono również kurs obrony 
przeciwgazowej i ratowniczej dla członkiń. W  tegorocznych zawo­
dach strzeleckich o mistrzostwo miasta Radomia zespół „Rodziny 
Wojskowej" Koło Radom zajął pierwsze miejsce w strzelaniu ze­
społowym żeńskim. W  strzelaniu indywidualnym pierwsze miejsce 
zdobyła pani Kotowska, osiągając 94 na 100 możliwych.

W  dalszym ciągu obrad odbyły się wybory do nowego zarzą­
du, do którego weszły panie: Zasempowa, Beseliakowa, Wierzbow­
ska, Michalikowa, Wiatrowa, Stankowska, Czechowa, Bukowska, 
Taube. Do zarządu kasy pożyczkowo-oszczędnościowej panie: Wró­
blewa, Sługocka i Dymkowa. Jako opiekunka świetlicy żołnier­
skiej została wybrana p. Kluźniakowa. Do Komisji rewizyjnej po­
wołano panie: Musielską, Chmurową i Bąkową. W  wolnych wnio­
skach poruszono sprawę opieki nad poborowymi w czasie poboru 
i uchwalono zorganizowanie w roku bieżącym świetlicy dla pobo­
rowych.

Janina Sztajgierwaldowa

ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO
W  dniu 21 czerwca roku bieżącego został zakończony pierwszy 

rok szkolny dwuklasowej szkoły powszechnej w Żurawicy (filia 
7-klasowej szkoły powszechnej im. królowej Jadwigi), będącej pod 
opieką „Rodziny Wojskowej", z ramienia której Panie Krzyżanow­
ska i Słupska miały pieczę nad dziećmi. Do szkoły tej uczęszczały 
prócz dzieci rodzin wojskowych, również i dzieci mieszkańców Żu­
rawicy, osiadłych w pobliżu koszar. Ogółem uczęszczało do pierw­
szej klasy 37 dzieci, a do drugiej 33 dzieci. W  ciągu całego roku 
szkolnego „Rodzina Wojskowa" dożywiała 20 dzieci, a ubierała 27 
najbiedniejszych. Poza tym 51 osób z biednych rodzin otrzymało 
odzież używaną.

Kapuściński, starszy sierżant
TEMPERAIilENT DZIECIĘCY

Najbardziej zdecydowany i najtrudniejszy do okiełznania 
u dziecka jest temperament choleryczny, dlatego konieczna tu jest 
gruntowna znajomość życia, wyrozumiałość, serdeczność, wreszcie, 
znajomość psychologii i pedagogiki. Dziecko o temperamencie cho­
lerycznym odznacza się wybitną indywidualnością, posiada umie­
jętność samodzielnego rozumowania, stara się samo rozwikłać inte­
resujące je zagadnienia, posiada wszechstronność zainteresowań, 
oraz niezależność myśli i czynów. Lubi zajęcia wymagające ruchu 
i zriiian. Jeżeli obchodzi go jakaś sprawa, wtedy poświęca jej cały 
swój umysł, opracowuje ją ze skupieniem, dokładnością i wytrwa­
łością. Jednak z chwilą osiągnięcia dodatniego rezultatu, zwraca 
się w zupełnie innym kierunku, bo nie lubi jednostajności.

Dziecko o temperamencie cholerycznym, jest bardzo żywe 
i posiada niespożyte zapasy energii, a dusza jego zawiera prawdzi­
we skarby. Musimy umiejętnie dopomagać mu do wyzwalania tej 
energii, wskazując jej jako cel rzeczy piękne, wzniosłe, szłachetne. 
Gdy zauważymy, że dziecko dąży we właściwym kierunku — po­
zwólmy mu na trochę samodzielnej inicjatywy. Odwrotnie — jeśli 
dążenie dziecka nie jest właściwe, zwróćmy się do jego rozsądku, 
okazując jak najwięcej serca i wyrozumiałości. Jest to sposób 
o wiele skuteczniejszy od kar i przymusu, które u dziecka z takim 
charakterem wywołają jedynie bunt i upór. Nieodpowiedni sposób 
wychowania pozostawia ślady na długie lata. Dziecko staje się 
krnąbrne, uparte, złośliwe, a jego gwałtowne usposobienie może 
być z czasem przyczyną wielu nieszczęść. Wychowanie dziecka 
o temperamencie cholerycznym może dać krańcowo różne wyniki, 
dlatego też należy metody wychowawcze dobierać jak najoględniej.

Wydobywaniem na jaw i kształtowaniem skarbów duszy ta­
kiego dziecka należy zająć się od najwcześniejszego dzieciństwa. 
Jeśli przejrzymy galerię wielkich ludzi, wodzów, zdobywców, uczo­
nych, pionierów nowych idei itp., to przekonamy się, że wielu z nich 
posiadało właśnie temperament choleryczny. Bo człowiek o takun 
temperamencie, o ile poświęci się jakiejś idei, wtedy służy jej z po­
dziwu godną wytrzymałością i samozaparciem aż do heroizmu i po­
święcenia jej wszystkiego, lekceważąc jednocześnie wszelkie ubocz­
ne czynniki, przyjemności i rozrywki tego świata.

Fani Ryśka
PIELĘGNOWANIE ZĘBÓW

Mylne jest przekonanie, że pielęgnowanie zębów tyczy się je­
dynie zębów stałych. Zęby mleczne należy tak samo leczyć i ochra­
niać, jak zęby stałe, bo jeśli psują się i próchnieją, wtedy mogą się 
przyczynić do osłabienia całego organizmu dziecka. Bywają dzieci 
dobrze odżywiane, a mimo to blade, nerwowe i to bez śladu jakiej­
kolwiek choroby. Dopiero przy przypadkowym badaniu zębów obja­
wia się właściwa przyczyna. Dłatego też dziecko powinno jak naj­
wcześniej zapoznać się ze szczoteczką do mycia zębów. Zęby mlecz­
ne należy traktować tak samo, jak stałe, leczyć je i plombować, 
bo stan zębów mlecznych wywiera duży wpływ na trwałość zębów 
stałych. Leczenie zębów powierzać tylko lekarzom dentystom, 
a nie uciekać się do pomocy techników dentystycznych, którzy ja­
ko jedyną racjonalną kurację uważają usunięcie zęba. Małe dziec­
ko zanim nauczy się płukać gardło, powinno już używać malutkiej, 
miękkiej szczoteczki, a do płukania ust używać letniej wody, lub 
odwaru rumianku, który nie przyniesie dziecku żadnej szkody, 
jeśli parę kropel zostanie połkniętych. Sumienne pielęgnowanie zę­
bów ustrzeże nie jedno dziecko przed oszpeceniem. Nie pomoże ład­
na buzia, jeśli przy uśmiechu ukazują się ząbki brzydkie i zaniedba­
ne. Zęby muszą być dwa razy do roku badane przez dentystę, aby 
nie dopuścić do próchnicy i utraty zębów zbyt zaniedbanych. 
Stwierdzono w ostatnich czasach, że próchnica zębów szerzy się 
wśród dzieci w sposób zastraszający, zajęła bowiem już trzecie 
miejsce po gruźlicy i raku.

P. Zajdlerowa
ZIEMNIAKI

Jesteśmy w okresie młodych ziemniaków, zapoznajmy się więc 
z wartością odżywczą tej taniej i smacznej jarzyny, która niemal 
codziennie znajduje się na naszym stole.

Ziemniaki obrane z łupin, opłukane w wodzie i ugotowane, 
tracą wiele cennych składników i stają się tym samym mniej war­
tościowe. Taki sposób gotowania jarzyn wogóle obniża ich war­
tość dla organizmu. Ziemniaki gotowane w łupinie zachowują w ca­
łości swe składniki odżywcze i podnoszą wartość innych produktów 
do których są podane, jako dodatek. Chorzy na złą przemianę ma­
terii, przebywający na diecie ziemniaczanej, wracają rychło do 
zdrowia. Dawniej ludziom cierpiącym na cukrzycę spożywanie zie­
mniaków było wzbronione, obecnie zaleca się im je, jako środek 
leczniczy, przy jednoczesnym ograniczeniu spożycia mięsa. Przy 
chronicznym katarze kiszek chory powinien dostawać na zmianę 
przetarte ziemniaki i płatki owsiane z surowym sokiem jarzyno­
wym. Ludziom starszym zaleca się częste spożywanie ziemniaków 
i owoców. Profesor Aldenhalden pisze: „Spożywając świeże jarzy­
ny i wszelakiego rodzaju owoce, dostarczamy organizmowi koniecz­
ną ilość witamin. Szczególnie cennym pożywieniem z tego punktu 
widzenia są ziemniaki". Prócz wartościowych części mineralnych, 
zawierają one dużo krochmalu, ponadto białko w takiej ilości, że 
nawet spożycie małej ilości ziemniaków jest już z korzyścią dla 
organizmu.

Pani Ryśka

Z zakończenia roku szkolnego w Żurawicy
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Święto syberyjskiego pułku strzelców im. T. Kościuszki
raSTORIA PUŁKU

Kolebką, pułku była wschodnia Rosja i Syberia. Na mę­
czeńskim szlaku, wiodącym do katorg i na zesłanie dawnych bo­
jowników sprawy polskiej, powstał pułk i staczał swe pierwsze 
boje z myślą powrotu z bronią w ręku do Ojczyzny. Oddziały pol­
skie z Bugurusłania i U fy sformowały w Ufie 1.VII.1918 roku I  ba­
talion pierwszego pułku strzelców polskich imienia Tadeusza Ko­
ściuszki. Dowódcą pułku został podpułkownik Jan Skorobohaty-Ja­
kubowski, który dowodził od 17.VIII.1918 roku do 23.X.1918 roku.

W  październiku organizacja pułku była ukończona, a w listo­
padzie i grudniu pułk pod dowództwem podpułkownika Kazimierza 
Rumszy (dowodził odi 23.X.1918 roku do 25.X.1919 roku), bił się 
w obszarze Ufy. Znaczniejsze boje pułk stoczył: pod Sardykiem 
10 listopada, Belebejem 3 grudnia i Znamienką 6 grudnia. Zimę 
pułk spędził w odwodzie w miejscowości Miniar na Uralu. Stąd 
w kwietniu 1919 roku udał się koleją do Nowo-Mikołajewska na 
Syberii, gdzie koncentrowała się 5 dywizja strzelców polskich. 
W  tym okresie (25.1.1919) pułkiem dowodził major Lipiński Ma­
ksymilian. Po nim dowództwo pułku objął pułkownik Ludwik Boł- 
dak (3.V.1919 —  14.VII.1920).

Chaos polityczno-wojskowy na Syberii potęguje się. Transsy­
beryjska linia kolejowa, jedyna droga ewakuacji wojsk koalicyj­
nych, czeskich, polskich i innych, znalazła się w niebezpieczeń­
stwie. Ochronę jej obejmują oddziały podległe generałowi francu­
skiemu Janin'owi. Oddziały polskie otrzymały do osłony drogi ko­
munikacyjne, położone w obszarze na wschód od Nowo-Mikołajew­
ska. W  wykonaniu tego zadania 1 pułk strzelców polskich imienia 
Tadeusza Kościuszki przeprowadził kilka największych wypraw, 
odrzucając w  głąb tajg oddziały partyzanckie i sowieckie. W  paź­
dzierniku 1919 roku rozpoczęła się ewakuacja na wschód. Polacy 
znaleźli się w ostatnim rzucie.

23.XII.1919 roku 1 pułk stoczył w obronie stacji Tajga zacię­
ty bój. Wkrótce jednak dalsze posuwanie się stało się niemożliwo­
ścią. W  pierwszych dniach stycznia 1920 roku 5 dywizja strzelców 
polskich kapituluje w obszarze Krasnojarska. Najbardziej nie­
złomni żołnierze nie chcą jednak złożyć broni i przedzierają się pie­
szo na wschód. Po dwu miesiącach tułaczki docierają do Charbina. 
Tu z przybyłych zorganizowano „Odrębpy batalion - pułku strzel­
ców polskich". Legię oficerską i związki broni jezdnych. Oddziały 
te 15.IV.1920 roku załadowały się w porcie japońskim Dajren na 
statek „Jarosław" i drogą morską przez Nagasaki, Hong-Kong, 
Singapore, Suez i Gibraltar dążyły do kraju.

1 lipca statek przybił do wybrzeża gdańskiego. Chcąc uczcić 
tę wielką chwilę w swych dziejach, pułk ustalił jako datę święta 
pułkowego dzień 1 lipca.

14 lipca rozpoczęło się formowanie „Syberyjskiej Brygady Pie­
choty". Część odrębna batalionu 1 pułku strzelców polskich imienia 
Tadeusza Kościuszki i część Legii oficerskiej, stają się kadrą 1 sy­
beryjskiego pułku piechoty. Pułk organizował się przy 63 pułku pie­
choty w Torimiu. Dowódcą pułku został major Dindorf-Ankowicz. 
W  pierwszych dniach sierpnia pułk wyjechał na front. Mundurując 
i ćwicząc po drodze swych nowych żołnierzy, przybywa 13.VIII nad 
Wkrę w okolicę Borkowa. Na odcinku tym pułk stoczył nazajutrz 
bój zacięty i trudny.

Wkrótce oddziały wysłano do ofensywy. 1 syberyjski pułk 
działał w kienmku na Nasielsk, Maków i w dniu 22.VII.1920 roku 
znalazł się w obszarze Chorzel. Tu w ciągu dwóch dni bił się, usi­
łując prz^rzeć się ku północy, z oddziałami 4 armii rosyjskiej 
i korpusu konnego Gaja-Chana. Krwawy wysiłek pułku pod Cho­
rzelami zamyka jego pracę bojową.

Uma z ziemią syberyjską, przekazana syberyjskiemu pułkowi 
strzelców imienia Tadeusza Kościuszki w dniu 30.VI bieżącego 

roku przez Związek Sybiraków

W  czasie działań wojennych pułk zdobył kilkuset jeńców, 
4 działa i 22 karabiny maszynowe.

Niepełna lista strat podaje, że na polu chwały poległo 20 ofi­
cerów i 186 podoficerów i szeregowców. Rannych zostało 20 ofice­
rów* i 388 podoficerów i szeregowców. Krzyż „virtuti militari" 
V  klasy otrzymało 72 żołnierzy, a krzyż walecznych 414, w tym 
dwukrotnie 35, trzykrotnie 19 i czterokrotnie 11.

Pierwszy swój sztandar pułk otrzymał w lutym 1919 roku od 
Polonii amerykańskiej zamieszkałej w Chicago. Drugi, przepisowy, 
ufundowała ludność powiatu brzeskiego. Na sztandarze tym są 
umieszczone nazwy i daty najważniejszych bojów stoczonych przez 
pułk na Syberii i w kraju. W  rogach znajdują się następujące zna­
ki: odbitki prawej i lewej strony płachty starego sztandaru, herb 
ziemi nadbużańskiej i odznaka byłych formacji na Syberii. Aktu 
wręczenia dokonał Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mości­
cki w Brześciu nad Bugiem w dniu 1 lipca 1928 roku.

żołnierze, którzy służyli w pułku na Syberii, posiadają spe­
cjalną odznakę, której obraz znajduje się również na sztandarze 
pułkowym.

PRZEBIEG ŚWIĘTA
Pułk prezentuje broń!... Fanfary głoszą nieśmiertelną pieśń, 

z dalekich pól i walk zrodzoną w bojach syberyjskich... Na placu 
przed pomnikiem poległych żołnierzy pułku, złączeni w szeregach 
związku, sybiracy, przekazują syberyjskiemu pułkowi strzelców im. 
T. Kościuszki — garść ziemi szarej, ziemi syberyjskiej....

Pochyla się sztandar pułkowy i oddaje honor najwyższy! Cóż 
to za ziemia niezwykła, że godna królewskiego ukłonu? Dlaczego 
tak bije serce, drży dłoń przy daszku i karabin w rękach żoł­
nierza?...

Dlaczego łzy w oczach się perlą, czy zebrani tutaj rzeczywi­
ście usłyszeć mogli, jęk ziemi syberyjskiej, przepojonej łzami, prze­
siąkniętej krwią, męką i bólem całych pokoleń?... Ziemi, zebranej 
z grobów ojców i dziadów, z miejsc wiecznej udręki, katorgi i ze­
słania. Ziemi, z grobów towarzyszy tułaczki dalekiej i mogił braci 
na polu chwały polejĘ̂ łych.

—  „Grzmijcie ó dzwony z Jasnogórskiej wieży i ty Zygmim- 
cie z Wawelowej skały!" —  Tę ziemię, ten najdroższy skarb każ­
dego Polaka, przekazują Sybiracy swemu dawnemu, macierzyste­
mu pułkowi w dniu ,30 czerwca 1937 roku w czasie apelu poległych, 
w przeddzień święta pułkowego.

Chwila skupienia, ciszy i modlitwy i następuje druga część 
uroczystości —  apel poległych 210 bohaterów, którzy niewzrusze­
nie stojąc na straży honoru polskiego żołnierza i Ojczyzny, w sze­
regach pułku życie swe złożyli w ofierze^ Jedni daleko na wscho­
dzie Rosji —  nad Wołgą, na Uralu, w stepach i tajgach Sybiru, — 
drudzy w obronie Najjaśniejszej w roku 1920 pod Borkowem, Za­
wadami, Makowem, Chorzelami i wielu innymi miejscowościami.

Snują się cienie poległych bohaterów, szukają kompanij strze­
leckich i stają kamie do apelu. „Poległ na polu chwały" —  brzmi 
wśród ciszy uroczyście.

Przemawiał dowódca pułku podpułkownik dyplomowany W.... 
Padają silne, twarde słowa dziejów minionych, miejscowości, stoczo­
nych walk, których nazwy są dziś pisane na sztandarze pułkowym.

,,Zginęli —  mówił dowódca pułku —  lecz z  ich męki i bólu, 
krwi ofiarnej, trudu i znoju, powstała Polska, zrzuciła kajdany nie­
woli i poniewierki, a nad ich mogiłami zaszumiały skrzydła Orła 
Polskiego,,.

Pułk prezentuje broń i przed symbolem najofiarniejszych po­
święceń, miłości i oddania, żołnierz pułku ślubuje być wiernym 
i oddanym bez zastrzeżeń Najjaśniejszej —  aż do ostatniej kropli 
krwi.

Minęła noc — i zajaśniało słońce święta pułkowego w 19 rocz­
nicę powstania i w 17 powrotu drogą morską do kraju i krwawych 
walk w obronie zagrożonej Ojczyzny.

Święto związane jest z prz3rwróceniem pułkowi dawnej jego 
nazwy, która odtąd brzmieć będzie: „Syberyjski pułk strzelców im. 
Tadeusza Kościuszki".

Uroczysta msza święta, dekoracja odznaką pułkową, a potem 
starzy Sybiracy pod dowództwem pierwszego dowódcy pułku, puł­
kownika Skorobohatego-Jakubowskiego, defilują w zwartych sze­
regach na czele pułku przed dowódcą dywizji. Znowu młodzi, szczę­
śliwi, pełni zapału, radości i dumy: „...Zawsze radni, nigdy zdradni, 
takich synów Polska chce dziś mieć..." (zwrotka marsza pułko­
wego).

A  potem — bratnie pułki dywizji, oddziały garnizonu i pułk 
macierzysty, defilują przed sybirakami, oddają honory dowódcy 
dywizji panu generałowi brygady P. i sztandarom Związku Sybi­
raków. Okrzykiem: ,,Niech żyje syberyjski pułk strzelców!" — od­
dali hołd sybiracy swym spadkobiercom.

Po defiladzie odbył się wśród miłego nastroju w salach ka­
syna podoficerów wspólny obiad, a wieczorem zabawa przy licznym 
udziale zaproszonych gości-Sybiraków.

A. Schmidt, kapitan s. s.
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KomunikatyN A FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ

„Korpus podoficerów pułku piechoty w Zambrowie uchwałą 
z dnia 7.VI.1937 roku postanowił przekazać kwotę 50 złotych na 
Fundusz Obrony Narodowej, w miejsce pożegnania podoficerów ba­
talionu szkolnego piechoty w Zambrowie, którzy rozkazami władz 
wyższych zostali pr2seniesieni do nowych miejsc przydziału.

Jednocześnie tą drogą korpus podoficerów tegoż pułku składa 
podziękowanie wszystkim kolegom b. batalionu szkolnego piechoty 
za kilkuletnią współpracę na terenie garnizonu Zambrów, życząc 
im zarazem dalszej owocnej pracy dla dobra Ojczyzny w myśl 
wskazań Wielkiego Marszałka Piłsudskiego."

Starszy sierżant Adamski, przewodniczący komisji ryngrafo- 
wej podoficerów zawodowych pułku piechoty Legionu Bajończyków 
w Dubnie, nadesłał do Redakcji komunikat następującej treści:

„W związku z umieszczeniem w „Wiarusie" N r 50 z dnia 
12.XII.1936 roku, w dziale „Z naszego życia", korespondencji pana 
starszego sierżanta Talarczyka Ignacego, w sprawie ustanowienia 
w pułku relikwii pułku dla odchodzących z pułku oficerów i-pod­
oficerów nadchodzą obecnie do pułku listy byłych podoficerów 
o wyjaśnienie, komu przysługuje ta relikwia, a nawet niektórzy 
proszą już o nadanie im tej relikwii.

Jako przewodniczący komisji ryngraf owej dla podoficerów, 
wyjaśniam, że statut relikwii pułku obowiązuje w stosunku do 
podoficerów od dnia 1.1.1936 roku i prawo do otrzymania relikwii 
mają podoficerowie, którzy odeszli z pułku po tym terminie. Jed­
nakże na podstawie § 12 wymienionego statutu, mogą otrzymać 
relikwię pułku również podoficerowie pułku z czasów wojny, któ­
rzy się w pułku szczególnie wyróżnili i odeszli z pułku przed dniem’ 
1.1.1936 roku, jednak nadanie tym podoficerom relikwii nie może 
nastąpić na ich prośbę, lecz na podstawie uchwały korpusu pod­
oficerskiego, na wniosek komisji ryngrafowej. W  tym wypadku 
otrzymuje dany podoficer bezpłatnie tylko dyplom, a ryngraf naby­
wa z własnych funduszów, za pośrednictwem pułku piechoty Leg. 
Baj. w Dubnie. Cena ryngrafu wynosi 70 złotych."

ODPOWIEDZI REDAKCJI

(G.) Kapral Jaskłowski. -  Wysyłamy odpowiedź listowną.
(G.) Sierżant PołońskL — Artykułu „podoficer zawodowy" 

nie zamieścimy, gdyż poruszona przez Pana sprawa już jest roz­
ważana przez MSWojsk. w tym kierunku, jak to przedstawił Pan. 
Za pamięć dziękujemy.

(G.) Starszy sierżant S. J. —  Artykułu „Asysta wojskowa" 
nie zamieścimy, gdyż tego rodzaju sprawy nie mogą być uregulo­
wane w drodze prywatnych wypowiedzeń się i niewątpliwie znajdą 
się w odpowiedniej części regulaminu służby wewnętrznej.

(H.) Maria Chwalibóg - Piecekowa, —  Artykuł będzie umie­
szczony na warunkach ogólnie przyjętych,.

(H.) Starszy wachmistrz WOkowski Tadeusz, Grudziądz. — 
By wypełnić wszystkie warunki X I konkursu oświatowego, należy 
odgadnąć przynajmniej trzy osoby z sześciu zamieszczonych w N r 
27 z roku 1937 oraz należy podać ważniejsze utwory każdego z od­
gadniętych pisarzy, z tym, by streścić dłużej utwór jednego z od­
gadniętych autorów.

ODPOWIEDZI PORADNI BUDOWLANEJ

L. Z. X, Kalisza. — Na wykazie rozdziału tegorocznych kredy­
tów budowlanych miasto Kalisz nie figuruje. Wobec tego pozosta­
ją Panu dwie drogi: ubieganie się o pożyczkę w miejscowej Komu­
nalnej Kasie Oszczędności (bez żadnej drogi służbowej), albo też 
wniesienie podania do DOK o zaliczkę zwrotną na uposażenie. 
W KKO prawdopodobnie otrzyma Pan większą kwotę, oczywiście 
o ile hipoteka jest „czysta". W  podaniu należy przytoczyć te same 
fakty, które opisał Pan w liście do nas. 25 gr (nadesłany znaczek) 
zaliczyliśmy na prenumeratę. Pozostało jeszcze do uregulowania 
łącznie z prenumeratą za lipiec, 8 zł 75 gr.

PODZIĘKOWANIE

Starszy sierżant Grzeszczak August składa za pośrednictwem 
Redakcji następujące podziękowanie:

„Składam najgorętsze podziękowanie Zarządowi biblioteki 
korpusu podoficerskiego strzelców podhalańskich w Bielsku, za 
ofiarowanie mi cennej pamiątki w postaci poczytnego dzieła pod 
tytułem „Szlakiem I-ej Brygady", autora tej miary, jakim jest dr 
Wacław Lipiński, opisujący w sw5nn pamiętniku wielkie i' bohater­
skie czyny Legionów Polskich I-ej Brygady.

Zarazem przesyłam zarządowi biblioteki, a w szczególności 
kierownikowi —  koledze starszemu sierżantowi Kuzieli Marianowi 
szczere życzenia dalszej owocnej pracy i osiągnięcia jak najpo­
myślniejszego rezultatu w rozwoju tak pożytecznej i kulturalnej 
placówkL"

LOSOWANIE KSIĄŻECZEK PREMIOWYCH PKO
Dnia 15 lipca 1937 roku odbyło się w centrali PKO w War­

szawie 45-te z rzędu losowanie książeczek na premiowane wkłady 
oszczędnościowe serii I-ej. Po złotych 100.— otrzymują właściciele 
następujących książeczek: 8.953; 12.093; 22.081; 23.476; 26.112; 
32.962; 33.786; 35.329; 35.467; 38.303; 40.651; 41.823; 43.337. Ksią­
żeczka premiowa serii 2-ej, wylosowana, a niezrealizowana: 
nr 30.599.

UMORZONE BONY FUNDUSZU INWESTYCYJNEGO

Urząd długów Państwa komunikuje, że w dniu 16-tym lipca 
1937 roku wylosowane zostały do umorzenia bony fimduszu inwe­
stycyjnego, oznaczone numerami: 139, 989 2516, 10464, 28131, 
31795, 38849.

OD ADMINISTRACJI

Wypełniajmy prawidłowo blankiety PKO

Prawie w każdym numerze „Wiarusa" spotykamy ogłoszenia 
podobnej jak ta treści: „Prenumerator z Krakowa, który 
w dniu 7.VII.1937 roku wpłacił na nasze konto złotych 3.— , nie po­
dając swego nazwiska, jest proszony o napisanie do Administra­
cji..."; w ogłoszeniach tych zmieniają się tylko odpowiednio miej­
scowości nadania, daty i sumy wpłacone. Jesteśmy zmuszeni do 
podawania tego rodzaju ogłoszeń, ponieważ dosyć często otrzymu­
jemy blankiety PKO wadliwie wypełnione, na których zamiast 
adresu nadawcy — prenumeratora, figuruje adres odbiorcy — na­
szej Administracji.

Nie znając adresu ani nazwiska nadawcy, nie możemy wpła­
conej sumy wpisać na właściwą kartotekę. Blankiet nieprawidłowo 
wypełniony zostaje niezałatwiony aż do chwili wyjaśnienia, kto był 
jego nadawcą. Na nasz komunikat w „Wiarusie" otrzymujemy od­
powiedzi nieraz po upływie miesiąca lub dłużej. A  tymczasem na 
kartotece figuruje dług, który może spowodować wysłanie upom­
nienia o zapłacenie sumy już wpłaconej, a nie zapisanej z powodu 
braku danych o nadawcy.

Poniżej podajemy wzór, jak należy wypełniać blankiet na­
dawczy PKO. Do przykładu używamy zmyślonego nazwiska i adre­
su: Zakrzewski Jan, wachmistrz, 1 pułk ułanów, Kraków, wpłaca 
na konto „Wiarusa" Zł 1.50 tytułem prenumeraty za lipiec. Blan­
kiet nadawczy dzieli się na 3 części: Potwierdzenie dla wpłacające­
go, dowód wpłaty i dowód wpisu.

1. Potwieildzenie dla wpłacającego — otrzymuje z powrotem 
wpłacąjący — wpisuje się na nim wpłacaną sumę Zł 1.50 cyframi 
i słownie.

2. Dowód wpłaty — otrzymuje administracja — wpisuje się 
na nim imię i nazwisko nadawcy (Zakrzewski Jan, wachmistrz)
1 dokładny adres (1 pułk ułanów, Kraków), oraz u góry sumę Zł 
1.50 cyframi i słownie.

3. Dowód wpisu —  otrzymuje PKO — wypełnia się identycz­
nie jak dowód wpłaty. Na odwrotnej stronie blankietu, w  jego czę­
ści środkowej, należy wpisać w tym wypadku: prenumerata za 
lipiec.

Przypominamy, że blankiety nadawcze „Wiarusa" z nadru- 
kieni są koloru pomarańczowego i nie podlegają żadnym opłatom 
manipulacyjnym ze strpny wpłacającego.

A  teraz podajemy trzy wpłaty do wyjaśnienia i prosimy na­
dawców o podanie nam swych nazwisk i adresów:

1. Przemyśl — wpłacono dnia 5 maja 1937 roku za prenu­
meratę złotych 3.— .

2. Lwów — wpłacono dnia 3 lipca 1937 roku za prenumera­
tę złotych 1.50.

3. Włocławek —  wpłacono dnia 3 lipca 1937 roku za .K a­
lendarz Podoficera" złotych 1.30. ’
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Wiarus szachista
WIADOMOŚCI ZE ŚW IATA SZACHOWEGO

Mistrzostwo szachowe Jugosławii na rok bieżący zdobył wice­
mistrz Polski Najdorf, osiągając punktów 9% z 14 granych partyj, 
przybywając do mety bez przegranej.

W  turnieju tym poza najsilniejszymi graczami jugosłowiań­
skimi udział brało szereg doskonałych mistrzów, jak Samisch 
(Niemcy), Fołtys (Czechosłowacja) i Gerebeu (W ęgry).

W  miejscowości klimatycznej Kemeri na Łotwie rozgrywany 
jest obecnie wielki turniej międzynarodowy z udziałem Aljechina, 
Bóoka, Castaldiego, Fina, Flohra, Keresa, Koltanowskiego, Lan- 
daua, Mikenasa, Richtera, Rzeszowskiego, Stahlberga, E. Steinera, 
Tartakowera oraz Łotyszów: Petrowa, Apszeneka, Feigina i Ha- 
senfusa.

Po 12 dniach gry W5miki przedstawiają się następująco (w na­
wiasach partie niedokończone): Rzeszewski 10, Flohr 8%, Petrow 
8 (1), Alechin lYz (1), Keres i Steiner po 7 (1), Tartakower 7, 
Apszenek 6 Y2 (1) itd.

Na olimpiadę szachową do Sztokholmu Polski Związek Sza­
chowy wyznaczył następujących mistrzów do reprezentowania barw 
polskich, są to: dr Tartakower, Najdorf, Paukin, Frydman, Appel 
i Regedziński.

Olimpiada szachowa rozpoczyna się dnia 31 bieżącego miesią­
ca i potrwa dwa tygodnie.

Dotychczas udział swój zgłosiło 20 państw.

Zadanie Nr 60
Autor: dr E. Palkoska (Praga)

Białe: Kai, Hc7, Sc3, p. c5 rr: 4. 
Czarne: Ka8, Gc6 =  2.

Mat w 3 posunięciach.
E. D., sierżant

D z i a ł  f o t o g r a f i c z n y

FOTOGRAFOWANIE DZIECI
Obok niezliczonego szeregu najrozmaitszych okazyj, lato jest 

również najodpowiedniejszą porą do fotografowanie dzieci. Składń 
się na to szereg sprzyjających okoliczności, a między innymi jed­
na okoliczność najważniejsza, a mianowicie: że tylko w lecie wi­
dujemy małe dzieci w pełnym słońcu podczas zabawy. Ile pięk­
nych i ciekawych motywów widzimy przy każdej zabawie! Stare 
pudło, napełniane kamykami lub piaskiem, małe wiaderko, łopat­
ka — oto zabawki najbardziej umiłowane przez dzieci. Ale zabawa 
dzieci widziana z naszego punktu widzenia jest właściwie ich naj­
poważniejszą czynnością. To zainteresowanie odpowiednio wykorzy­
stane jest na obrazie, przedstawiającym zabawę dzieci, najcenniej­
sze.

Fotografie dzieci są w „Wiarusie" bardzo często reproduko­
wane, ale w każd5mi prawie obrazie możemy zauważyć dużo sztucz­
nego upozowania i wymuszonych wyrazów twarzy. Fotografie dzie­
ci są najciekawsze wtedy, jeżeli wykonane są znienacka i bez naj­
mniejszego przygotowania. Nie jest to takie trudne, wymaga jed­
nak trochę cierpliwości. Dziecko zajęte zabawą tylko na chwilę 
zwróci uwagę na przygotowującego się fotoamatora, poczym na­
tychmiast wraca do swojej zabawy i wtedy stwarza nam pole do 
popisu.

W^ystarczy teraz chwila cierpliwości, na ciekawy moment 
podczas zabawy dzieci nie potrzeba długo czekać. Należy stanowczo 
uniknąć przy tym uwag w rodzaju „patrz teraz na aparat", lub 
,,uśmiechnij się teraz i tak dalej. Uwagi tego rozdaju psują bez­
powrotnie cały urok zdjęcia. Na właściwy charakter zdjęcia wpły­
wają również bardzo ujemnie wszelkiego rodzaju upiększania dzieci, 
jak symetryczne kokardki, poprawianie ubranka, „ulizana" fryzura

i tak dalej. Dzieciom podczas zabawy upiększenia tego rodzaju 
nadają charakter sztucznego upozowania.

Zdjęcia dzieci z uwagi na ich ciągły ruch powinny być wyko­
nane na kliszach bardzo czułych, umożliwiających szybkie naświe­
tlanie.

A. E. R.

Kącik filatelisty
ZNACZEK z PODOBIZNĄ MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA

1 lipca ukazał się w sprzedaży nowy znaczek pocztowy obie­
gowy wartości 25 groszy z podobizną Marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego-Rydza.

Znaczek z podobizną Marszałka Śmigłego-Rydza został za­
projektowany przez artystę malarza Chrostowskiego, sztych zaś 
wykonał artysta-sztukarz M. Polak.

Zimczek powyższy został wykonany w kolorze ciemno-zie­
lonym i będzie znajdował się w obiegu na równi ze znaczkiem 
25-groszowym, przedstawiającym widok Belwederu.

PAM IĄTK A  Z POBYTU KRÓLA KAROLA H DLA F ILATE ­
LISTÓW

Z okazji pobytu w Polsce króla Karola I I  i następcy tronu 
wielkiego wojewody Michała, Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
wprowadza do sprzedaży następujące bloki ze znaczkami poczto­
wymi:

1) blok z czterema znaczkami opłaty wartości po 25 groszy 
z podobizną Marszałka Polski Śmigłego-Rydza; wymiary bloku 
125 X 102 milimetry, znaczki w dwóch rzędach po 2 sztuki, kolor 
znaczków brązowy. Na górnej płaszczyźnie bloku z prawej strony 
znajduje się godło Rzeczypospolitej Polskiej, z lewej strony godło 
Królestwa Rumimii, a pomiędzy godłami daty 26.V I —  1.VII.1937 
r.; kolor nadruku czerwony. Cena tego bloku wynosi 1 złoty;

2) blok z czterema znaczkami opłaty wartości po 50 groszy 
z podobizną Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
kolor znaczków ciemno-niebieski, inne szczegóły takie same, jak 
w bloku pierw'szym. Cena bloku 2 złote;

3) blok trzeci składa się z czterech znaczków po 1 złoty, 
z podobizną Prezydenta Rzeczypospolitej, kolor znaczków szaro- 
stalowy. Cena tego bloku wynosi 4 złote.

Bloki te będą w sprzedaży we wszystkich większych urzędach 
pocztowych w Polsce w końcu miesiąca lipca roku bieżącego.

Nakład każdego z tych rodzajów bloków ustalono tylko na
100.000 egzemplarzy.

Filateliści uwaga! Redaktor „Kącika Filatelisty" był 
17.V II w Głównym Urzędzie Pocztowym w Warszawie, w okien­
ku dla filatelistów. Oświadczono mu tam, że może zamó­
wić sobie te bloki, wpłacając zaliczkę. Uprzedzono jednakże, że 
zamówienia znacznie przekroczyły nakład stu tysięcy i nie wia­
domo, czy znaczki będą przydzielane według kolejności zgłoszeń, 
czy też nastąpi repartycja. Naszym zdaniem powinni być obdzie­
leni znaczkami przede wszystkim zbieracze, a dopiero po tym han­
dlarze, co pozamawiali po parę tysięcy bloków. Podobno o tym ma 
zdecydować specjalna komisja.

Ci z kolegów, którzy reflektują na nabycie bloków (a okazja 
jest zupełnie wyjątkowa!), powinni wypełnić żółty przekaz rozra- 
racbunkowy, jako tego, na którego rachunek pieniądze się wpła­
ca, podając Urząd Pocztowy Warszawa 1, Dział Fiłatełistyczny, na 
odwrotnej zaś stronie przekazu, na odcinku, mieszczącym adres 
wpłacającego, należy podać, że jest to wpłata na rachunek bloków 
z okazji pobytu króla Karola H. Cena kompletu bloków wynosi 
złotych 7 (siedem).

Polska. Z okazji „15-lecia wkroczenia wojska polskiego na 
Śląsk" i uroczystości poświęcenia kopca wyzwolenia, usypanego 
w Piekarach śląskich, korespondencja, wysyłana 20.VI.1937 roku 
z Piekar śląskich, była stemplowana specjalnym stemplem, z wy­
szczególnionym napisem i orłem na skrzyżowanej szabli i karabi­
nie, mającym na tarczy napis: „20.VI".

Laureaci konkursu na projekt znaczka poczttowego. W  Mini­
sterstwie Poczt i Telegrafów odbyło się posiedzenie sądu konkurso­
wego, na którym rozpatrywano prace nadesłane w związku z kon­
kursem na projekty znaczków pocztowych, które mają być wydane 
z okazji 20-lecia odzyskania niepodległości.

Na konkurs nadesłano 121 projektów. Sąd konkursowy przy­
znał nagrody następującym autorom: W. Boratyńskiemu z Pozna­
nia za pracę: „Bolesław Chrobry —  zjazd w Gnieźnie roku 1000"
1 ,,Bitwa pod Grunwaldem", E. Manteufflowi z Warszawy za pro­
jekt pod tytułem „Kazimierz Jagiellończyk na tle mapy z epoki Ja­
giellonów", J. Mehofferowi z Krakowa za opracowanie tematów 

„Zygmunt August —  Unia Lubelska" i „Chodkiewicz 
1 żółkiewski", E. Bartłomiejczykowi z Warszawy za prace „Kazi­
mierz Wielki" i „Stefan Batory pod Pskowem", M. Wątorkowi 
z Warszawy za pracę „Rok 1863 — Romuald Traugutt", W Bo­
rowskiemu z Warszawy za projekt pod tytułem „Kościuszko’ Po­
niatowski i Dąbrowski", ’

Poza pracami nagrodzonymi pewna część prac zostanie zaku­
piona przez Ministerstwo Poczt i Telegrafów.
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S p o r t
RODZINA WOJSKOWA „GDYNIA"

Sekcja Przysposobienia Kobiet do Obrony Kraju Stowarzy­
szenia „Rodzina Wojskowa" Koło Gdynia urządziła dnia 22.VI 
bieżącego roku zakończenie kursu strzeleckiego z broni małokali­
browej i pistoletów na strzelnicy Witomińskiej. W  kursie tym wzię­
ło udział około 40 pań. Ze w zgl^u  na rozległe przestrzenie mieszka­
jących członkiń Koła, kurs został podzielony na dwie grupy: Gdy­
nia i Oksywie. Kierowniczką kursu była pani Osuch-Nowicka, in­
struktorami kursu byli: kapitan Osuch-Nowicki, porucznik Gniew­
kowski, mat Stanek i plutonowy Wegenek, którzy dołożyli ze swej 
strony dużo starań i pracy, a najlepszym tego dowodem są osiągnię­
te wyniki.

W strzelaniu z broni małokalibrowej pierwsze miejsce wzięła 
pani Filutowiczowa —  91 punktów na 100 możliwych, I I  —  pani 
Marynowska 87 punktów, I I I  —  pani Grusiecka 83 punktów, IV— 
pani świtalska 81 punktów.

W  strzelaniu z pistoletów I  miejsce pani Marynowska, I I  — 
pani Kowalska, I I I  —  pani Czaplińska. Ogólny wynik był bardzo 
dobry. Grupa z kursu z Oksywia otrzymała I  miejsce w ogólnym 
wyniku, jako nagrodę dostała piękny proporczyk z odznaką „RW".

Poza tym 75% uczestniczek otrzymało odznakę strzelecką. 
Również panie otrzymały piękne nagrody z kryształu i dyplomy.

■ Uroczystość tę zaszczycił swą obecnością p. komandor Fran­
kowski. Przewodnicząca Komisji Poroz. Org. Kob. pani Szaniawska, 
komandor Sokołowski i .pułkownik Smidowicz.

Na zakończenie urządzono herbatkę dla wszystkich uczestni­
czek i gości, którym przewodnicząca Rady Okręgowej Nadmor­
skiej pani Frankowska serdecznie podziękowała za przybycie, a ca­
łemu kierownictwu kursu wyraziła słowa uznania za ich pracę na 
tym kursie.

Maria. Kasztelanowa
WKS DURNO

Dzięki inicjatywie pana pułkownika dyplomowanego Chłuse- 
wicza została powołana do życia sekcja piłki nożnej.

Pod kierownictwem porucznika Borczyka drużyna rozwija 
się coraz pomyślniej, czego dowodem są osiągnięte wyniki.

Mistrzostwo klasy A  drużyna zdobyła nie tracąc ani jed­
nego punktu, stosunkiem bramek 32 ; 6.

Ogółem rozegrano 13 meczów z czego: 10 zwycięstw, 2 remi­
sy i jedna przegrana, stosunkiem bramek 57:19.

Najwięcej bramek zdobyli: Szymura 21, Bukowski 16.
Do ważniejszych sukcesów należy zaliczyć zwycięstwo nad 

mistrzem Wołynia na rok 1936 WKS Równe w stosunku 4:0 
1 pokonanie WKS Łuck 4:1. Drużyna WKS Dubno dzięki 
ładnej grze, zdobywa coraz więcej sympatyków i jest w chwili obec­
nej najpoważniejszym kandydatem do ligi wołyńskiej.

Kołodziejczyk Wł., kapral
WKS NOWY SĄCZ ^

W  dniach od 23 do 25 czerwca roku bieżącego odbyły się 
w Nowym Sączu VI-te zawody strzeleckie o mistrzostwo Podhala 
i Nowego Sącza.

W  zawodach wzięli udział przeważnie sami dobrzy strzelcy 
z terenu Krakowa i Przemyśla w liczbie 55.

Wyniki tych zawodów przedstawiają się następująco:

MISTRZOSTWO PODHALA:
Kb. wojsk, na 300 m (ks. spec., plus kbk. s. 4 na 50 m na 500 

punktów możliwych:
Indywidualnie:

Mistrz Podhala starszy sierżant Malik Paweł, WKS Nowy 
Sącz —  412 punktów.

Drużyna WKS „Dubno"

Zawody strzeleckie „Rodziny Wojskowej" w Gdjmi. Przy stole 
kmdr dypl. Frankowski. Strzela pani Osuch-Nowicka

2) Sierżant Rachwał Józef, WKS Sambor — 410 punktów.
Zespołowo (na 1500 możliwych):

Mistrz Podhala zespół WKS Sambor — 1147 punktów,
2) Zespół WKS Sanok —  1114 pimktów,
3) Zespół WKS Nowy Sącz — 1096 punktów.

MISTRZOSTWO NOWEGO SĄCZA:
Kb. wojsk, na 300 m—3 postawy na 200 możliwych (kb. spec.). 

Indywidualnie:
Mistrz Nowego Sącza sierżant Rachwał Józef, WKS Sam­

bor — 155 punktów.
2) Porucznik Lizak Józef, WKS Tarnowskie Góry — 152 pkt.
3) Starszy sierżant Malik Paweł, WKS Nowy Sącz —  151 pkt.

Zespołowo (na 600 możliwych):
Mistrz Nowego Sącza zespół WKS Sambor — 428 punktów,
2) Zespół WKS Sanok —  422 punktów,
3) Zespół WKS Nowy Sącz —  409 punktów.
Kbk. sport, na 50 m na 300 możliwych, 3 postawy (kbk. s. 4 ): 

Indywidualnie:
Mistrz Nowego Sącza starszy sierżant Malik Paweł, WKS 

Nowy Sącz — 261 punktów,
2) Sierżant Rachwał Józef, WKS Sambor — 255 punktów,
3) Podporucznik Pitułko Jan, WKS Sanok —  247 punktów.

(Zespołowo (na 900 pkt. możliwych):
Mistrz Nowego Sącza zespół WKS Sambor — 717 punktów,
2) Zespół WKS Sanok —  692 punktów,
3) Zespół WKS Nowy Sącz —  687 punktów.
Kbk. sport, na 150 m. na 200 możliwych (Bzd. specj.): 

Indywidualnie:
Mistrz Nowego Sącza pan Seremak Marcin, KPW. Kraków— 

190 punktów.
2) Sierżant żmudziński Wacław, WKS Bielsko — 187 pkt.
3) Pan świderski Tadeusz, KPW. Nowy Sącz —■ 186 pkt.

Zespołowo (na 600 pkt. możliwych):
Mistrz Nowego Sącza, zespół KPW. Kraków —  554 pkt.
2) Zespół WKS Bielsko — 545 pkt.
3) Zespół WKS Nowy Sącz —  536 pkt.
Pistolet wojskowy na 20 m. na 100 możliwych (PW. 2.): 

Ind3̂ idualnie:
Mistrz Nowego Sącza kpt. Suchorzewski Kazimierz, WKS 

Nowy Sącz —  85 pkt.
2) Starszy sierżant Malik Paweł, WKS Nowy Sącz —  82 pkt.
3) Sierżant Kuś Roman, WKS Nowy Sącz —  62 pkt.
Pistolet dowolny na 50 m. na 300 pkt. możliwych (Pd. 2.):

Indywidualnie:
Mistrz Nowego Sącza kpt. Suchorzewski Kazimierz, .WKS 

Nowy Sącz — 251 pkt.
2) Pan Seremak Marian, KPW. Kraków — 210 pkL
3) Starszy sierż. Sikorski Stanisław, WKS Bielsko— 180 pkt.

ZAWODY DLA KOBIET:
Kbk. sport, na 50 m. na 300 pkt. możliwych, 3 postawy 

(Kbk. s. 4.):
Indywidualnie:

Mistrzyni Nowego Sącza pani Wańczykowa Julia, R. W. No­
wy Sącz — 210 pkt.

2) Pani Dietrichowa Janina, R. W. Nowy Sącz —  159 pkt.
3) Pani Czerwińska Antonina, R. W. Nowy Sącz — 141 pkt. 
Rozdanie nagród odbyło się w oficerskim kasynie garnizono­

wym w obecności przedstawicieli władz wojskowych i cywilnych.
Zwycięzcom zawodów były rozdane cenne nagrody — prze­

ważnie do 3-go miejsca, oraz zespołom. Wójcik Andrzej, major
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Poświęcenie dzwonu im. Marszałka Piłsudskiego
ufundowanego przez podoficerów

Dzień 24 czerwca 1937 roku pozostanie na długo w pamięci 
nie tylko mieszkańców wsi Wiata, lecz również i okolicznych wsi, 
osiedli i miasteczek pogranicza nad Dźwiną. Pamięć o tej wznio­
słej i wzruszającej uroczystości przekazywać będą swoim dzieciom 
i wnukom. W  dniu tym poświęcony został dzwon imienia Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, ufundowany na chwałę Bożą i ku czci Wiel­
kiego Marszałka Józefa Piłsudskiego dla kościoła, wzniesionego 
w latach 1932—34 przez miejscową ludność i żołnierzy KOP, u zbie­
gu trzech państw; Polski, Łotwy i Rosji.

Już od wczesnych godzin rannych zaczęli napływać liczne 
pielgrzymki, piesze i na podwodach. Z jednej tylko parafii, oddalo­
nej o 12 kilometrów od Wiaty — Idołty, proboszcz przyprowadził 
pielgrzymkę, liczącą około półtora tysiąca osób. Jednohektorowy 
plac kościelny nie mógł pomieścić kilkutysięcznej rzeszy. Obok ka­
tolików przybyli również prawosławni i starowiery. Kościół wia- 
tański, dzięki ofiarności korpusów podoficerskich, oraz okolicznych 
dworków i ludności kresowej zmienił swój wygląd.. Wzniesiona zo­
stała piękna wieża, zaprojektowana przez architekta inżyniera Ja­
sińskiego Tadeusza z Wilna. Drewniany kościół tak wewnątrz, jak 
na zewnątrz został oszalowany, a ściany zewnętrzne omalowane 
olejną farbą. Właścicielka majątku Ustrzeż, z okazji poświęcenia 
dzwonu ofiarowała piękny obraz olejny Matki Boskiej Ostrobram­
skiej do dużego ołtarza, umieszczając na odwrotnej stronie obrazu 
następujący napis: „Ofiarowuję obraz Matki Boskiej, Królowej Ko­
rony Polskiej, z gorącą prośbą o opiekę nad naszą Ojczyzną i Jej 
granicami".

Młodzież przybrała kościół w girlandy kwiatów i flagi o bar­
wach państwowych i kościelnych. Przy wejściu na cmentarz ko­
ścielny wzniesiona została brama, przy której przedstawiciele miej­
scowej ludności, dzieci i członkowie komitetu powitali przedstawi­
cieli władz państwowych, wojskowych, duchowieństwo, pielgrzymki 
i rzesze wiernych. Dzieci wręczyły kwiaty przedstawicielowi i dele­
gatowi arcybiskupa wileńskiego, panu staroście i włodarzowi po­
wiatu, pułkownikowi dyplomowanemu Janiszewskiemu Lucjanowi, 
delegatowi KOP, oraz pani Marii Franciszce Trytkowej, chrzestnej 
matce dzwonu.

Po tych serdecznych i szczerych powitaniach, jakie cechuje 
naszych braci kresowych, odbyła się oczekiwana uroczystość po­
święcenia dzwonu, którego dokonał ksiądz dziekan Kubsewicz Fran­
ciszek z Mior, delegat specjalny arcybiskupa wileńskiego. Rodzica­
mi chrzestnymi dzwonu byli: pani Maria Franciszka Trytkowa 
i pan pułkownik dyplomowany Lucjan Janiszewski. Po uroczystym 
akcie poświęcenia przekazał dzwon w imieniu podoficerów, sierżant 
Tryjankowski Józef, który wygłosił najstępujące krótkie przenió- 
wienie; „Przewielebny księżę dziekanie —  delegacie metropolity 
wileńskiego! W  imieniu podoficerów Wojska Lądowego, Marynarki 
Wojennej i Korpusu Ochrony Pogranicza przekazuję ten dzwon do 
świątyni kresowej —  twierdzy polskości, na rubieżach najjaśniej­
szej Rzecz5rpospolitej Polskiej, drogim braciom kresowym na chwałę 
Bożą i ku chwale najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, wskrze­
szonej i odrodzonej przez Wodza Narodu, Pierwszego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Niechże więc śpiżowy głos tego dzwonu u zbiegu granic 
trzech państw niesie hymn chwały Bożej i zarazem przypomina 
wszystkim o szanowaniu i pomnażaniu spuścizny, jaką zostawił 
nam Wielki Jej Wskrzesiciel".

Dzwon imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego, ufundowany 
przez korpusy podoficerskie, przed zawieszeniem na wieży

Rodzice chrzestni dzwonu, pani Maria Franciszka Trytkowa 
i pułkownik dyplomowany Janiszewski, w otoczeniu członków 

Komitetu Zbiórki

W  odpowiedzi ksiądz dziekan w serdecznych i gorących sło­
wach złożył w imieniu arcybiskupa wileńskiego gorące podziękowa­
nie dla wszystkich korpusów podoficerskich, za ten piękny dar dla 
kościoła w Wiacie. Po czym, zwracając się do pana pułkownika dy­
plomowanego Janiszewskiego Lucjana, złożył gorące i szczere Bóg 
zapłać całej armii polskiej za opiekę nad kościołami na terenie wo­
jewództwa wileńskiego, a w szczególności na jej rubieżach, wzdłuż 
słupów granicznych.

Z kolei okolicznościowe przemówienie wygłosił ksiądz Jan Za­
wistowski, były proboszcz leonpolski, a zarazem skarbnik i czło­
nek Komitetu budowy kościoła, który rozwinął słowa, umieszczone 
na dzwonie: „Bóg, Honor, Ojczyzna".

Następnie odbyło się uroczyste nabożeństwo z procesją, pod­
czas której grała orkiestra KOP i odezwał się po raz pierwszy głos 
dzwonu z wieży kościoła. Po nabożeństwie kilkutysięczna zebrana 
ludność przy kościele odśpiewała „Boże coś Polskę". Była to na­
prawdę wzruszająca chwila, kiedy z piersi tysięcznej rzeszy wydo­
bywał się głos „Ojczyznę wolną pobłogosław Panie", a zarazem roz­
legł się z wieży ubogiego kościoła głos dzwonu. Słyszeli to nie tyl­
ko nasi bracia, lecz głos ten słyszany był również dobrze tak w  Ło­
twie, jak i w Rosji.

Po nabożeństwie odbyło się skromne przyjęcie, urządzone 
i przygotowane przez właścicielkę majątku panią światopełk-Mir- 
ską Teresę, jej córkę panią Jadwigę Lichtarowiczową, oraz gospo­
sie wsi Wiata.

Po południu odbył się koncert orkiestry KOP i chóru młodzie­
ży wiejskiej. Wieczorem młodzież wiejska odegrała sztuczkę pod 
tj^ułem „Przybłęda", oraz ten sam chór pod przewodnictwem orga­
nisty Franciszka Rydziko, odśpiewał na cześć żołnierza polskiego 
kantatę i ,,Sztandary Polskie w Kremlu" —  Lachmana, po czym na

Tłumy ludności zdążającej na uroczystości poświęcenia dzwonu 
Imienia Marszałka Piłsudskiego w Wiadie
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wolnym powietrzu odbyła się wielka zabawa ludowa, która trwała 
nazajutrz do wschodu słońca.

Odjeżdżających przedstawicieli władz państwowych, wojsko­
wych i duchownych, miejscowa ludność serdecznie żegnała, prosząc
0 dalszą opiekę nad nią.

Wtedy, kiedy po naszej stronie swobodnie bracia nasi mogli 
się zgromadzić ze wszystkich stron, po stronie sowieckiej ludność 
tamtejsza również poczęła się gromadzić nad graniczną rzeką Dżwi- 
ną, by przypatrywać się wspaniałej uroczystości. Lecz nie pozwo­
lono jej, bo w krótkim czasie została rozpędzona. Przez cały czas 
niektórzy tylko przypatrywali się uroczystości zza domów. 
Inaczej było po stronie łotewskiej, tam swobodnie ludność zgroma­
dziła się nad graniczną Dżwiną i przez cały czas przypatry­
wała się uroczystościom. Jeden z gospodarzy zauważył: „Gklzież 
jest ta prawdziwa wolność w Rosji, o jakiej wciąż krzyczą przez 
radio. My, mieszkańcy pogranicza, najlepiej widzimy na własne 
oczy co się tam dzieje i żadne hasła nas nie przekonają — nie jest 
to wolność, lecz niewola, w jakiej nasi bracia za Dżwiną się znaj­
dują."

Dla upamiętnienia tej pięknej uroczystości, rozdano wśród 
ludności — uczestników uroczystości 500 sztuk fotografii pamiąt­
kowego dzwonu. Również wykonana została specjalna księga pa­
miątkowa, w której wpisany został akt fundacji, akt poświęcenia, 
akt przekazania, kronika kościoła oraz wpisane zostały wszystkie 
korpusy podoficerskie i osoby, które przyczyniły się do ufundowa­
nia dzwonu i wzniesienia wieży.

J. Tryjankowski, sierżant
AKT FUNDACJI

Dla uwiecznienia Pamięci Wielkiego Budowniczego Państwa, 
Wskrzesiciela Polski, Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsud­
skiego, na apel Komitetu Budowy Kościoła we wsi Wiata gminy 
Leonpol, powiat Brasław —  Korpusy Podoficerów Wojska Lądo­
wego, Marynarki Wojennej i Korpusu Ochrony Pogranicza, przy 
pomocy propagandy i wspólnego kontaktu organu prasowego Kor­
pusu Podoficerskiego „Wiarus", ufundowały ten dzwon —  Jego 
Imienia.

Niechże więc śpiżowy głos tego dzwonu ze zhiegu granic 
trzech państw: Polski, Łotwy i Rosji, niesie hymn chwały Bożej
1 umiłowania Ojczyzny Polski, wydźwigniętej z półtorawiekowej 
niewoli przez Wodza Narodu, Marszałka Józefa Piłsudskiego.

OD KOMITETU

Ponieważ ofiary w dalszym ciągu płyną, przeto Komitet po­
stanowił przekazać pamiątkową księgę Naczelnemu komitetowi 
uczczenia pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego w dniu 6 sierp­
nia 1937 roku. Do tego dnia korpusy podoficerskie, jak również 
pojedyńcze osoby, które zechciałyby coś ofiarować, proszeni są 
o przekazanie choćby najskromniejszych ofiar, orzy czym nazwy 
korpusów wpisywane będą jeszcze nadal do księgi pamiątkowej.

Sprawozdanie kaąowe z dnia 25 czerwda 1937 ripku 

PRZYCHODY
1) Korpusy podoficerskie złożyły
2) Fundusz Społeczny żołnierzy KOP
3) Osoby pojedyńcze i ofiary, złożone w dniu po­

święcenia dzwonu

ROZCHODY
1) Zakup dzwonu
2) Wzniesienie wieży, oszalowanie ścian i oma- 

lowanie

1.147,57 zł 
100.00 zł

714,82 zł

1.962,39 zł

825,30 zł

789,09 zł

1.612,39 zł
Saldo 350 złotych.
Pozostała kwota przeznaczona została na wykończenie chóru, 

zrobienie głównych drzwi do kościoła i wykończenie wieży.
Ostateczne sprawozdanie Komitet poda już po całkowitym 

wykończeniu robót przy kościele.
J. Tryjankowski

AK T PRZEKAZANIA

Korpus podoficerów wojska lądowego, Marynarid Wojennej 
i Korpusu Ochrony Pogranicza przekazuje ten dzwon dla świątyni 
kresowej — twierdzy polskości we wsi Wiata, u styku granic trzech 
państw, drogim braciom kresowym na chwałę Bożą i ku chwale 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, wskrzeszonej i odrodzo­
nej przez Wodza Narodu, I  Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Dan w Wiacie dnia 24, miesiąca czerwca roku 1937.

Z życia KOP
bilans Staiaatząszenia „7)amą li}i-pazząkame Jladaficetdia JiOJi*' na dzień 31 gmdnia 1936 t,

S T A N  B I E R N YS T A N  C Z Y N N Y

Nazwa rachunków Suma 
zł gr

Razem 
zł gr Nazwa rachunków Suma 

zł g.

KASA
Saldo gotówki na dzień 1.1.1937 r.

PKO
Saldo gotówki na dzień 1.1.1937 r.

RÓŻNE POTRĄCENIA 
Garnizon Orany pozostawiono do dyspozycji 

delegata na porto i korespondencję
DŁUŻNICY

Saldo dłużników na dzień 1.1.1937 r. 
RUCHOMOŚCI

Inwentarz martwy (meble, sprzęty itp.) 
Inwentarz żywy (pies w Rabce)

NIERUCHOMOŚCI
Dom 2 - piętrowy murowany z parcelą 

w Rabce
Uskutecznione wydatki przy nieruchomości 

ARTYKU ŁY SPOŻYWCZE 
Pozostałość artykułów żywnościowych w 

Rabce w dniu 1.1.1937 r.

WĘGIEL, DRZEWO I KOKS 
Pozostałość węgla w Rabce w dniu 1.1.37 r. 
Pozostałość drzewa w dniu 1.1.37 r. 
Pozostałość koksu w dniu 1.1.37 r.

27.40 —

6.536.70

UDZIAŁY
Wpłacone udziały za 1934/35/36 rok

SUMY PRZECHODNIE 
Garnizon Kraśne nadpłacił w marcu 1936 r.

24.464.74
20.00

93.000.00
3.712.05

24.68
13.82
16.80

Suma bilansu 
Warszawa, dnia 24 lutego 1937 roku.

M. P. Stowarzyszenie 
Domy Wypoczynkowe Podof. Zaw. 

Korpusu Ochrony Pogrąnięzą

6.564.10

4.00

1.071.20

24.484.74

96.712.05

390.40

55.30

129.281.79

Garnizon Bereżne nadpłacił w kwietniu 1936

K A P ITA Ł  W ŁASNY 
Zysk za 1934/35 r. (pożyczki i składki) 
Zysk za 1936/37 r. (pożyczki i składki)

K A P ITA Ł  REZERWOWY 
Nie odebrane udziały przez członków we wła­

ściwym czasie

DOM WYPOCZYNKOWY W  RABCE 
Saldo gotówki w kasie na dzień 1.1.1937 r*. 

(ujemne)

POŻYCZKA WEWNĘTRZNA 
Wpłacona pożyczka wewnętrzna w 1935/36

WIERZYCIELE
Saldo wierzycieli na dzień 1.1.1937 r.

FUNDUSZ AMORTYZACYJNY 
Odpisy na amortyzację z nieruchomości 
Odpisy na amortyzację z ruchomości

Suma bilansu

1.00
1.00

41.642.57
21.213.20

472.67
1.145.41

Razem
’^ł_gr

30.361.50

2.00

62.855.77

1.618.00

525.84

22.804.00

9.496.60

1.618.08

129.281.79

Z a r z ą d :

PREZES SKARBNIK SEKRETARZ

(— ) Gryzło, st. sierż. (— ) Tompolski, st. sierż. (— ) Wydra, sierż.
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z  zabawy Kola Amatorskiego KOP w Wołożynie. Ki^akoiwiak 
członków Koła

Z obchodu „Dni^ spółdzielczości'* w Ormanach. Zabawa w lesie

Z DZIAŁALNOŚCI AMATORSKIEGO KOŁA TEATRALNEGO 
KOP W  WOŁOŻYNIE

Spotkał nas ten zaszczyt, że jesteśmy żołnierzami KOP. Je­
steśmy dumni z tego miana. Razem z innymi kolegami zostałem 
przydzielony do kompanii szkolnej. Zdawałoby się, że wobec nawału 
pracy, na rozrywki i uprzyjemnienie chwil codziennego życia żoł­
nierza, brak czasu. Jednak z mocną wiarą w przysłowie: „chcieć, to 
móc“ , przystąpiliśmy do pracy. Pod opieką naszego dowódcy, ofiar­
nej współpracy pana sierżanta Symczaka, oraz bezinteresownym 
i chętnym współudziale pań „Rodziny Woj­
skowej", zostało zorganizowane koło amator­
skie. Po solidnej pracy, w dniach 3 i 4 lip- 
ca roku bieżącego odbyło się przedstawie- 
hie i zabawa taneczna. Na program złożyły 
się: 2 wesołe i pełne humoru komedie, mono­
logi, popisy chóru żołnierskiego, oraz tańce 
ludowe, krakowiak i kujawiak w strojach 
regionalnych. Przedstawienie cieszyło się du­
żym uznaniem wśród żołnierzy i ludności cy­
wilnej, to też nasi „artyści" zbierali bardzo 
częste i huczne brawa. Swoim wystąpieniem 
zdobyli również uznanie u dowódcy garnizo­
nu. Osiągnięty dochód został przeznaczony na 
cele kulturalno - oświatowe.

Mikołaj Mironowicz, ucz. strz.

OTWARCIE PRZYSTANI KLUBU SPORTO­
WEGO KOP W  DAWIDGRÓDKU

Dnia 4 lipca bieżącego roku w godzinach popołudniowych od­
było się w Dawidgródku nad Horyniem na zakończenie „Tygodnia 
Morza" uroczyste otwarcie i podniesienie bandery na nowowybu- 
dowanej przystani Klubu Sportowego KOP. Uroczystość odbyła się 
według następującego programu: podniesienie bandery, defilada ta­
boru wodnego WKS, zawody pływackie i skoki z trampoliny, wy-i 
ścigi kajakowe, oraz wieczorem zabawa ludowa przy iluminowanej 
przystani.

Stylowa, pomysłowo rozplanowana i piękna przystań 
stanęła w bardzo szybkim czasie, dzięki ofiarności swoich 
członków, doceniających wysoką wartość i potrzebę rozwoju spor­

tów wodnych, w miejscowych poleskich warunkach. Nowo wy budo­
wana przystań przyczyni się niewątpliwie nie tylko do dalszego 
rozwoju sportów wodnych w samym Dawidgródku, lecz stanie się 
i^ównież kresową ostoją (schroniskiem turystycznym) dla turystów 
wodnych, których liczba na Polesiu wzrasta z roku na rok.

J. J.

KIERMASZ W  BUDSŁAWIU

W  dniach 1 i 2 lipca bieżącego roku w mieście Budsław na 
Wileńszczyźnie odbył się wielki odpust - kier­
masz, połączony z wystawami rolniczymi i 
wytwórczości regionalnej, jak tkaniny, cera­
mika, wyroby drzewne itp. Podczas kierma­
szu odbył się pokaz konia, konkursy zaprzę­
gów regionalnych, wyścigi koni włościań­
skich itp.

Kiermasz był urozmaicony popisami i 
konkursami cymbalistów, orkiestr ludowych, 
chórów i zespołów teatralnych. Część aku­
styczna programu w dniu l.V II bieżącego ro­
gu była transmitowana przez wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radia.

Całością organizacji kiermaszu kierował 
specjalny komitet pod protektoratem KOP 
oraz Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich.

Nowo wybudowana przystań wioślarska 
KOP w Dawidgródku

ODPOWIEDZI REDAKCJI DZIAŁU KOP 
Piutonowy J. Bezan, Troki. —  Artykuł 

Pana pod tytułem „Podoficer KOP wycho­
wawcą żołnierza" posiada dużo braków. Temat jest poważny i dla 
tego nie można poprzestać na wyliczeniu celów i zadań podofice­
ra KOP jako wychowawcy oraz czym jest jego praca dla pod­
władnego.

Musi Pan gruntownie opracować ten temat, a wówczas za­
mieścimy. Radzimy też unikać górnolotnych wyrażeń.

Sierżant Korczak, Bydgoszcz. —  Nazwa miasteczka Lenin 
pochodzi od imienia dawnej właścicielki majątku (Heleny—Leny), 
położonego niegdyś w miejscu, gdzie później powstało miasteczko!

Jak nam wiadomo, miejscowe władze samorządowe poczyniły 
już starania o zmianę nazwy miasteczka.

Z wywczasów podofice­

rów KOP nad morzem
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Z naszego  życia
ŚWIĘTO PUŁKU ABTYLERn LEKKIEJ ZIEMI KALISKIEJ

W dniach 5 i 6 czerwca bieżącego roku pułk nasz obchodził 
swoje doroczne święto.

Uroczystość rozpoczęła się w dniu 5 bieżącego miesiąca cap­
strzykiem orkiestry pułku ułanów Wielkopolskich i oddziału kon­
nego pułku artylerii lekkiej.

Wieczorem apel poległych na placu ćwiczeń, na który przy­
były; kompania honorowa pułku strzelców Kaniowskich ze sztan­
darem i orkiestrą oraz delegacje cywilne ze sztandarami.

Pułk ustawiony w czworobok. Ludzie stoją w skupieniu, jak 
gdyby nie chcieli naruszyć czymkolwiek niewidzialnego nakazu, 
siły nadprzyrodzonej, zmuszającej do milczenia.

Wtem bucha płomień z czterech stosów, oświetlając dowódcę 
pułku, zdającego raport dowódcy dywizji oraz żołnierzy, którzy 
w karnym ordynku przyszli złożyć hołd swym braciom, poległym 
za wolność Ojczyzny i honor żołnierski.

Oficer służbowy pułku wzywa do apelu. Padają nazwiska. 
Brakuje!...

Nieobecność wyjaśnia twarda, dumna żołnierska odpowiedź 
szefów bateryj „poległ na polu chwały"!

Tak, polegli w zgiełku wrzawy bitewnej, wyleli do ostatniej 
kropli swą krew serdeczną dla Polski, dla jutra, które powstało 
z ich ofiar.

To też wśród ciszy wieczornej, pod batutą p. Dubiniewicżowej, 
popłynęły ku niebiosom z piersi żołnierskich potężne akordy (przy 
dźwiękach orkiestry pułku ułanów) pieśni ,.Bogarodzico", (należy 
zaznaczyć, że śpiewanie tej pieśni przez żołnierzy jest pracą p. 
Dubiniewiczowe j ).

Ileż ona wieków przetrwała. Ileż pokoleń z pieśnią tą na 
ustach szło w bój, ginąc dla świętej sprawy. Nią też zakończono 
apel, uroczystość, drogą sercu każdego Polaka.

Dnia 6 czerwca mieszkańcy miasta Kalisza zostali obudzeni 
ze snu dźwiękami orkiestry.

O godzinie 9 ksiądz kapelan Rojek odprawił mszę świętą po­
łową i wygłosił patriotyczne kazanie, które transmitowano przez 
megafon.

Na mszę połową przybyli niemal wszyscy mieszkańcy Kali­
sza, delegacje okolicznych wsi i osad oraz delegacje powiatu tu­
reckiego, Dstrowia Wielkopolskiego, byli dowódcy, oficerowie i pod­
oficerowie pułku.

Na uroczystość przybył też wojewoda A. Hauke-Nowak.
Po mszy polowej dowódca pułku odczytał rozkaz pułkowy, 

oznajmiając, że na wniosek obywatela Ziemi Kaliskiej, minister 
spraw wojskowych nadał pułkowi nazwę „pułk artylerii Ziemi Ka­
liskiej" oraz złożył podziękowanie Ziemi Kaliskiej za nadane oby­
watelstwo i dary.

Zkolei mówił starosta Ostaszewski, zapewniając pułk imie­
niem obywateli Z.emi Kaliskiej o ich dumie i radości z dzisiejszego 
doniosłego aktu.

Po wręczeniu przez komitet dowódcy pułku trąbki z płomie­
niami i czapraków, ufundowanych przez społeczeństwo, nastąpiło 
nadame odznak pułkowych, które otrzymali; premier generał dy­
wizji dr F. Sławoj-Składkowski, generał dywizji Rummel, generał 
bi^gady Knoll-Kownacki, pułkownik Alter, major dr Frydrycho- 
wicz, starosta H. Ostaszewski, starostwo kaliskie, ostrowskie i tur* 
kowskie i za zasługi, położone dla pułku na polu pracy kulturalno- 
oświatowje wśród żołnierzy, p. St. Dubiniewiczowa.

Po krótkiej przerwie odbyła się defilada, którą przyjął w to­
warzystwie p. wojewody Hauke - Nowaka, p. starosty Ostaszew­
skiego, generała w stanie spoczynku Plisowskiego, dowódca dy­
wizji.

Defilada ta wywołała wśród zebranej publiczności niebywały 
entuzjazm i niemilknące oklaski i brawa.

Szczególną radość wzbudziły defilujące w galopie baterie 
pułku.

Po defiladzie, którą publiczność długo i żyw o  komentowała, 
pułk na czele z orkiestrą ułańską przedefilował ulicami miasta 
Kalisza, wywołując zrozumiałą radość i dumę.

Po uroczystościach na dziedzińcu koszar odbyło się śnia­
danie i obiad żołnierski, gdzie pułk podejmował licznie zaproszo­
nych gości.

Po południu odbyły się zawody hippiczne, zawody władania 
bronią i pokaz baterii zaprzężonej, przy zapełnionych trybunach.

W konkursie podoficerskim zdobyli miejsca: I  —  ogniomistrz 
Szyrnczak Marcin na koniu „Duks"; I I __ ogniomistrz Budnik An­
drzej na koniu „Tajfun"; I I I  plutonowy Zbanyszek Franciszek na 
koniu „Bielas"; IV  —  kapral Szubert Jan na koniu „Dobra".

W  zawodach zespołowych władania bronią: I  miejsce zwiad 
5 baterii; I I  —  zwiad 8 baterii.

święto zakończono wieczorem balami w kasynach oficerskim 
i podoficerskim.

Królikowski, starszy ogniomistrz

WYCIECZKA PODOFICERSKA CHOJNICKICH STKZELCóW
Dnia 13 czerwca bieżącego roku prezes korpusu podoficerów 

zawodowych strzelców chojnickich kolega starszy sierżant żywicki 
Wiktor zorganizował pierwszą w tym roku „krótko-kilometrażową" 
wyciec^ę kolarską do pobliskiego, o 15 kilometrów oddalonego 
Ostrowitego, na ,,święto pieśni i tańca", zorganizowane przez In­
spektorat Szkolny w Chojnicach.

W  wycieczce, której dopisała bajeczna pogoda, brało udział 
na własnych rowerach 15 podoficerów, przeważnie „speców od 
piór i maszyn" oraz 10 żon podoficerskich z dziećmi. 37 podofice­
rów z rodzinami wyjechało na to święto koleją. Również tą samą 
drogą udało się do Ostrowitego dużo pp. oficerów z rodzinami, z ko­
mendantem garnizonu Chojnice na czele.

Wyjazd cyklistów nastąpił punktualnie o godzinie 13,30 z dzie­
dzińca koszarowego, kierując się do miejsca wycieczki szosą przez 
Nową Amerykę, Pawłowo i Silno.

Przyjemnie było oddychać w czasie jazdy wonnym i świeżym 
powietrzem, nasyconym aromatem kwitnącej koniczyny i bujnych 
łanów zbóż po obu stronach szosy, zaprawdę miło było wsłuchiwać 
się w świergot ptasząt polnych, hasających wesoło nad nami, a oko 
napawało się bogactwem nieprzebranym i kunsztem natury roz­
ległych pól naszej prastarej, złotodajnej ziemicy pomorskiej.

W czasie jazdy mijały nas liczne autobusy z Chojnic i dal­
szej okolicy, oraz wozy drabiniaste, napełnione młodzieżą, roze­
śmianą i rozśpiewaną pieśnią polską, cieszącą się urokiem życia, 
a wioski, napotykane po drodze, były ciche i spokojne, wszystko 
bowiem, co żyło, „wyfrunęło" na zapowiedziane święto.

Wypada mi tu nadmienić, co spowodowało Inspektorat Szkol­
ny do urządzenia tego święta nie gdzie indziej, jak właśnie w Ostro- 
witem, tak zwanym „sercu Kosznajderii". Przed niedawnym cza­
sem zorganizowali Niemcy, zamieszkujący w powiecie chojnickim 
oraz dalszej okolicy, wielki zjazd manifestacyjny w Ostrowitem, 
podkreślając butnie swą niemieckość, śpiewając pieśni niemieckie. 
W  samym Ostrowitem, jak zresztą na całym pograniczu, znaj­
dują się szkoły z oddziałami polskimi i niemieckimi. Dzieci nie­
mieckie w tych miejscowościach otoczone są specjalnie dobrą opie­
ką przez ludność niemiecką. Dzieci oddziałów niemieckich otrzy­
mują, szczególnie w Ostrowitem, bezpłatne śniadanie, ciepłą odzież 
i pomoce szkolne. Zapomogi pieniężne na akcję pomocy dzieciom 
oddziałów niemieckich płyną z organizacyj niemieckich. Rodzice 
dzieci polskich, za cenę odsyłania swej dziatwy do oddziałów nie­
mieckich, otrzymują zapomogi pieniężne, a rodzice bezrobotnych 
wyżywienie i odzież. Taki stan rzeczy powodował niemczenie po­
wiatu, gdyż dzieci biednej ludności polskiej były formalnie kupo­
wane przez organizacje niemieckie, za cenę wyrzeczenia się szkoły 
polskiej, to też wkroczenie w tę sprawę ze swym autorytetem, a co 
najważniejsze z funduszem, było konieczne. Troskliwą opiekę wzięło 
na swe barki koło „Rodziny Wojskowej" w Chojnicach, organizując 
w szkołach na całym pograniczu naszego powiatu (12 szkół), 
a szczególnie w Ostrowitem, dostawę kompletnych pomocy szkol­
nych, obuwia, odzieży i dożywianie, oraz urządzając częste akade­
mie, święcone i gwiazdki, z dobrowolnych składek własnych, spo­
łeczeństwa, korpusu oficerskiego i podoficerskiego naszego garni­
zonu. Dlatego też chętnie wyruszyliśmy do Ostrowitego, aby na 
miejscu przekonać się o warunkach pracy tej szkoły, której jeste­
śmy opiekimami.

Satysfakcją więc moralną staje się dla nas fakt, że w kierun­
ku udzielania biednej dziatwie na pograniczu polsko-niemieckim 
przemy naprzód „całą parą", za co dziatwa ta jest nam też od 
serca wdzięczna. Utrzymanie bowiem polskości na naszych ru­
bieżach zachodnich jest niesłychanie ważne i zrozumiałe, zwłaszcza 
w dobie obecnej.

Możemy rzec, że poprostu idziemy w parze z poczynaniami 
P. Z. Z. Tak, jak koledzy „kopiści" szerzą kulturę i oświatę na 
wschodzie, tak my czynimy to samo tu, na naszym odcinku gra­
nicy zachodniej, na przestrzeni około 75 kilometrów, niosąc ponad 
to pomoc materialną dla biednej ludności polskiej, nękanej bezrobo-

„ święto pieśni i 

tańca" w Ostro­

witem. Wyciecz­

ka kolarska pod­

oficerów z rodzi­
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ciem, Ź; kuckni źoinierśkiej otrzymuje bowiem dziennie ciepłą stra­
wę około 120 osób. Ale tu gadu i gadu...

Tymczasem po godzinie doskonałej jazdy byliśmy u celu. 
Cała wioska spowita w zieleni i kwiatach. Obok szkoły urządzono 
widownię ze sceną. Zdumieni byliśmy tak olbrzymią ilością uczestni­
ków; zebrało się wokół jedno morze głów tak, że zliczyć ich nie 
było sposób.

Udaliśmy się do ogrodu szkolnego, podziwiając najpierw sa- 
hią szkołę, gdzie urządziliśmy mały odpoczynek, celem pokrzepie­
nia —  i gdzie też dokonano kilka zdjęć fotograficznych. Uroczy­
stość rozpoczęła się o godzinie 15.00, Otwarcia zjazdu dokonał in­
spektor szkolny p. Sowiński, wygłaszając przemówienie. Odśpie­
wano hymn narodowy przy dźwiękach orkiestry wojskowej, po 
czym odbyła się defilada uczestników, którą odebrał starosta po­
wiatowy Lipski, komendant garnizonu i inspektor szkolny p. So­
wiński.

Defilada, którą prowadził podporucznik rezerwy Balewski 
z Jeleńcza, wypadła nadzwyczajnie. Przesuwały się karne szeregi 
przysposobienia wojskowego. Związku Strzeleckiego, straży pożar­
nych, zespoły świetlicowe K. S. M. i M. Z. i inni. Po defiladzie 
odbyły się występy zespołów, poprzedzone odśpiewaniem wspólnie, 
pod batutą p. Kreji z Deręgowic, „Hymnu kaszubskiego" i „Oj­
czyzna ma droga". Mocno i twardo brzmiały słowa pieśni w ustach 
kilku tysięcy uczestników. W  dalszym ciągu zespoły demonstrowały 
swe umiejętności na scenie i trzeba przyznać, że całość wypadła 
bardzo dobrze. Na zakończenie teatr Ziemi Zaborskiej wystawił 
sztukę pot tytułem „Leguni filuci". Uroczystość zakończono od­
śpiewaniem „Boże coś Polskę".

Dończyk Frlanciszek, plutonowy

Z ŻYCIA PODOFICERÓW GARNIZONU TARNOPOL
Stary gród kresowy, leżący na historycznym szlaku tatar­

skim, dziś wojewódzkie miasto, najbardziej na wschód wysunięty 
garnizon —  posiada Tarnopol dwa zrzeszenia podoficerskie, które 
nie tylko nie rywalizują z sobą, ale wprost przeciwnie — współpra- 
cują*c, dają przykład społeczeństwu tutejszemu, jak powinno, jak 
trzeba, by pracowało.

Silniejsze liczebnie i bardziej wszechstronnie ujęte pod wzglę­
dem pracy zespołowej jest ognisko podoficerów zawodowych gar­
nizonu Tarnopol. Grupujące wszystkie oddziały i formacje garni­
zonu, musi starać się o to, by zaspokoić wszystkie ich potrzeby 
duchowe i częściowo materialne.

Organizacja ogniska łączy w sobie 5 sekcyj. Kulturalno- 
oświatową, krajoznawczą, szachistów, teatralną i sekcję sądów ko­
leżeńskich (w przygotowaniu). Na czele ogniska stoi zarząd, złożony 
z delegatów wszystkich formacyj. Ognisko posiada piękną salę re­
prezentacyjną, salę jadalną, piękny hall oraz pokój klubowy.

Drugim zrzeszeniem podoficerów naszego garnizonu jest fun­
dusz oszczędnościowo-pożyczkowy i odprawowy podoficerów tar­
nopolskiego pułku piechoty. Fundusz ten, w przeciwieństwie do 
ogniska, o którym wyżej, istniej od roku 1926, gdy ognisko istnieje 
dopiero od roku 1934.

Od tego czasu oczywiście fundusz ulegał wielu przemianom 
organizacyjnym i od zwykłego kieszeniowego (kapitał początkowo 
noszono dosłownie w kieszeni prezesa), przeistoczył się w silny

Zarząd Ogniska podoficerów zawodowych garnizonu Tarnopol. 
Siedzą od lewej: st. sierż. Lewandowski (wiceprezes), chor. 
Ruchałowski (przewodu, kom. rew.), st. sierż. Wojnicki (pre­
zes), chor. Kielbuslewicz (przew. s. k. ośw.), st. ognm. Mły­
narz (czl. kom. rew.). Stoją od lewej: st. sierż. Boszkiewicz 
(czł. kom. rew.), st. sierż. Nawarecki, st. sierż. Peliwo (przew. 
s. krajoznawczej), plut. Nowak (skarb.), si*. m. w. Vogel 

(przew. s. szach.), sierż. Kunderman (gospodarz)

dziś materialnie fundusz o własnym statucie i dużych zasobach 
finansowych, znacznie przekraczających 60 tysięcy złotych.

Najważniejszym jednak, jeżeli idzie o fundusz nasz, było 
i jest to, że cieszył się i cieszy bezwzględnym zaufanie kolegów 
co do sposobu gospodarowania nim, jak i lokat, które mimo, iż są 
najwyżej oprocentowane, bo 5%, pobierając przy tym znikome 
bo zaledwie pół % od sta, wyższe odsetki, aniżeli od pożycasek 
w stosunku rocznym, nikogo nie narażają na straty i dają mo­
żliwość lokaty kapitału na czarną godzinę w najlepszy sposób. 
Ujmując kwestię naprawdę po koleżeńsku, dają możność należenia 
do funduszu także przyszłym podoficerom zawodowym, mianowi­
cie podoficerom nadterminowym. Ma to tę dobrą stronę, że pod­
oficer nadterminowy ma możność zaoszczędzenia sobie kilkudzie­
sięciu złotych w czasie swej służby, bez zbytniego uszczerbku dla 
swego budżetu.

Ognisko w bieżącym roku zorganizuje wystawę podoficerów- 
malarzy naszej dywizji. Oczywiście chętniebyśmy przyjęli akces 
do tej wystawy kolegów malarzy z innej dywizji. W  jesieni orga­
nizujemy turniej szachowy o mistrzostwo indywidualne i drużyno­
we naszej dywizji. Dość częste odczyty, wykłady, zebrania towa­
rzyskie, przedstawienia, wreszcie przygotowujący się kurs tańców, 
ale nie tych dancingowych, obcych, lecz tych, naszych, ludowych — 
wskazuje, że nie lenimy się tu, lecz pracujemy.

Swists.
KURS GIMNAZJALNY DLA PODOFICERÓW W  MODLINIE

Dzięki inicjatywie dyrektora gimnazjum „Rodziny Wojsko­
wej" w  Modlinie, pana Jana Kon tka, zorganizowany został w je­
sieni 1936 roku kurs gimnazjalny dla podoficerów w Modlinie w za­
kresie 6-ciu klas gimnazjalnych typu matematyczno-przyrodnicze­
go z językiem niemieckim.

Na kurs zgłosiło się pięćdziesięciu podoficerów. Wykłady 
trwały pięć razy tygodniowo w godzinach wieczornych. Materiał 
kursu rozłożony został na dwa lata szkolne, trwające po osiem mie­
sięcy, to jest od października do maja włącznie. Pierwszy rok nauki 
zakończono egzaminem, przeprowadzonym przez dyrektora wraz 
z gronem nauczycieli miejscowego gimnazjum, przy współudziale 
pana pułkownika dyplomowanego de L., jako głównego opiekuna 
kursu. Wynik egzaminu był pomyślny.

Kierownictwo kursu, zachęcone dodatnimi wynikami pracy, 
zamierza uruchomić w następnym okresie szkolnym kursy o pozio­
mie małej matury w trzech grupach:

a) dla podoficerów, którzy złożyli prowizoryczny egzamin 
w ubiegłym roku szkolnym;

b) dla podoficerów, którzy z jakichkolwiek powodów (prze­
ważnie z powodu nieregularnego uczęszczania) egzaminu nie zdali, 
oraz dla nowowstępujących, posiadających świadectwa z 7 klasy 
szkoły powszechnej (równorzędne);

c) dla osób cywilnych, zatrudnionych w administracji woj­
skowej w garnizonie.

Końcowy egzamin dla podoficerów kursu „a" przewidziany 
jest w miesiącu maju 1938 roku. Czas trwania kursów b i c — dwa 
lata szkolne (16 miesięcy). Projektowane kursy rozpoczną się 
w październiku roku bieżącego. Kursy utworzone w bieżącym roku 
prowadzone będą według nowego ustroju gimnazjum ogólnokształ­
cącego.

Z wielką wdzięcznością podkreślić należy nadzwyczaj troskli­
wą opiekę pana pułkownika, dzięki której kurs jest oparty na 
zdrowych i pewnych podstawach. Na uznanie również zasługuje wy­
tężona praca energicznego i niestrudzonego dyrektora, pana Jana 
Kontka wraz z gronem profesorów-wykładowoów, którzy nie szczę­
dząc mozolnego trudu nad podniesieniem kultury umysłowej uczest­
ników kursu, mają jako główny cel ogólne dobro naszego wojska 
i Państwa.

St. R., uczestnik kursu

Uczestnicy kursu ginmazjalnego dla podoficerów w Modlinie
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Rozrywki umysłowe
KONIKOWKA

ułożył „Wło - ćko“

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

R E B U S I K I  L I T E R O W E

ułożył „Wło - ćko“

W  figurę wpisać pionowo 29 dziewięcioliterowych wyrazów. 
Sósty rząd poziomy, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Jednostajny. 2) Opaska na towarze, oznaczająca uiszczoną 
opłatę. 3) Obrzęd królewski. 4) Oszust, matacz, szachraj. 5) Inaczej 
pogadanka. 6) Rzemieślnik pracujący w domu. 7) Rura do ogrzewa­
nia pomieszczeń. 8) Rozbójnictwo. 9) Rozłączenie. 10) Zapał, unie­
sienie. 11) Choroba stawów. 12) Obchód dla uczczenia jakiegoś zda­
rzenia co pewien czas. 13) Ptak. 14) Polubowne załagodzenie spo­
ru. 15) Wstrząsający, pełen grozy. 16) Wagon towarowy lub wóz 
nieprzykryty. 17) Przyrząd optyczny. 18) Chroni przed słońcem 
1 deszczem. 19) W  sporcie bieg wstępny. 20) Bydło rogate. 21) Za­
gadnienie do rozwiązania. 22) Dowódca szwadronu. 23) Człowiek 
wyzyskujący łatwowierność ludzką. 24) Ciepłomierz. 25) Odwrót 
ucieczka. 26) Osobny pokoik. 27) Powiernik, zaufany. 28) średni 
zakład naukowy. 29) Zawiadomienie piśmienne.

Termin nadsyłania nozwiązań —- trzy tygodnie.

N A G R O D Y ;

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  NUMERZE 
25 „W IARU SA":

K O N I K Ó W K A

„Im barcteiej praca jest indywidualna, tym jest silniejsza 
w swoich przejawach, im bardziej ludzie indywidualnie silni poda­
dzą sobie ręce dla wspólnej pracy, tym jest bezpieczniejszy naród".

J. P i ł s u d s k i

Ł A M I G Ł Ó W K A

Antypiryna, Aleksandra, analfabeta, arytmetyka, astronomia, asy­
stencja, akceptacja, antysemita, apopleksja, archiwista, asekuracja.

Z A D A N I E

Jajko, grypa, ideał, jucht, kajak, opium, organ, opera, proso, 
werwa, wizja, kwarc, znicz, kopia, morwa, ładne.

„Człowiek przemija jako mgła, a czyn  jego trwa jako epoka".

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 24 
„W IARU SA" NADESŁALI:

TRZECH ZADAŃ:

Panie: Julia Białowa, Maria Bułowa, Gena Paterakowa, Jó­
zefa Dryznalowa, Wanda Jodzio, Alina Czarnecka, Aleksandra Cio- 
sańska.

Chorąży Piotr Kubiak.
Starsi sierżanci: Władysław Burman, Bolesław Werstak, Wła­

dysław Kolasa, Franciszek Pacek, Karol Chrzanowski, Wacław 
Skrobacz, Karol Krajewski.

Starsi wachmistrze: Tomasz Chasowski, Stanisław Molęcki. 
Sierżanci: Kazimierz Boczkowski, Andrzej Nawrocki, Józef 

Pluciński.
Ogniomistrz Józef Dybała.
Plutonowi: J. życieński, Dymitr Wolański, Józef Ptak, Kazi­

mierz Jarkowski, W. Łokietek.
Kaprale: Władysław Dobkowicz, Włodzimierz Kierek, T. 

Tkacz, K. Minkiewicz, E. Olejniczak, Jan Matulewicz, Edmund 
Sikora.

Matowie: Tadeusz Wodyk, Tadeusz Witkowski, Jerzy Dzie- 
nisiuk.

Starszy marynarz Tomasz Tomala.
Strzelec Stanisław Syc.
Kanonier Franciszek Prekop.
Elew Augustyn Pędzin.

DWÓCH ZADAŃ:

Pani Jadwiga Konopkowa.
Plutonowy Franciszek Deka.
Kapral Wł. Gościniak.

NAGRODY OTRZYMUJĄ;

1) Kapral T. Tkacz.
2) Sierżant Andrzej NawrockL

LOGOGRYF

ułożył „Wło - ćko"



H u m o r
Atleta podczas walki do swego partnera:
—  Słuchaj, Józek, ja zapomniałem, czy to ja ciebie 

dzisiaj kładę, czy ty mnie?

—  Pomyśl sobie, Adasiu, że lipę, pod którą zaręczy­
liśmy się przed dwudziestu laty roztrzaskał piorun.

—  Dobrze jej tak —  odpowiada mąż.

Co to za drzewo? —  pyta jeden chłopiec drugiego.
—  To jest czarna morwa.
—  Przecież ona nie jest czarna, tylko czerwona.
—  Czerwona dla tego, że jest jeszcze zielona.

—  Co tam macie do jedzenia? —  pyta jakiś gruby 
gość kelnera.

—  Jest pieczeń huzai^ska —  odpowiada kelner.
—  A  cóż to, czy ja huzar, żebym jadł huzarską?
—  Jest jeszcze wieprzowa.
—  Tak, to co innego, dawaj!

Lekarz:
—  No cóż, daliście gosposiu swojemu mężowi tak jak 

kazałem pijawki?
—  Dyć dałam, panie doktorze, ale tylko trzy, bo 

czwartej nijak nie mógł przełknąć.

—  Tego lekarstwa —  mówi doktór do rekruta —  bę­
dziecie brali po 6 łyżek dziennie.

—  Proszę pana doktora —  odpowiada żołnierz —  to 
się nie da zrobić, bo ja mam tylko jedną łyżkę.

— o—
Gospodyni do studenta:
—  Chciałabym bardzo wiedzieć, kiedy mi pan zapła­

ci za mieszkanie?
Student:
—  Ach, proszę pani, uczę się, a to pytanie przypo­

mina mi, jak właściwie człowiek mało wie, że nawet na 
to pytanie odpowiedzieć nie mogę.

—  No cóż, przyjacielu, słyszałem, że się ożeniłeś? 
I z kimże?

—  A  wiesz, z panną Mikusińską.
—  One były dwie siostry, jedna wysoka, druga niska. 

Z którą więc?
—  Z tą niską, bo z dwojga złego wybiera się zawsze 

mniejsze.

—  Wytłumacz mi, co to właściwie jest telefon i na 
czym polega?

—  No, ja ci to wytłumaczę na przykładzie: Wyobraź 
sobie, że jest długi, długi pies, który ogon ma w Warsza­
wie, a głowę w Poznaniu. Kiedy w Warszawie pociągniesz 
go za ogon, to on w Poznaniu szczeka.

—  No dobrze, a cóż jest w takim razie radio?
—  To samo, tylko bez psa.

Nauczyciel stara się dzieciom wyjaśnić, jaka jest róż­
nica między monarchią a republiką:

—  No Moryc! Jaka jest różnica między królem a pre­
zydentem?

—  Taka, pros2̂ ę pana psora, że król jest synem swo­
jego ojca, a prezydent nie.

—  Śniło mi się tej nocy, że teściowa moja wyjechała 
w daleką podróż.

—  Skąd panu teściowa? Przecież pan nie żonaty.
—  To też po przebudzeniu miałem podwójną przy­

jemność.

—  Pewna podstarzała dama, spragniona jeszcze hoł­
dów, nagabywała ciągle mężczyzn, którzy jej unikali.

—  Cóż za piła! —  powiedział jeden.
—  Pochlebiasz jej, mój drogi —  piła ma przynaj­

mniej zęby.

Zofia Kossakowska, słynna ze śmiałości i prawdo­
mówności, tak raz powiedziała do cesarza Józefa II, gdy 
objeżdżał Galicję:

—  Wasza cesarska mość myśli chyba, że w Galicji 
jest dużo papierni, kiedy nam tu z Wiednia, tyle gałganów 
przysyła.

(Rysunek lewy)

— A  więc, mistrzu, czy są tyl­
ko dwa klucze?

— Przepraszam, czy pani bie­
rze muzykę za pęk kluczy?

(Rysunek prawy)

— Nie przyjmuję tej fotogra­
fii! Jestem zupełnie podobny do 
małpy!

—  O tym trzeba było pomyśleć 
przed fotografowaniem się, sza­
nowny panie.
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